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f rag!farsa gdańska
W ia  omo by ło  w  G en ew ie  zg ó ry  

czem  SKończy s ię  debata  R a d y  L i ­
g i  nat rap ortem  kom isarza  Leste­
ra . W ia dom o  bylo. że  n a stąp i o d ­
w ró c en ie  ró l. Do n iedaw n a z a ta r ­
g i o d b yw a ły  s ię  pom iędzy  G dań 
sk iem  a  Po lską  L ig a  N a io d ó w  
b y ła  a rb itrem . O b ecn ie  je s t  za  
ta rg  pom ięd zy  Gdańskiem  a L ig ą . 
A r  m irem  ma być  Po lska .

p o zo rn ie  je s t  to  w ie lk i sukces 
Po lsk i. A le  n ie  łu dźm y się. T a k  
je s t  ty lk o  p ozo rm e. R o la  m ed ja to - 
ra, k tó rą  R ad a  L ig i  ob d a rzy ła  
Po lskę , w yn ik a  z  dwu p rzes łan ek : 
z  poczu c ia  zu p e łn e j bezs iln ośc i 
L ig i  i  z  p rzekonan ia . że  G dańsk 
(c z y ta j  B e r l in ) obecn ie  n ie  ze ch ­
ce z ryw a ć  z P o lsk ą . N ie  zm ien ia  
te g o  stanu rz e c z y  dodan ie  p cw a g i 
m is ji P o lsk i p rz e z  u s tan ow ien ie  
kom itetu  trzech , w  sk ła d z ie  d e le ­
g a tó w  W . B ry ia n ji,  F ra n c ji  i  P o r ­
tu g a lji,  d la  s ta łe g o  ob serw ow an ia  
B ytuacji w  Gdańsau. K o m ite ty  L i  
g i zb y t ju ż  m ają u sta lon ą  repu 
ta c ję . P ra k ty c zn ie  rezu lta t gen ew  
ski sp row adza  s ię  do p o zo s ta w ie ­
n ia  w  Gdańsku P o ls k i sam na 
sam z  N iem cam i. O  re zu lta c ie  te ­
go sam n a  sam  zd ecyd u je  w  os ta ­
tecznym  rachunku w za jem n y  s to ­
sunek sił.

1 tak  Kończy s ię  d ru g i akt t r a ­
g i fa r s y  gd a ń sk ie j. S cen a rju s z  pa ­
m iętam y. W  akc ie  p ie rw szym  a ta ­
k ow a ła  —  m ocna je s zc ze  p od ów ­
czas peinem  p op arc iem  A n g l j i  —  
L iga . P . G re is e r  b y i m ały, m alu t­
ki, p oK om y  i  u k ładny. W szys tk o  
p rzy rzek a ! —  aby  n ic ze g o  n ie  do­
trzym ać . W  akc ie  d ru g im  p G re i­
se r  g rzm ia ł i  g ro z i). N ie  m ożna 
odm ów ić  mu ta len tó w  ak torsk ich , 
a n a w et fa rs o w e g o  za c ięc ia . S ce ­
na m im iczn a z  d z ien n ika rza m i by 
ła  w s ty lu  F e r tn e ra . A le  ta len t 
ak to rsk ii b y ł m ia rk ow an y  w z g lę ­
dam i na P o lsk ę , w obec  k tó re j p. 
G re is e r  pełen  b y l k u rtu a z ji. N ie  
w y trą c iło  g o  z te j  r o l i  n aw et 
p rzy łą c zen ie  s ię  —  z re s z tą  w  s ło ­
w ach  jak  n a jo g lęd n ie js zy c h  —  p. 
m itu B ecka do o gó ln ego  p o tę p ie ­
n ia  p os tęp ow a n ia  Senatu  W id o c z ­
n ie  w skazów k i reżyse rsk ie  były  w 
tym  punkcie  bardzo w y ra źn e  i p. 
G re is e r  dobrze je  zapam ię ta ł. N ie -  
darm o byt p op rzedn io  w  B e r lin ie

Po krwawych za jm a c h  w  Małopolsce

Aresztowanie prezesa str. Ludjwega
na pow iat przeworski

L W Ó W , 5. 7. N a  te ren ie  O stro- 
w ia  T a iig ło w s k .e g o  i ok o licy , 
k tó ra  b y ła  w id o w n ią  K rw aw ych  
za jś ć  na t le  s tra jk u  robotn ików  
ro ln ych , pan u je  zu pe łn y  sp ok ó j.'

W c zo ra j w  T u lig lo w a c h  odby ła  
s ię  k o n fe re n c ja  za in te reso w a ­
nych  czyn n ik ów  d la  s f in a liz o w a ­
n ia  um ow y m ięd zy  p racod aw cam i 
a robotn ikam i rom ym i. W  w yn iku  
rokow ań  podp isano um ow ę zb io ­
row ą . P rz e d s ta w ić ,e le  rob o tn i­
ków  o św ia d czy li, że roD otn icy  
p rzys tą p ią  w  n ied z ie lę  do p racy .

L W Ć W , 5. 7. W  zw ią zk u  z z a j­
śc iam i w  w o j. lw ow sK iem  w ła d ze  
bezp ieczeń stw a  a re s z to w a ły  sze­
r e g  a g ita to ró w . M ięd zy  innym , 
a resz tow a n y  zosta ł w  P rz e w o r -

P . a  A  d on os i:

Jak  nam te le fo n u ją  z  J a ros ła ­
w ia . a resz tow a n ie  p rezesa  S tron ­
n ic tw a  L u d ow ego  na r o w . p rz e ­
w orsk i, p. W ik to ra  J ed liń sk iego , 
k tó re  nastąp iło  w  zw ią zk u  z  w y ­
padkam i w  K rzec zo w ica cb . w yw o  
la ło  o lb rzym ie  w ra żen ie . P . J ed ­
liń sk i n a leża ł w ła śn ie  do tych , 
k t i r z y  g łó w n ie  p rz y c zy n ia li się 
do uspaKajan ia w zb u rzon ych  u- 
m ysłów .

J u ż podczas u roczys tośc i w  IM o 
w os ie lca ch  w yk a za ł on duzą ener 
g ję  w  zw a lcza n iu  ty ch  w s zy s t­
k ich  p rze ja w ó w , k tó re  m ia ły  na 
ce lu  zam ąc ić  ów czesn ą  u ro c zy ­
stość. P o  w ypadkach  w  K rzeczo -

sku na p o le cen ie  r ro k u ra to ra  w w icach  o rg a n izo w a ł on pom oc 
P rzem yś lu  jed en  z g łó w n ych  k ie - : rannym  o ra z  op ieK ę dla rod z in  
ró w n ik ó w  a k c ii s tra jk o w e j T ed - [ a resz tow a n ych . Z g ła s za li s ię  do 
lińsk" W c zo ra j w ieczo rem  Jed- n ieg o  w  du że j ilo ś c i o k o liczn i ro i 
liń sk i zo sta ł od s ta w ion y  dc w ię- n icy ze  sk argam i w  zw ią zk u  z 
z ien ia  w  P rzem yś lu . nostęppw an iem  n iek tó rych  o rga -

PoMIfzata ercemysłu Hiemiec
na w ypadek w ojny

N iem ieck a  p rasa  em .g ra cy jn a  
w  W ied n iu  i/ ifurm uje, i e  d epa r­
tam en t gosp od a rczy  n iem ieck ie ­
go m in is te rs tw a  w o jn y , p rzygo to  
w a l w  n a jd ro b n ie js zy ch  s zczegó ­
łach  za rzą d zen ia  o m o b iliza c ji 
p rzem ysłu  na w yp ad ek  w o jn y .

Z arząd zeń ,a  te  p rzew id u ją , j a ­
k ie  p rod u k ty  w y ra b ia ć  m a każda 
2 fa b ry k  w  czas ie  w o jn y  a także 
do ja k ie j  p ra cy  będz ie  p rz yd z ie ­
lon y  każdy  z  za tru d n ion ych  w da 

nej fa b ryce .

N a  zasadzie  p rzep isów  m o b i­
liz a c y jn y ch  w p row ad zon o  dla 
w szys tk ich  za tru d n ion ych  w  
p rzem yś le  osobne k a r ty  r e je ­
s tra cy jn e , na k tó ry ch  f ig u ru je  
rod za j w yk on yw a n ego  z a ję c ia  w  
czas ie  p o k o ju .i p rzyd z ia ł na czas 
w o jn y .

R ob o tn icy  m a ją  b yć  ja k  zm ob i­
lizo w a n i żo łin e rze , d yrek torzy  fa  
b ryk  ja k  zm ob ilizo w a n i o f ic e r o ­

w ie .

i l H i  polityczne
we Frant i

P A R Y Ż , 5.7. W  czas ie  u ro c zy ­
s tośc i ku czci J u iju sza  F e r ry , od ­
b yw a ją cych  się pod p rzew od n ic ­
tw em  m in. o św ,a ty  Zaya , doszło 
w D ou ai do in cyd en tów  pom .fidzy 
m łodzieżą  p ra w ico w ą  a członkam i 
f lo n tu  lu dow ego . K ró tk ie j i g w a l

Co p rzyn ies ie  ak t lr ze c iJ J ^ j  t .w n e j  bó jce  p o .o ży ła  k res poli
p e łn ią  g o  w  p ie rw szych  
is ilow a n ia  P o ls k i z l ik w id o w a ­

n ia  za ta rg u  W o ln eg o  M ia ­

sta  z jpg®  pa tron em  gen ew sk im  
„w  d rod ze  d yp lo m a tyc zn e j" . Sam 
fa k t te j m e d ja c ji c s la b ia  stosunek

cja, a resz tu ją c  k ilk an aśc ie  osob, 
s z e re g  m a n ife s ta n tów  odn iosło  
rany. Z n iszczon e zosta ło  ró w n ież  
u rządzen ie  je d n e j z kaw ia rń .

A 1 X  E N  P R O Y E N C E , 5.7. W czo  
ra j pupuludniu doszło tu do k rw a

pom ięd zy  G dańsk iem  a G igą- ^ zy jw e g o  s ta rc ia  m ied zy  p rzeć ,w m k a- 
uda s i?  m ed ja  o r ° w i s tjsu n cs  ten  p o lity c zn ym i. 7 osób odn iosło 
w zm ocn ić?  Czy7 k lije n t  gdań sk i 
n ie  zw ró c i s ię  w  odpow iedn im  
m om en cie  p rz ec iw  n .ed ja to rew i?

N ie  chcem y u p rzedzać  w y p a d ­
ków . A le  w ierny, że  od h r f l w ą  
ści, e n e r g j i  i  zd ecyd ow a n ia  P o l­
ski za le ży  obecn ie  d a ls z . ich  ,.r?.e- 
b ieg, D o P o lsk i n a le ży  obecn ie j a ­
sno p o w ied z ie ć : O -tąu  —  i da le j 
n ie . O d  teg o  za le ży , c zy  t r a g i fa r ­
sa gdańska n ie  zam  cni pię  w  d a l­
szych  ak tach  w  p ra w d z iw ą  tra- 
g ed ję .

W . N .

ra n y  p os trza łow e. D w a j spośród  
rann ych  zn a jd u ją  s ię  w  szp ita lu  
pod s tra żą  i oddan i będą do d y ­
sp ozy c ji w ła d z  p roku ra torsk ich .

P A R Y Ż ,  6.7. W c zo ra j w ie c zo ­
rem  w  pob liżu  P la cu  G w ia zdy  
cz łon kow ie  ro zw ią za n ych  lig  pa ­
tr io ty c zn y ch  zo rg a n iz o w a li m an i­
fe s ta c ję , w  k tó re j w z ię ło  u dzia ł 
około 1500 osób. P ie rw s ze  s ta rc ie  
n astąp iło  na C-hamps E lisees , 
gd z ie  m a n ife s ta n c i n a tra f i l i  na 
s iln y  kordon  p o lic ji. D o d a lszych  
in cyd en tów  doszło w pob liżu  re ­

s tau racy j i  k a w ia rn i, po łożon ych  
w  bezpośredn iem  są s ied z tw ie  P la  
cu G w ia zdy .

P o lic ja  zo sta ła  zaa takow an a  
p rzez  m a n ifes tan tów , k tó rzy  rzu ­
ca li k rzes łam i o ra z  rożn em , p rzed  
m iotam i, p oeh odzącem i z z a ję ­
ty ch  p rzez  ruch res ta u ra cy j i ka­
w ia rń . W  końcu p o lic ji  u oa ło  się 
p rz y w ró c ić  porządek . W  starc iu  
zosta ło  ran n ych  dw óch  kom isa­
r z y  i  31 p o lic ja n tó w . T rz e c h  spo­
śród rann ych  p rzew iez io n o  do 
szp .ta la .

M a n ife s ta c je  trw a ły  około g o ­
dziny . A re sz to w a n o  16 osób.

nów  p o lic y jn y ch  w  stosunku do 
n ich  Zosta ł on  a resz tow a n y  pc 
od je źd z ie  p rezesa  N . K  W . S tron  
n ic tw a  L u d ow ego , M . R a ta ja  z 
P rz ew o rsk a  

D o te j p o ry  k rą żą  różn e n ie ­
sp raw dzon e pog łosk i o pow odach  
je g o  a resz tow a n ia .

Za znieważenie rzątfu
Proces adw. Hofmukl-Dstruwskiego 10 Dc m
W  końcu tygod n ia  

ny  adw Z ygm u n t H o f fm c k l 
O strow sk i, o jc ie c , m ieć  będzie  
dw a p ro cesy  karne p rzea  w a r- 
szaw sk iem i Sądam i G rodzk iem i.

W  p ią tek  10 b m. od p ow iad ać  
będz ie  z a rt. 159 za ro zp ow szech ­
n ian ie  w iad om ośc i ta jn e j ro zp ra ­
w y  sąd ow e j, d o ty c zą ce j o b ra zy  
m ora ln ośc i na t le  „p o m ia ró w  a r ­
ty s ty c zn yc h " m łod e j p an ien k i

aresz fow a '- p rzez  p ew n ego  oskarzonegc 
P rzes tęp s tw o  to  zag rożo n e  je s t  

,do 6 m ies. aresztu .
N a z a ju t r z  w  sobotę adw oka t 

s tan ie  p rzed  sądem  w  zw ią zk u  z 
oskarżen iem  o zn iew a żen ie  rządu  
podczas om aw ia n ia  sp ra w y  Bere 
z y  K a r tu sk ie j w  p rzem ów ien iu  
ob roń cżem  w  p ro ces ie  ty god n ik a  
„P ro s to  z M o s tu " , o ob ra zę  sen. 
S ie roszew sk iego .

Rrterae uczciwości-zamiast BK
Plany reorganizacji obozu rządowego

W  obozie  san acy jn ym  m ów i s ię  
w ie ie  o kon ieczn ośc i p ow o łan ia  do 
ży c ia  je g o  n ow e j o rg a n iza c ji p o li 
ty c zn e j. O becn ie  bow iem , po z l i ­
k w id ow a n iu  Ę . B., nasta ła  pust­
ka. S ze re g  c ieka w ych  in fo rm a c y j 
p rzyn os i w  te j  sp ra w ie  „W ie c zó r  
W a rs za w sk i" .

P ik . S ław ek  spa lić  kaza ł akta 
B B W R , a w ic iu  ch c ia łob y  w y m a ­
zać w szystko  z p am ięc i. W  m yśl 
je g o  w skazań  zan iech ano roboty  
p o lity c zn e j w  k ra ju , co spotyka ło  
s ię  ze  sp rzec iw am i i n a w o ływ a ­
niam i, do o rg a n izo w a n ia  n ow ego  
obozu. P om im o zakazu p. S ław ka  
s tw o rzon o  n ow ą  p a r t ję  d zia łaczy  
spo łecznych , sk u p ia jącą  fa k ty c z ­
n ie d aw n ych  człon ków  Zw iązku  
N a p ra w y  i  F ila re tó w . T a  p a r t ja  
p od ję ła  ju ż  ob ecn ie  s w o ją  o rg a ­
n iz a c ję  w  k ra ju , c zego  dow odem  
oy ł z ja zd  p a r t j i  w. L u b lin ie , gd z ie  
sw ego  czasu d z ia ła ły  s iln ie  S tra ż 
K re so w a  i R a d y  Lu d ow e.

N ie z a le żn ie  od  te j  ak c ji do 
s tw o rzen ia  ja k ie jś  o rg a n iza c ji i- 
d eow o -po lity czn o j zo sta ł w e zw a ­
ny Z w ią zek  L e g jo n is tó w  na sw o­
im  osta tn im  z je źd z ie , g d z ie  doko­
nano je g o  reo rg a n iza c ji K om en ­
dę nad tą  o rg a n iza c ją  z le c ił  gen. 
R yd z -Ś m ig ły  p łk. A d a m o w i K o c o ­
w i, k tó ry  poza tem  p rzygo tu je  w  
m yśl je g o  w skazań  zasady  nowTej 
o rg a n iza c ji p o lity c zn e j obozu pro 
rząd ow ego ,

N O W A  E L IT A
U s iło w a n ia  o rg a n iza to ró w  idą  

w  k ierunku  nadan ia  p rzyszłem u  
ob ozow i p ro rząd ow em u  bardzo  
sw7o is tego  ch arak teru . P od staw ą  
te j o r g a n iz a c ji m a b yć  stu oby­
w a te li n iep osz la k o w an e j u czc i­
w ośc i i ch arak teru . M a  to być 
c zo łow a  kadra  p rzodow n ików  
św iecą cych  spo łeczeń stw u  p rz y ­
k ładem  sw ego  ży c ia  o b y w a te l­
sk iego .

O rg a n iza to rz y  szukać będą se t­
ki p rzod ow n ik ów  w e  w szys tk ich  
ko lach  sp o łeczn ych  i n ie  chcą  się 
o g ra n ic za ć  ty lko  dc g ro n a  sw o­
ich  p rz y ja c ió ł  i zw o len n ik ó w  po­
lity czn ych . S e tka  ta, to n ie jak o  
Zakon R y c e r zy  w a lk i o re a liz a c ję  
w skazań  J ó z e fa  P iłsu dsk iego . 
C złon kow ie  zaś Zakonu, to  lu dzie  
d ośw iad czen i życ iem , n iep osz la ­
kow an i w s w o je j u czc iw ośc i, 
za h a rtow a n i w  p rzezw yc ię ża n iu  
w sze lk ich  tru dnośc i.

S P O Ł E C Z E Ń S T W O  
T a  Kadra s ta n ow iła b y  w  rze ­

c zyw is to śc i rząd  dusz spo łeczeń ­
stw a. W ch o d z ilib y  do n ie j lu d zie  
c ieszący  s ie  n a jw yższem  za u fa ­
niem , gdyż na k ażd ego  człon na

setk i c zo ło w e j, p rzyp ad łb y  obo­
w iązek  s tw o rzen ia  dalszego , n iż ­
s zego  s topn ia  o rga n iza cy jn ego , 
m ia n o w ic ie  p ow o la r.ia  n a w e j se t­
k i zw o len n ik ó w .

W  ten  sposób n ow a  o rg a n iza ­
c ja  m ia łab y  na p ie rw szym  stop ­
niu 100 człon ków , na d ru g im  10 
ty s ięcy . S top ień  tr z e c i s ta n ow iło ­
by spo łeczeń stw o, k ie ro w a n e  p r z e ł  
d z ia ła c zy  społecznych , k tó rzyb y  
o d d z ia ły w a li od p ow ied n io  na opi- 
n ję  —  sam i k ie ro w a n i p rz e z  sw o­
ją  setkę, w zg lęd n ie  j e j  p rzyw ódcę.

Jak zaznacza „W ie c z ó r  W a r ­
sza w sk i", v rśród  różn ych  p lan ów  
o rg a n izo w a n ia  obozu p rorządow e- 
go  g ó ru je  ob ecn ie  p lan  w yże j 
p rzed staw ion y .

Wstrzymanie enzekucy; podatkowych
na wsi — w okresie żniw

Izby  skarbow e p rzy g o to w u ją  
za rząd zen ie  d o tyczące  o g ra n ic ze ­
nia egezk u cy j p oda tkow ych  na 
te ren ie  ca łego  pań stw a  w  stosun­
ku do p ła tn ików  ro ln ik ów , w  
zw iązku  z ro zp oezyn a ją cem i się 
żn iw am i. W  czas ie  trw a n ia  żn iw  
w  o k res ie  4 -tygoan i,ow ym , k tó re ­
go b ieg  ro zp oczyn a  s ię  od p o łow y  
b. m. w  za leżn ośc i od w aru n ków

m ie jscow ych , w sze lk ie  l ic y ta c je  
za  n a leżn ośc i podatkow e bedą za­
w ieszon e .
. Z czynności eg zek u cy jn ych  w o ­

bec roln iKÓw m ogą p o le g a ć  w  o- 
k res ie  żn iw  ty lk o  n a  za b ezp iecze ­
niu za le g ło ś c i podatkow ych  p rzez  
za ję c ia . N a  te ren ie  w o j.  w a rs za w ­
sk iego  w s trzym a n ie  l ic y ta c j i  po­
da tk ow ych  spow odu  żn iw  n astą ­
pi z dn iem  15 b. m.

7.G00.GGG zł wpłynęło do kos miejskich
w związku z przejęciem elektrowni warszawskiej

W obec pod p isan ia  fo rm a ln ego  
aktu o p rze ję c iu  W a rsza w sk ie j 
E lek tro w n i p rz e z  G m inę fti st. 
W a rs za w y  spod sekw estru  sądo­
w eg o  u s tan ow ion ego  po usunię-

Z dzisiejszym
S/gnały dźwiękowe umilkną

Z rozp o rzą d zen ia  K om isa rza  szym  o god z. 12-ej zo s ta ły  zn ie- 
R ządu m. st. W a rs za w y , p. w r j.  js io n e  sygn a ły  d źw ięk ow e  na 

J a ro s zew ic za  z dn iem  d z is ie j

60 uuddtfs£0tv
n a  d n  e  r j t k i

S Z A N G H A J , 6. 7. N a  rzece  
C z ilian o  na zach ód  od  Czun - k i- 
nau w y w ró c iła  s ię  barka , w  k tó ­
re j zn a jd ow a ło  s ię  luO p ie lg r z y ­
m ów  bu ddystów . 6u osób u tonęło, 

P ozo s ta łych  udało s ie  u ratow ać.

sk rzy żo w an ia ch  w ięk szych  arte - 
r y j  kom u n ikacy jn ych  m iasta . Z a ­
rząd zen ie  to je s t  jed n ym  z  p ie rw  
szycn  e tap ów  w a lk i z hałasem  
u liczn ym .

W o b ec  tego  k ie ro w cy  p o ja zdów  
tak  m ech an iczn ych  ja k  i kon­
n ych  w in n i ob ecn ie  zw ra ca ć

HfiSfflE orentesMiii« Słońsku
Prez. Greiser szukał wskazów ek w W eim arze

G D A Ń S K , 6.7. W  u b ieg łą  sobo­
tę  i w  nocy z soboty  na n ied z ie lę  
dokonano w  w olnem  m ieśc ie  
Gdańsku lic zn ych  a resztow ań . 
W y m ie n ia ją  lic zb ę  150 osób, u w ię  
z ion ych  p rzez  p o lic ję . W śród  a re ­
sztow an ych  zn a jd u ją  s ię  w y b it ­
n ie js i d z ia łacze  p a r ty j o p o zy c y j­

nych.

G dańsk ie k o la  p o lity c zn e  tw ie r  
dzą, iż  p re zyd en t senatu  gdańsk ie  
go  G re ise r  w  drodze z  Gdańska 
do G en ew y  za trzym a ł s ię  w  W e i 
m arze, gd z ie  od b yw a ł s ię z ja zd  
p a r t ji  h it le ro w sk ie j.  G re is e r  od­
b y ł w  W e im a rze  k ró tką  rozm ow ę 
z k an c lerzem  H itle rem , poczem  
udał się do G en ew y z ap rob ow a ­
nym  p lanem  p ro w ok a cy jn y ch  w y ­
s tąp ień  p rzed  R adą  L ig i  N a ro ­
dów .

W  tu te js zych  ko łach  p o lity c z ­
nych  d o jrzew a  p rześw iadczen ie ,

sk iej. N a jw ię k s z e  za in te resow an ie  
budzi pyifir.ie , ja k ie  stanow isko 
za jm ie  P o lsk a  v ob tc  p rzygotow  a-

ltych p rzez  B erh n  jed n ostron n ych  
ro zs tr zy gn ię ć  p o lity czn ych , d o ty ­
czących  w o ln ego  m iasta  Gdańska.

Kiepura chce budrwać
w ielk i gmaett w  W arszaw ie

s zc zegó ln ie  baczn ą  u w agę  na 
sygn a ły  św ie tln e , k tó ry ch  zasto- ’ b ieżące  la to  p rzyn ies ie  decydu- 

sow an ie  n ie  u le g ło  zm ian ie . [ ją c e  w y d a rzen ia  w  k w e s t ji gdań

P is a liś m y  ju ż  o p lan ach  Jana 
K ie p u ry  b u dow an ia  na te ren ie  Do 
lin y  S z\va jcarsk ie j. O becn ie  Jono 
si C odzien n a  In fo rm a c ja  P ra so ­
w a, iż  K iep u ra  okaza ł szczegó ln e  
za in te re sow a n ie  d la  b loku te re ­
nów , zn a jd u ją cych  s ię p rz y  p l. 
J ó z e fa  P iłsu dsk iego , za jm ow a­

nych  oDecnie p ro w izo ry c zn ie  
p rzez  I  P . S., g a ra że  i  t. p. T e r e ­
ny te w ie lk i śp iew ak, ja k  słychać, 
p ra gn ie  zabu dow ać now oczesnym  
gm achem , w  k tórym  zn a la z łyby  
pom ieszczen ia  w ie lk ie  k ino i ka­
w ia rn ia , now oczesny hotel itp .

Ciepło -  skłonność do burz
Prognoza, na dziś pogoda słonecz­

na o zachmurzeniu umiarkowanem. 

Bardzo ciepło, słabe, lub umiarkowa­

ne w iatry  z kii runków zachodnich. 

W  dalszym ciągu skłonność do burz 
i przelotnych deszczów.

ciu  d o tych cza so w ych  kor.ces jona- 
r ju s zó w  fra n cu sk ich , w p łyn ą  do 
K a s y  M ie js k ie j bardzo  p ow a żn e  
k w o ty .

M ias tu  p rzek azan a  zosta ła  bo­
w iem  ca ła  go tów k a , k tó rą  sekw e- 
s tra to r  lok ow a ł w  bankach w  cza ­
sie od  w y to c zen ia  pozw u  kon ce­
s jon ariu szom , aż do ch w ili p rzy ­
zn an ia  w łasn ości budynków  E lek ­
tro w n i —  G m in ie  m. st. W a rs za ­
w y . Sum y te  s ię g a ją  k w o ty  p rze ­
szło 7.000.000 zł.

Zmiany 
w  gabinecie wojsk.

p .  P r e z y d e n t a  K z a l i t e j

O sob is ty  ad ju ta n t P . P re zy d en ­
ta R ze c zyp o sp o lite j, m jr . Z y g ­
m unt G użew sk i w  dn iach  n a jb liż ­
szych  opuszcza  za jm ow an e  sta­
now isko. M jr . G użew ski ma 
p rz e jś ć  do a d m in is tra c ji.

3C6E fioiegłych
W ł o c h ó w  w  A b i s y n j i

R ZYM . 6.7. Agencja S ttfan i do­
nosi, że cd chwili zakończenia w o j­
ny do dnia 30 czerwca straty wło­
skie wyniosły 2 oficerów i 8 żołnie­
rzy  zauitych. W edług danych, straty 
włoskie od 1 stycznia 11)35 r. do 30 
czerwca 1936 r. wyniosły 2553 zabi­
tych. W  tym  samym czasie zmar.o 
naskutek chorób i wypadków 505 ro­
botników na ogólną liczbę 93.300 ro­
botników, zatrudnionych w  A fryce  
wschodniej
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R a P o is h le i 6 6 r z e
Uczczenie najkrw aw szych bojów l^ ju n o ^ y c h

P O L S K A  G Ó R A , 5. 7. N a  P o l-  tw o rz y ć  szybko na k ilo m e try  d róg, w szech n ej im . L ę g jo n ó w  k tó rą  po
i n ̂  r\r\̂  ITnofiiiołi AwVo A fi _ Irn n 51T A nr TlAttnrołi urori’  -rf o f Aur _  i __» i _ «sk ie j G órze  pod  K osŁ iuchów ką od­

b y ły  s ię  u roczys tośc i ku u c z c z e ­
n iu  20-lec ia  b oh a te rsk ich  w a lk , 
s toczon ych  p rz e z  le g jo n is tó w  p o l­
skich pod  w o d zą  kom endanta  P i ł ­
su dsk iego  z a rm ją  ro sy jsk ą  gen . 
B ru s iłow a .

U ro c zy s to śc i zo s ta ły  z o rg a n iz o ­
w a n e  p oa  p ro tek to ra tem  g en e ra ł 
nego in spek tora  s ił zb ro jn y ch  gen . 
d yw . R yd za  - Ś m ig łego  p rzez  w o  
łyń sk i k om ite t ob yw a te lsk i pod 
p rzew o d n ic tw em  płk. d yp l. M ysz­
k ow sk iego .

W u roczys tośc i na h is to ry c z ­
nych  sz lakach  n a jb a rd z ie j k rw a ­
w y ch  w a lk  le g io n o w ych , u stóp 
kopca  u sypanego  ku czc i p o le g ­
łych  rękom a lu dn ości W o łyn ia , 
w z ię ło  u d z ia ł około 15.000 ucze­
s tn ik ó w  z W o łyn ia  i in n ych  czę ­
śc i k ra ju , p rz y o y iy c h  do C za rto ­
rysk a  sp ec ja ln em i p oc iągam i. 
L ic z n ie  w y s tą p iła  lu dność  ukra­
ińska W o łyn ia , w  b a rw n ych  re- 
g jo n a ln y ch  s tro ja cn  lu o o w jrch.

S p ec ja ln ym  p o c ią g iem  z W a r ­
s za w y  p rz y b y ł o godz. 7.30 rano 
p rz ed s ta w ic ie l p rem je ra , m in. P o ­
n ia tow sk i. Gen. R yd za  - śm ig łe g o  
r ep re zen to w a ł dow ódca  ok ręgu  
korpusu  nr. I I  gen . S m oraw iń sk i. 
P on ad to  b y ł obecn y  na u roczy ­
s tośc ia ch  w o jew o d a  w o łyń sk i Jó- 
zew sk i. R ó w n ie ż  p rz y b y li w  im ie­
niu kom endanta Z w iązk u  le g jo n i­
s tów  b. m in is te r  Z a rzyck i, t/ ice- 
m arsza rek  senatu  K w a śn iew sk i, 
d y re k to r  P a ń s tw . U rzęd u  w . f .  i 
p- w. gen . O lszyn a  - W ilc zy ń sk i, 
kom endant Z w iązk u  s trze leck iego  
p p łk  F ry d ry c h , p o ls cy  i u k ra iń ­
scy  rep re zen ta n c i p a r la m en ta rn i 
,W o łyn ;a, n a cze ln y  d y rek to r  P o l­
sk ie g o  R a d ja  S ta rzyń sk i, o ra z  lic z  
n e  g ro n o  w y żs zy ch  o f ic e ró w  z Ge­
n era ln ego  In sp ek to ra tu  S ił Zh ro j- 
nyeh  i Sztabu G łow n ego , w re s z c ie  
d ow ó d cy  w s zy s tk ;ch p u łk ów  z te ­
ren u  W o ły n ia  i l ic zn i u czestn icy  
w a lk  na P o isK ie j G órze.

O  godz. 8-ej ran o  ro zp oczą ł się 
wr M a n iew ic za cń  h is to ry c zn y  
m arjjz na P c lsk ą  G órę  szlak iem  
p ie rw r z e j b ry ga d y  le g jo n ó w . 
M a rsz  zakończon o e s trem  s tr z e ­
lan iem  na w sch odn ich  stokach  

- P o lsk ie j G óry , w  k tórem  w z ię ło  
u d zia ł 69 d ru żyn  " w o jsk o w ych , 
s trze lec ld ch , r e z e rw is tó w  oraz 
o rg a n iza cy j p. w . —  ra zem  1050 
lu d zi. M a rsz  i s trze la n ie  zak oń czo­
no o god z. 10-ej rano.

. U c ze s tn .c y  u roczys tośc i z g ro ­
m a d z ili s ię  na o lb rzym ich  bło- 
n iaeh  u stóp  P o ls k ie j G óry , z a j­
m u jąc  te ren  w a lk , s toczon ych  w  
ty ch  m ie js ca ch  p rzed  2o la ty . O 
god z . 10.30 dokon ał p rzeg lą d u  
ustaw /ionych.pod P o lsk ą  G órą  od ­
działów . w u jsk ow ych  gen . Sm ora 
w ir isg i, poczem  ork ies tra  o d eg ra ­
ła  hy mn n a rodow y .

P o d  P o lsk ą  G órą  za in s ta low an o  
o łta r z  p o łow y, u dekorow an y  w stę- 
g a m i . n a rodow em i i o r łam i. K s.

'' ‘k p t. Sw ie.cick i o d p ra w i! m szę p o ­
now ą. P r z e d  o łta rzem  zas ied li 
p rz ed s ta w ic ie le  rządu  i a rm ji.  W  
c zw orobok  u s taw iły  się p oczty  

S z ta n d a ro w e  w o ły ń sk ie go  o d d z ia ­
łu  Z w ią zk u  L e g jo n is tó w , pu łków  

'•wołyńskich, Z w iązku  s tr ze le ck ie ­
g o ,  r e z e rw is tó w , osadn ików ’ , inw a- 
lid ów , s tra ży  p o ża rn e j, h a rcer- 

:stv/a, s to w a rzys zeń  m ło d z ie ży  ka- 
ito lic k ie j o ra z  o r g a n iz a c je  przyspo 
sob ien ia  w o jsk o w ego . W, g ro n ie  
u ezes tn ik ów  u roczys tośc i b y ła  rów  
n ie ż  b a w ią ca  na W o łyn iu  na w a ­
k a c ja ch  g ru p a  d z iec i z N iem ie c  i 
ze  Ś ląska. P o  m szy  ś w ię te j w szed ł 
na tryb u n ę  b. k ap e lan  m arsza łka  
P iłsu d sk iego , ob ecn y  probuszcz 
k ow e lsk i ks. p ra ła t  T ok a rzew sk i, 
łk ó ry  im ien iem  b iskupa łu ck iego  
z ło ży ł h o łd  duchow i w ie lk ie g o  
M arsza lk a  o ra z  b oh a tersk im  u- 

,  częstąikorn. k iw a w y c h  w a lk .
N a s tęp n ie  odby ło s ię  p ośw ięce ­

n ie  sztan daru  oddzia łu  Z w iązku  
leg jon is tów . w  Sarn ach , poczem  
p łk , d yp l. M yszk o w sk i w y g ło s ił  
p rzem ów ien ie , w  k tó rem  na w s tę ­
p ie  p o w ita ł p rz ed s ta w ic ie la  n a­
c ze ln ego  w o d za  i  rep re zen ta n ta  
pana p rem je ra  o ra z  in n ych  gości, 
poczem  ja k o  u czes tn ik  w a lk  s to ­
czon ych  na P o lsk ie j G órze  w  

dn iach  4, 5 i 6 lip ca  1916 r- p o ­
d z ie li ł  się ze słuchaczam i w sp om ­
n ien iam i ty ch  w a lk , P rz e m ó w ie ­
n ie  sw o je  p łk. M yszk ow sk i zakoń- 

, c z y ł n astepu ją cem i slow7y ;  „N a  
w e zw a n ie  W o d za  m usim y n ie ty l­
ko zw ięk szyć  w y d a jn o ść  w łasnych  
m ózgów  i rąk, le c z  trzeb a  nam  
w o k ó ł szerzyć  k u lt p racy , aby m il- 

jo n y  m arn u jących  s ię  dn i p rze-

P A R Y ż , 5. 7  D ep K e r i l l ia  zło 
ży ł w  Izb ie  depu tow an ych  in te r ­
p e la c ję  w  sp ra w ie  w yd a w a n ia  
p rzez  r *ą d  S ow ie tom  fra n cu sk ich  
ta jem n ic  w o jsk ow ych , w  s zc zegó l­
ności w ie ż y  do karab inów  m aszy­
now ych  typu  A lc a n  i d zw ia  p rze ­
c iw lo tn ic ze go  typu  23, k tó re  m oże 
s trze la ć  p op rzez  śm igę.

In te rp e la c ja  została spow odo­
w an a  lis tem  m in. lo tn ic tw a  Cota 
z 23 c ze rw ca  br. do sztabu gen e ­
ra ln ego  lo tn ic tw a  i d y rek c ji kon- 
stru kcy j lo tn ic zych , p o leca ją cym  
p o in fo rm o w a n ie  S o w ie tów  o tych  
m odelach .

P A R Y Ż ,  G.7. „E ch o  de P a r is "  
donosi, że  d epu tow an y  H enry de 
K c r i l l is  z g ło s ił w  Izb ie  D epu to­
w an ych  in te rp e la c ję  w  sp raw ie  
w yd a w a n ia  p rz e r  rząd  fran cu sk i 
ta jem n i*  w o jsk o w ych  rzą a o w i so­
w ieck iem u . D ep u tow an y  de K e r iI  
lis w skazu je , że w dniu 23 czerw

P O L S K A  G Ó R A* 5. 7. ( P A T ) ,  posunąć. T o  ży c zen ie  u trzym a n ia  ca m in is te r  lo tn ic tw a  P ie r r e  Cot
W  czas ie  z is ie js z y e h  u ro c zy s to - . w ie lk ie j  tra d y c ji,  p łyn ą ce j i  t e j  p o le c ił lis tem  do sztabu gen era l-
śc i na P o ls k ie j G órze, w y g ło s ił  z iem i, n a s ią k łt j w a leczn ą  k rw ią , nego lo tn ic tw a  i d y rek c ji kon

sk ładam  w  dn iu  20-lecia  w a lK  na struK cyj lo tn ic zy ch  p om fo rm o-
P o ls k ic j G órze . j Wać a ttach ó  sow ieck iego  co dc

kana łów , nowych, w a rs z ta tów , że- 
lazobeton , pan cern e  p ły ty  i p oc i­
ski, s ta l, co ró w n ie  w e jn ie ,  ja k  i 
p ok o jo w i s łu żą ".

N a s tęp n ie  w y g ło s ił  p rzem ó w ie ­
n ie m .n. P on ia tow sk i.

S ko lei p łk. M yszk ow sk i od czy ­
ta ł depesze, k tó re  k om ite t uroczy­
stośc i 20 -lec ia  w a lk  wyrsla l ao pa­
na P re zy d en ta  R- P ., gen . R ydza- 
S m ig tego , p rem je ra  Składkowskie- 
go, pan i m a rsza lk o w e j P iłsu d ­
ski ej o ra z  kom endan ta  Zw iązKu 
le g jo n is tó w  płk. K oca .

P o  w p isan iu  s ię do k s ięg i pam iąt 
K ow ej, u czes tn icy  u roczystośc i 
u da li s ię  do w zn ies io n ego  u stóp 
P o ls k ie j G óry  gm achu szko ły  po-

p rzem ów ien iu  p rz ed s ta w ic ie la  fun  
dacji s zk o ln o -ośw ia tow e j im  L e ­
g io n ó w  w  K cstiuchnów ’ ce, w iz y ta ­
to ra  Schoena, p o św ięc ił ks. kape­
lan Ś w ięc ick i.

N a s tęp n ie  gen . S m oraw iń sk i 
p rz y ją ł d e fi la d ę  w szys tk ich  z a ­
w odn ików  o r a z  w o jska , Zw iązku  
ieg ja rtig tów’ , o r g a n iza c ji p w., 
krakusów , s tra ży  p oża rn ych  i 
m łod zieży  szko ln ej.

W ie c zo rem  odby ło  s ię  u roczys te  
zap a len ie  stosu  na P o ls k ie j Gó­
rze o ra z  w rę c z en ie  n agród  zaw od ­
nikom. M in . P on ia tow sk i p rzeka­
zał zw w cięsk ie j d ru żyn ie  d traży 
p oża rn e j z K o w la  n a grod ę  p rem  
je ra  w  postac i kon ia  z  u przężą

Min. Poniatowski o konieczności
wspólnego w ysiłku z młodymi

Rząd Bluma wydaje
fa?emt*£ce w o js k t w e  b o w ie ło ra

p rzem ów ien ie  p rz ed s ta w ic ie l p. 
p rezesa  R ad y  M in is tró w  m m . P o ­
n ia tow sk i, k tó ry  z ło żyw szy  kom i­
te to w i o rga n iza cy jn em u  u roczy ­
stośc i i  w szys tk im  obyw ate lom  
zeb ran ym  na P o ls k ie j G órze  p o ­
zd ro w ien ia  od  p. p rem je ra , za ­
p ew n ił, że  lic zn i u czestn icy  tych  
boh a te rsk ich  w alk , ro zs ian i po 
ca łe j P o ls ce , c ze rp ią  n a rów m  z  
u czestn ikam i d z is ie js zych  u ro ­
czystośc i ju b ileu s zo w ych  m ądrość 
p łyn ącą  z  ty ch  k rw ą w yoh  zm a­
gań  w  lip cu  1916 r.

Z te j z iem i p łyn ie  na ca łą  P o l­
skę —  m ó w ił m in is te r  —  g ło s  na­
uki, ja k  n a leży  w a lczyć , aby  się  
b ron ić . K to  s to i r.a m ie jscu , n ie  
b ron i się . N a le ż y  w ię c  naukę zdo­
b yw an ia  za c ze rp n ię tą  w  P o ls k ie j 
G órze , w cie lać, w  n e rw y  ży c ia  
po lak iego , aby  s ta le  iś ć  n aprzód  
ku now ym  zdobyczom  A r m ją  po l­
ska, k tó ra  w  r. 1920 lak  ch lu bn ie  
zw y c ię ż y ła  w roga , w io d ła  n ie ­
w ą tp liw ie  ź ró d ło  sw e j s iły  i 
zw a rto ś ć  z  tego ch arak teru  żo ł- 
n .erza , k tó ry  s .ę  u ja w n ił na P o l­
sk ie j G órze  i pod  K cs tm ch n ów - 
ką.

H is to ry c zn a  tra d y c ja  P o ls k ie j 
G ó ry  s tw a rza  n a jb a rd z ie j żyw e  
poczu c ie  łączn ośc i W o łyn ia  z ca­
łą  Po lską . Sam  zaś W o ły ń  dosko­
n a le  zro zu m ia ł m oc te j t ra d yc ji,  
g rom ad zą c  „ ię  tak  lic zn ie  w  dniu  
d z is ie js z y c h  u roczystośc i.

W  aa ' zym  c ią gu  p rzem ó w ien ia  
n u r is te r  zw ró c ił  u w a gę  na ro lę , 
ja k ą  o d e g ra li m ło d z i w  w a lk ach  
n a  P o ls k ie j  G órze  i  s tw ie rd z ił,  że  
u d z ia ł m łodego  p ok o len ia  w  bu­
d ow a n iu  d z is ie js z e j P o ls k i n ie  
je s t  w c a le  m n ie js zy , ch oć  w a ru n ­
k i w a lk i o P o ls k ę  d z is ie js zą  są o 
w ie le  s zczęś liw cze .

B o h a te rscy  u czes tn icy  b itw y  o 
w y zw o le n ie  o jc z y zn y  —  zak oń ­
c z y ł p. m in is te r  —  n ie  m ogą w  
żadn ym  w ypadku  z e jś ć  do rzędu  
pam ią tek , le c z  muszą o tw o rzy ć  
d ro g ę  do w sp ó ln ego  z  m ło d z ie żą  
w ys iłk u , aby, p ra cu ją c  ra m ię  
p rz y  ram ien iu , P o lsk ę  n aprzód

sensacyjny proces sądowy
LTfafiiiyci scy

C zte rech  zn an ych  b a n d y tó w : 
D aw id  S tern , A b ra m  S re ib er, 
Szm ul W a rte ck i i C h il F e fe rb e r g  
zu rgan izow a ło  napad  na m ieszka  
nie zam ożn e j w ła ś c ic ie lk i sk lepu  
p rzy  ul. Z im n e j 1, K a p ło n o w e j 
Y/ ieczorem  w pad ło  do m ieszkan ia , 
iv k tó rem  b y ła  ty lko  K a p łon o w a  
dw óch  op ryszków , s te rro ry zo w a ło  
ku pcow ą rew o lw e ra m i, żą d a ją c  
p ien ięd zy , ż y d ó w k a  jed n ak  w y r ­
w a ła  s>ę i p o d b ieg łs zy  do ©gna 
w s zc zę ła  ro zp a c z liw y  u łarm , na 
k tó ry  n ie zw ło c zn ie  a o zo ic a  domu 
zam knął b ram ę. P a tro lu ją cy  na 
p od w ó izu  b an d y ta  r zu c ił s ię  do 
u c ieczk i, w ym u sił pod  g ro źb a  
s trza łów  na d ozo rcę  u chy len ia  b ra  
m y, p rz e z  k tó rą  w y ś liz g n ą ł aię na

uhcę. P ogon ion o  jednak  za nim  
i o  k ilk a  dom ów  d a le j u ję to .

B an dyci p rzeb yw a ją cy  w  m ie ­
szkan iu  p oczą tkow o  u s iłow a li b - 
c iem  w ym u sić  jed n a k  od K ap łan o  
w e j w sk azan ie  m ie js ca  u k ryc ia  
p ien ięd zy , je d n a k  czu jąc, ie  za 
ch w ilę  m ogą  b yć  sch w ytan i, u c ie­
k li z m ieszk an ia  i w ra z  z  c zw a r­
tym  b an dytą , p a tro lu ją cym  na 
scnodach , u k ry li s ię  w  p iw n icy , 
g d z ie  ich  jed n a k  schw ytan o.

Z u ch w a ły  ten. napad w zbu dził 
w ie lk ie  za in te resow a n ie  w  handlo 
w  ej d z ie ln ic y  m iasta , L ic z n ie  p rzy  
b y łą  pu b liczn ość  spotka ł jed n a k  
zaw ód, a lb ow iem  ro zp ra w a  w czo ­
ra js za  z p rzyczyn  n a tu ry  procedu  
ra ln e j zo sta ła  od roczo n a  bez usta 
lep ią  n o w ego  term in u .

Zaf f t ia . £ i £
w W arszaw ie

P ra sa  żydow ska  donosi:
„W c z o ra j w ieczo rem , g d y  pu ­

b lic zn o ść  żyd ow sk ą  w y ch o d z iła  z 
k a w ia rn i „ L id o "  p rzy  ul Szopena 
b y ła  ona napastow an a  p rz e z  K1-u- 
py osób. S ze re g  osob o trzym a ło  
u derzen ia  K am ien iam i, laskam i 
i t. p. n a rzęd z iam i.

M -ędzy in n ym i zo sta ł ugodzony 
K am ien iem  w  g ło w ę , A d o l f  R o m er  
m an, (Ż e la zn a  41 j .  Z a la n y  k r w ią  
b ie g ł on aż ao s zp ita la  Sw . Ł a z a ­
rza  p rzy  ul. K s ią ż ę c e j,  g d z ie  U- 
d z ie lon o  m u p ie rw s ze j pom ocy, 
skąd udał s ię  do P o g o to w ia  Ratun­
kow ego .

R ob o tn ik  Szlam a Ł o k ie ć  k o rzy ­
s ta ł w c zo ra j na w o ln e j p la ży  z  ką 
p ie li na W iś le . G dy ju ż  b y ł roze -

W Rosji nie wytępiono
M O S K W A , 5. 7. W b re w  o f ic ja l ­

nym  tw ie rd zen iom , w ed le  k tó ry ch  
a n a lfa b e ty zm  w  Z w iązk u  S o w ie c ­
k im  m ia ł być j u i  tr zy  la ta  tem u 
z lik w id o w a n y , rad a  k em idarzy  lu ­
d ow ych  r w ła d ze  p a r ty jn e  zobo­
w ią z a ły  zw ią zk i zaw od ow e  do na­
u czen ia  c zy ta n ia  i  p isan ia  w  la ­
ta ch  1936— 1937 jed n ego  m .ljo n a  
a n a lfab etów  doros łych , człon ków  
ich  rod z in , o ra z  p ó łto ra  m iijo n a  
p ó ła n a lfa b e tó w .

W ed łu g  o rga n u  c en tra ln e j rady  
zw ią zk ó w  za w o a o w ych  „T r u d " ,  
spraw a l ik w id a c ji an a lfab etyzm u  
p rzed s ta w ia  s ię  ba rdzo  n iep o ­
m yśln ie . O to  n iek tó re  p rz y k ła d y : 
Z w ią zek  p ra co w n ik ó w  począ tko ­
w ych  i  ś red n ich  szkó ł m ia ł nau­
c zyć  c zy ta ć  i  p is a ć  w  193U r. 
94-780 a n a lfa b e tó w  i  p ó ła n a lfa ­
betów . T ak  w ie lk a  ilo ś ć  a n a lfa ­
beta  v  w ś ró d  człon ków  zw ią zk u  
p ra co w n ik ó w  szk o ln ych  —  p isze  
„ T r u d "  —  je s t  w p ro s t n iedopu sz­
cza ln a . R e zu lta ty  p ra cy  te g o  
zw ią zk u  w  d z ied z in ie  zw a lcza n ia  
a n a lfa b e ty zm u  są tak  n ik łe, że 
w ła d ze  zw ią zk o w e  n ie  m ogą  na­

w e t  podać ja k ich k o lv  lek  aanych  

o p rzeb iegu  te j p ra cy , \

Z w ią ze k  g ó rn ik ó w  Z a g łęb ia  D o­
n ieck iego  ró w n ie ż  n ie  w ykona ł 
zaaan ia . W  k op a ln i „ Im ie n ia  
G. P , U . "  nauczano e zy ta ć  Zaled­
w ie  7 p roc. a n a lfa b e tó w , W  ia - 
n ycn  k op a ln ia ch  ilo ś ć  a n a lfa b e ­
tó w  w ah a  s ię  od  4 do 35 proc,, 
le c z  c y f r y  te są, w ed le  „ P r a w d y " ,  
p rzesad n io  op tym istyczn e.

tra n y , zo sta ł on n a pa dn ię ty  p rzez  
n iezn anego osobn ika  k tó ry  b ił go 
paskiem  pc g o ły c h  p lecach . T en  
sam  osobn ik  zn iew a ży ł 1 pob ił ką 
p lącą  s ię tam  żydów kę.

W  c iągu  w ie ic z o ra  i w  n o ty  z 
soboty  na n .ed zie lę , o fia ra m i bójek  
i napadów  w  ró żn ych  punktach  
m iasta  pad ło  9 osób. M . in . M o ryc  
Lu stm an  (Ś lis k a  14J, Izn k  Zal- 
b e rg  (C iep ła  26J, p rzem y s ło w ie c  i 
C a le  S zw a j c e r  (N is k a  7 9 ). W szy s t 
k-m  poszw au kow an ym  pom ocy 

u d z ie l.to  P o g o to w ie .
N u  p rzech od zącego  A le ja m i U- 

jr za o w sk ie m i in ż . F e lik s a  W a jsa  
(N o w o g ro d zk ą  l a )  w r a z  z n a rze ­
czon ą  inż- Ire n ą  Lu b e lską  (A l .  J e ­
ro zo lim sk ie  53 ) n apa d ło  k ilk u  o- 
sobn ików , z k tó rych  je d en  uderzył 
W a js a  w  g łow ę . N a  a la rm  n ad ­
b ie g i p o lic ja n t. N a p a s tn ic y  r zu c ili 
s ię  do u c ieczk i w  u licę  A g r ik o lę .  
P o  k rótk im  pościgu , je d n ego  z a- 
w a n tu rn ik o w  za trzym an o . O kaza ł 
s ię m m  18-letni E u gen ju sz  M ich a ­
lak  (F a b ry c zn a  i ) .

W c zo ra j o godz. 3 popol. doko­
nano w M iło śn ie  k rw a w ego  napa­
du na 68-letną Su rę W ra n co w ą . 
Z o? ta la  ona na u licy  zaa takow an a  
p rzez  k ilku  osobnków  i uderzona 
że la zem  w  g ło w ę . Stan ran n e j je s t  
c iężk i.

S p raw cy  napadu zb ie g li.

2 ęfjsaf lotnik ifgSrese
w raz ze swoim przyjacielem

L O N D Y N ,  5. 7. 2  S id n ey  dono- w ybu chu  o skałę. Z w łok i obu p i­
szą, że  znuny lo tm k  a u s tra lijsk i lo tó w  h y ły  tak  zm asak row an e, że
M e lro se , k tó ry  w s ła w ił  się w  r. 
1931 u sta len iem  n ow ego  rekordu 
szybkośc i na sam olotach  m ałego 
typu  m ięd zy  M e lb o u rn e  i L on d y ­
nem , p ad ł o f ia rą  k a ta s tro fy  sam o­
lo to w e j.  ; , i

K a ta s tr o fa  w y d a rz y ła  się w  po­
b liżu  M e lbou rn e . S zczą tk i sam o­
lotu  zn a lez ion o  ro zrzu con e  w  p ro ­
m ien iu  k ilku  k ilom etró w , co wska­
zu je  na to, że  k a ta s tro fa  w y w o ła ­
na zo s ta ła  na zn aczn e j w ysokośc i 
ek sp lo z ją  m otoru . M e lro se  i je g o  
to w a rzy s z  r zu cen i zo o ta li » i łą

z trudem  zdo łan o ich  rozp ozn ać .
M e lro se  m ia ł za le d w ie  21 łat. 

P a  sw ym  w y c zyn ie  w  roku  1934 
odbył on sze reg  Jotćw na tra s ie  
Lon dyn  —  A u s tra lia ,  m. in- odana 
czy ł s ię  ró w n ie ż  w  w ie lk im  lo c ie  
tra n sk o n tyn en td n ym  % A n g l j i  do 
A u s tr a l j i .  W  lis to p a d z ie  ub. ro ­
ku p rz e rw a ł w  S in gan ore  p od ję tą  
n ow ą p róbę  p ob ic ia  rekordu  szyb­
kości lo tu  na te j tra s ie  i  p rz y łą ­
c zy ł s ię  do lo tn ik ów  poszu ku ją ­
cych  za g in io n eg o  a u s tra lijs k ie g o  

lo tn ik a  K u ig s fo rd  Sm itha.

s zc zegó łów  k on stru k c ji d z ia ła  
p rzec iw lo tn ic ze g o  typu  23. D z ia ło  
to zm on tow ane na sam o loc ie  mo 
że  s trze lać  p op rzez  sm ig ia .

P o za tem  m in is te r  p o le c ił  p rzed  
s ta w ić  a tla eh e  sow ieck iem u  m o­
dę! w ie ż y  dc k a rab in ów  m aszyn o­
w ych  typu  „A lc a n " .  D z ien n ik  pod 
k reś ia , że  w yn a la zk i te  są  n ie ty l 
ko w y ra zem  gen ju sza  fra n cu sk ie  
go, a le  za p ew n ia ją  lo tn ic tw u  fra n  
cuskiem u p rzew agę .

M in is te r  C ot od p ow ie  zapew ne, 
że  S o w ie ty  są sp rzym ierzeń cem

w o jsk o w ym  F ra n c ji i  że  F ra n c ja  
je s t  za in teresow an a , aby  a rm ja  so 
w ieck a  b y ła  w yposażon a  w  n a j­
now sze m odele  b ron i. T em  n ie­
m n ie j —  p od k reś la  d z ien n ik  —  
w yd aw an ia  fra n cu sk ich  ta jem n ic  
w o jsk o w ych  obcemu m ocarstw u  
n ie  je s t  wskazane,

P od ob n ą  w iad om ość  zam iesz­
cza „M a t in " ,  k tó ry  ró w n ie ż  p ro te  
s tu je  p rzec iw k o  in fo rm ow a n iu  
YJ-cjskowych w ła d z  sow ieck ich  o 
w yn a la zkach  fran cu sk ich  w  d z ie ­
d z in ie  obron y n a ro a ow e j.

Hesiis cPtriał s przed ?ti
A b is w ją  za miliard nrtfw

R Z Y M , ti 7. P ra sa  w łosk a  poda ­
je  w  sen sa cy jn e j fo rm ie  ośw ia d ­
czen ie  b y łego  p o jła  ab isyń sk iego  
w  R zym ie , A fe w o rk a , k tó ry  w  roz- 
m ow ie  z p rzed s ta w ic ie lem  jed n e ­
go  z pism  w łosk ich  p oak reś lił, iz 
negus g o tó w  byl za w rze ć  pokó j 
z W io ch a m i wza m ian za p rzyzn a ­
n ie  mu je a n o ra zo w eg o  odszkodo­
w a n ia  w  w ysok ośc i I  m ilja rd a  l i ­
rów .

P ro je k t  negusa p rz ew id y w a ł 
od stąp ien ie  W łoch om  znacznych  
ob sza rów  A b is y n ji  o ra z  u tw orze ­
n ie  sp ec ja ln ego  to w a rzy s tw a  d la 
u p rzem ys łow .en ia  k ra ju , w  k tó ­
rem  po łow ę  a k c ji m ia łb y  rząd  
w łosk i, d ru gą  p o łow ę  zaś sam  
n?_gus.

G E N E W A , 5, 7 H a ile  Se lass ie  
od jech a ł do Lon dyn u . Gd c h w ili 
p ow z ięc ia  ucnwmły p rzez  zg ro m a ­
dzen ie  L ig i ,  negu3 nic opuszcza ł

sw ych  ap artam en tów  i n ie  ch c ia ł 
n ikogo p rzy jm ow a ć . D a ls zą  l in ję  
sw ego  p os tęp ow a n ia  negus m a 
poaobno u sta lić  po p o w ro c ie  do 
A n g l j i ,  g d z ie  pozosta ła  je g o  ro ­
dzina .

G E N E W A , 6 7 O d ja zd  negu sa  
z G en ew y  do Lon dyn u  odby ł się 
bez żad n ych  in cyd en tów . T o w a ­
rzy s z y li mu pose ł A b is y n ji  M a r­
tin  o ra z  ras  K assa .

R as N as i bu i pose ł ab isyń sk i 
w  A n karze  opuszczą  G en ev ’ę d z i­
s ia j lub  ju tro .

P A R Y Ż ,  6 7. D z is ia j rauo p rzy ­
by ł do P a ry ża  negus w  tow  ir z y -  
stk ie rasa  K assy . N a dw orcu  po­
w ita ł negusa  poseł ab isyń sk i w 
P a ry żu  W o ld ę  M ariarn  ora z  m in i­
s te r  sp raw  za g ra n ic zn ych  H er- 
ro i. N egu s  u ch y lił s ię  od w s ze l­
k ich  w y w ia d ó w  i w k ró tc e  potem  
od jech a ł do Lon dyn u .

i l s  issfals M  isifsls
J E R O Z O L IM A , 5. 7, F o  w z g lę ­

dn ie  sp ok o jn e j sobocie  zan o tow a­
no ub. n ocy  i  a z iś  p rzed p o łu d ­
niem  lic zn e  w yp a d k i rzu cen ia  
bom b w  różn ych  częśc ia ch  kraju-

W  jed n ym  w ypadku  skutk i b j -  
ły  pow ażn e. 3 rob o tn icy  żyd ow scy  
pocnoozący  z Po lsK i, za tru d n ien i 
p rzez  departam en t robOt pu b liez- 

nycn, zo s ta li d z iś  ran o  p oran ien i 
naskutek ek sp lo z ji bom by rzueo- 
n « i  na n ich , g d y  u a a w a ii s ię  ao 
p ra cy  w  d z ie ln ic y  M u sra ra  w  Je­
ro zo lim ie . S tan  jed n ego  z  n ich  
budzi obaw y.

Inne zam ach y  bom bow e m ia ły  
m ie js c e  w  J a f f ie ,  G azie , B ersze- 
ba, N ab lu s  i A c re . Z am ach y  te 
n ie  w y rz ą d z iły  jed n ak  p o w a żn ie j­
sze j szkody, z w y ją tk iem  lekk iego  
u szkodzen ia  l in j i  k o le jo w e j kolo 
G azy.

P a tr o le  w o jsk o w e  b y ły  o s trze ­
liw a n e  w  m ie js c o w o śc i E andzu - 
nia o ra z  d w u k ro tn ie  na d roaze

m ięd zy  N a b lu r  a J jn in  W u jako
od p ow ied z ia ło  ró w n ie ż  s trza łam i 
do n apastn ików . K o lo  Latrur* 
ran n y  zosta ł je d en  z A r a tu w  
w sku tek  ek sp lo z ji je g o  w łasn e j 
bom by.

P o l ic ja  a resz tow a ła  A ra b ó w  u- 

zb ro jon ych  w  o k o licy  S a ra la n d  i 
w  czas ie  r r w lz j !  w  m ie jscóW oS ti 
A b u gosz , g d z ie  zn a lez ion o  -w ięk ­
szą ilo ść  m ate ” ja łó w  w ybucho­
w ych  ,

W S jc icr cnhteki
z a s t r z e l o n y  z  a & s a t i z K t

R O N G -K O N G , 5. 7. B. m in is te r  
f in a n só w  rządu  kau tońak iego , 
zn an y  m iljo n e r  C z in g  fa b ity  zo­
sta ł w  tiniu d z is ie js zym  trzem a  
s trza łam i z r ew o lw e ru  p rz  .z n ie­
zn an ego  sp raw cę , za c za jo n ego  w. 
pob liżu  dom u m iljon era ,

W arszawska giełda aianiężna
w  l is  u  6  SŚCS3

L s w izy . Holandja 360.00; Berlin 
s. 21o.9ś, k. 2I2.9z; Bruksela 89.Su; 
lidaiisk s. 100.20, k. 90.80; Kopeaha- 
p *  118.40; M elsińgfórs ł. 11.71, k. 
,U.6o; Lendyn 2U.5r; M aaryt s. 7z.70, 
k. 72,au; In owy jo rk  5.28 /«; tsmvy 
Jork (kabel) 8.3814; O s lo ' ł?8 .lp ‘: 
Paryż 85.01, atock.iolm 186.70; Zu­
rych 172.95; Wiedeń s. 90.20, k. 98.80; 
Montreal s. 5.26%, k. 5.2414; Medjo- 
lan s. 42.10, k. 4i,80. 

kapicry prucfciuone: 7 proc. stabil.
51.75 (odcinki po 500 uol.) 52.50, 
(odemki py 100 W . )  oa 00 (*w proc.;; 
3 proc, poż. prem. inwagt. i  tm . 
66.0O; 3 proc. p >%■ prem. inwest. ser- 
jow a I-e j cm. 73.00; 4 prcc, państw, 
poż, prem. dolar. 47.60 —  48.00, 5 
proc. poż. Konwers. 49.75; 6 proc. 
poż. dolar. 68.50 (w  p ros .); ł  prac. 
u Ł  Komun. B a r-u  G. K . Sjl.uo ( v 
p roc.); 7 proc L. L. Komun B. G. 
iv. 85.25; 7 proc, oblig Komun. B. 
G. K . 85.25; 8 proc. L  Z, Banku
Koln. 94.00; -7 proc. L. ż .  Banku 
Kain. 88,25; Sta P: JC- L. Z Komun. 
B. Ci. K . 81.00; S>% prcc. oblig. K o­
mun. B. G. K. 81.00; 8 proc. L is ty  
Zastawne Tow . Kred. Przem . poi. 
funt. 85.00 (w p m :. ) ;  4”  proc. L. 
ż . ziemskie aerj’*, V  45.50 —  46.25; 
4hs proc. L. Z. l Jo ir  aiemstwa Kred. 
le fia  L 42.00 —  łl-75; iy2 proc, L. 
Z. W arszawy 54.2o —■ 04,75 (1.000 
zl.) 55.00; 5 proc L, l Luhlina 1933 
r. j9.25 —  39.00 —  39.25; 5 proc. m. 
P iotrkowa (1933 r .) 48.50; 8 proc. m. 
Radomia (1938 r .)  68.25; 6 proc.
oblig. m. W arszaw y 6 om. 56.50.

A L i e ;  B. Polski 102.00 — roi.00 
—  102,00; Warsz. Tow. fabr. cuKru 
28.00; W ęgiel 14.00 —  14.25; Lilpop
12.75 —  12.90; Starachowice 33.50 
_  38.25,

TenJaiwja dla. dewiz <uejednolita. 
Rubel srebrny 170; 100 kopiejek w 
bilonie rosyjskim  0.80; gram  czyste­
go złota 8.9244. x

D ia pożyczek państwowych ten­
dencja nieco słabsza dia hmow za 
stawnych i akcji niejednolita. P o ­
życzki dolarowe w  obrotach pryw at­
nych: 8 proc. peż. z r. 1925 (Dillu- 
nowska) jO.25 ~  70.00 (w  p roc .); ? 
proc. śląska 60.00 —  59.5u (w 
proc.); 7 proc. poż. m- W arsz. (M u 
g istra t) 58.25 —  58.00 (w  p roc .); 3 
proc. renta ziemska (5.000 i  1.U0U 
zł.) 41.00 41.50 (500 zł.) 54.00;
3 proc. peż. prem. budowlana 25.00;
4 proc. poż. p i cm. inwestycyjna 
oO.Ul).

(ś S E L D A  Z B O Ż O W A
Notowano za ioO kg.: pszenica jed 

nonolita 21-00— 21-50, zbierana, 2U-5d— 
1-GO, żyto i  st. 14.15 _  14.50, j l  s\ 

; — 14.25, owies 15-50— 16.00, 1-A
—  . i  -  16-25, U st. 15 -  15-50 
jęczmień biuwuriij 15.75 —  lii. It gai, 
15-30 —  15-75, 111 gat, 15-25 — 15 nO, 
IV  gat. 15 —  15-25, groch polny i ; _  
1S, Victona 26 —  28. wyka 19 —  20, 
peluszka 19 _  20, seradela podwojr 
nie czyszcz. 27 —  29, łubin niebiessi 
10 00 —  10-50,Żółty 13-50— U-Oo, koni 
czy na biaia sui. 60 —  7o, biaia b^z
kanianki o czyst. 97 % S0   ldO,
ziemniaki jadalne 3.35 —  3.75, mąka 
pszenna gat. 1 wyciągowa 36 —  38, 

A 31 —  36, i-B 33 —  34, 1-C 32 —  
33, 1-D  3, _  32, U A  30 - 31, U B
23 -  30, H-D 25 -  26, jj-P  24 - 25,
11-G 23 —  24, mąka pastewna 16 —  
17, mąka żytnia „w yciągow a”  23-50—
24 50. gai I ;o% 23-50-24-50, 65% 
22.50— 23.50, II g 19 -  19-50, razov 1 
19 —  19-50, poślednia ponad 55% 
14.5() — 15, otręby pszenne grube 
H .50 — 12, średnie 111.50 _  l i ,  miał­
kie 10-50 —  11, żytnie 9.25 -  9.75, 
makuchy lniane 16.00 —  16.50, t z i - 
palcowe 13.25 —  13.75, śrut sojowy 
22-50 —  23-00- Dokonywano' tranzak- 
cyj nowern żytem po cenie 12.00 —
12-5c franco Warszawa.
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' J a k  z m n ie js z y ć  '-e c. a l c c c  t t i f a J z e ż y - " ?
.

Przywrócić obowiązek aplikacji sądowej
ZbIiebkksiić napływ ztfto 1b (id̂ okatury

Znam ienity głus adw okata w  nasze; ankiecie

r r ; ^  . g l i d  p r a s y

D z :ś odda jem y g los  adw oka­
to w i. Jan ow i O p ta t - S ok o łow ­
skiem u, k tó ry  w  od p ow ied z i
sw e j fo rm u łu je  zasaam cze  bo- 
'ą c zk i m łodzieży, o b ie ra ją c e j
Iro g ę ,p ra w n ą . (R e d .).

Sp raw a za tru d n ien ia  m ło d z ie ży  
p ra w n ic ze j —  m ow i nasz ro zm ów ­
ca —  n apo tyka  w  P o ls ce  na coraz 
w ięk sze  trudności.

Z A l E W  ż y d o s t w a

P rz ep e łn ien ie  w  adw oka tu rze  i 
w  zw iązku  z tem  w zra s ta ją ce  
bezrob oc ie  m ło d z ie ży  w yw o ła n e  
je s t  p rzedew szys tk iem  n a dm ier­
nym  n a p ływ em  żyd ów  do ad w o­
k a tu ry . N a  „ za ż y d ze n e "  w o ln ych  
zaw odów , wuelu g a łę z i rzem iosła , 
handlu, p rzem ysłu  narzeka się od- 
daw n a —  a le w  żadnym  chyba za ­
w o d z ie  z ja w  sko to n ie  w ys tęp u ­
je  tak  n agm in n ie , m asow o, p o ­
w sze ch n ie : w śród  zaw od ów  w o l­
nych  zaw ód  adw okack i je s t  ponad 
w sze lk ą  w ą tp liw o ś ć  n a jb a rd z ie j
zażyd zon ym . W ym o w n ą  ilu s tra c ją  
te g o  stanu  rz e c zy  są cy f iy .  P r o ­
cen t lu dn ości ży d o w sk ie j w  k ra ju  
zawnera s ię  w g ra n ica ch  10 —  12 
p ro cen t —  tyunczasem  w  adw oka­
tu rze  p ro c en t te r  wy nosi 80 —  90 
p roc. a w ię c  o śm iok ro tn ie  w ię c e j ! 
Z w łaszcza  w ś ró d  m łodych  ad w o­
ka tów  w  M a łop o ls ce  i w  m n ie j­
szych m ias tach  p ro w in c jo n a ln ych  
advTokatów  - P o la k ó w  n>e spotyka  
się p ra w ie  w ca le .

— J ak aż je s t p rzyc zyn a  nad- 
n re rn e g o  n ap ływ u  żyd ów  do ad ­
w oka tu ry?

P R Z Y C Z Y N A  I S K U T K I

, —  Jedną z g łó w n ych  p rzyc zyn  
było  sk reś len ie  w  r . 1932 z p a le ­
stry oo ow ia zk u  a p lik a c ji sądow e j. 
P o n iew a ż  i lo ś ć  a p lik a c ji sądo­
w ych , w  p orów n an iu  z ilo ś c ią  ap li­
k a c ji ad w oka ck ich  je s t  bardzo  o- 
g ra n ic zon a  —  n a dm iern y  n a p ływ  
żydów b y ł do czasu  is tn ien ia  obo- 
w iązku  oaby 'cia  a p lik a c ji sądow ej 
prziea a p lik a c ją  adw okacką - au to­
m a tyczn ie  ham owany. Z n ie s ien ie  

r ,  te g o  p rzep isu  ze rw a ło  tam ę —  
zyd z i za c zęh  n a p ływ a ć  szeroką  f a ­
lą  do adw oka tu ry . K a żd y  n iem al 
adw oka t żyd ow sk i p rzy jm o w a ł 
ap lik a n ta  —  o c zy w iś c ie  n ie  P o la  
ka. N ied łu g o  trzeb a  by ło  czekać 
na op łakane skutki p rzep ro w a d zo ­
nej „ r e fo rm y " .  W  r .  1934 adw oka­
tu ra  p o lsk a  za c zę ła  fo rs o w a ć  
p rz yw ró c e n ie  zn ies io n ego  p rz ep i­
su, co z re s z tą  n ie  doszło d o tj ch- 
czas do skutku. W te d y  ży d z i rzuci 
li s ię  m asow o n a  d ro gę  a p lik a c ji 

sąd ow e j.
C h a ra k te rys ty czn e  dane o ruchu 

a p lik a r tó w  p rzyn o s i dzienn ik  urzę 
óow y  z m a rca  1934 r., g d z ie  zn a j­
d u jem y  ta k ie  c y f r y  z d ru g iego  
p ó łro c za  1934 r., w a p e la c ji sądo­
we,, w a rs za w sk ie j a p lik a n tów  są­
dow ych  -  P o la k ó w  —  68, ap lik an ­
tó w  sąd ow ych  - żyd ów  —  72...

J ak ie  op łakan e skutk i w y w o łu ­
je  p rzep e łn ien ie  ad w o k a tu ry  —  po 
k a zu ją  b o lesn e  p rzek ład y  z życia. 
J e s t to  z ja w is k o  pow szechn e żc  
n a w et szczu p ła  garstka  p o lsk ie j 
m ło d z ie ży  p ra w n ic ze j n ie m oże 
s ię  n ig o z ie  d ostać  m im o n a jw ię k ­
szych  w y s iłk ó w  N a  ap i .kac je  c ze ­

ka s ię  z  regu ły  2 —  8 la ta . .en  
ok res  je s t  s tra con y  d la życia  bez­
p ow ro tn ie  J e ś li w re s z c ie  dostan ie  
s ię  t ę  u p ragn ion ą  ap .ik ac ję , k tó ia  
trw a  5 la t  —  je s t  ona w  99 p ro - 
« en tach  b ezp ła tn a  N a o g ó l o a p li­
k a c ję  je s t  co ra z  tru d n ie j —  n ie ­
ty lk o  d la tego , że  zadu żo  m lod z ie -

Nowe in fe k c je
g r e m j e r a  i m i n i s t r ó w

Wczoraj' p. prem jer S‘ awoj - Skład 
kowski przybył do gm ach- W arszaw- 
skiej Dyr. Kolejow ej, gdzie odbył 
konferencji z dyr. im Zienkiew i­
czem, poczem zw iedził biura wydzia­
łu handlowo - taryfowego. Po stwier 
dzeniu obecności wszystkich urzędni­
ków w  wydziale —  P- prem jer opuś­
cił i  mach dyrekcji ,

Tegoż dnia p. m inister W . R i 
P., prof. świetosławski, przeprowa­
dził w  obecności prorektora prof. 
Czubalskiego inspekcją seh’ etarja- 
tu kwestury, dzii kanarów, intendm- 
ln rv  i  bibljotek U n iw e r s y te tu  J r ■ 
Równocześnie p. wiceminister pw*- 
U je jsk i przeprowadził inspekcję * 
litechruki Warsz.

W  tyn. samym celu w dn. 4 lipca 
pan m inister W . R. i O. P. w izyto­
wał mspektorat m. st, W arszawy. 
W szędz’e została stwierdzona nale­
żyta punktualność.

(c z y ta j :  ż j Iow - b ić  w  d zied zin ie  pom ocy p ra w n e j
p r a w n ic z e j )  na-| d la  hand lu  i p rzem ysłu . K upcy i

zy  p ra w n ic ze j 
■Sikiej m łod z ieży  
p ływ a  do ad w oka n try  a le  i d late  
go, że w ie lu  ad w oka tów  w ogń 
ju ż  a p lik an tów  n ;e p rz y jm u je  
p rzy jm o w a ć  nie m eże. W  zw iązku  
z ogó ln ym  zas to jem  ży c ia  gosp o­
d a rczego  je s t  coraz m n ie j sp raw  
—  adw okat, k tó ry  n ie  je s t  s ław ą  
doskonale rad z i sob ie sam i m a je ­
szcze pozatem  sporo w o ln ego  cza­
su. Co s ię  ty c z y  a p lik a c ji sądo­
w e j —  szc zegó ln ie  i>oszkodowan:i 
je s t  tu m łod z ie ż  narodow a, któN : 
n a  ap likac ję  sądow ą w o go le  i ; . „  
je s t  p rzy jm ow a n a . N a to m ia s t ż y ­
dzi p rzy jm o w a n i są w ię c e j naw et 
n iż w  50 procen tach .

rzem ys łow cy  żyd ow scy  stosu ją  
b o jk o t ad w o k a tu ry  p o ls k ie j ;  n ie ­
s te ty  i polska k lien te la  i to  je s t  
w ła śn ie  sm utne i godne n a p ię tn o ­
w a n ia  często  u da je  s ię  do ad w oka ­
ta  - żyda  w  tem  niesłusznem  p rze ­
konaniu , że to będz ie  „ ta n ie j k o­
s z to w a ć "  i że  —  zw łaszcza  guy 
sp raw a  je s t  n iew y ra źn a  i c iem na 
„ż y d  zaw sze  w y k rę c i" .

T ę  n ’ eb ezp ieczn ą  p sych ozę  pa ­
n u jącą  w  naszem  sp o łeczeń stw ie

n a leża łob y  en e rg ic zn ie  zw a lczać .
Jak  w idzim y, p rzed s ta w ic ie l ad ­

w oka tu ry  w id z i p oza  m arzem am i 
o o gó ln e j p op ra w ie  kon ju n k tu ry  
gosp od a rcze j —  d w ie  d ro g i p op ra ­
w y, dw ie  d ro g i zm n ie js zen ia  bez­
rob oc ia  w śród  m ło d z ie ży  p ra w n  - 
c z e j : jed n a  to  p rzyw ró c en ie  obo­
w iązku  nph& acji sądowej’ , k tó ry  to 
p rzep .s  zan am u je n a dm iern y  na­
p ływ  i konkurencję, żydow ską  —  
d ru ga  —  to w ła ś c iw ie  n a staw ien ie  
spo łeczeń stw a  p o ^ k ie g o  do adw o­
ka tów  - P o lak ów .

A D W O K A T  —  „N IE P O T R Z E B N Y  
C Z Ł O W IE K "

R ezu lta t p rzep e łn ien ia  adw oka­
tu ry  wskutek n adm iern ego  n ap ły ­
w u  żyd ó w  od o ija  s ’’ę w  sposÓD w i- 
doczxiy na zarobkach  adw oka tów . 
W ięk szość  a d w oka tów  n ie  w y ra b ia  
Kaw  ot pensji sęd z iow sk ie j (400 —  
500 z ł . )  choć adw oka t m a w iększe  
od sęd z iego  w yd a tk i, zw ią zan e  z 
p row ad zen iem  T a n ce la r ji,  k oszta ­
m i k om u n ik ac ji itp . A d w o k a c i za- 
le g a ią  obecn ie  w  p łacen iu  k om or­
nego, m a ją  w’y rok i ek sn rsy jn e  —  
coraz c zęśc ie j p rz ep ro w a d za ją  s ię  
z m ieszkań  dużych  do m ałych , lub 
lik w id u ją  m ieszkan ia  w o gó le , w y ­
n a jm u ją c  jed en  pokoik  na kan ce­
la r ię  w  cudzym  lokalu .

P a u p e ry za c ja  sp o łeczeń stw a  i 
za s tó j w  życ iu  gosp od a rcz tm  wpły 
n ę ły  o g rom n ie  na zm n ie js zen ie  się 
popytu  na pom oc adw oka tów . Z a ­
wnera s ię  co ra z  m n ie j kon traktów ,, 
aktów  sp rzed aży  spó łek  itp . ak tów  
p rzem ysłow o  - h and low ych  p rzy  
k tó rych  pom oc p ra w n ik a  je s t  n ie ­
zbędna. Z d ru g ie j s tron y  zm n ie j­
sza s ię  ilość  sp raw  sąd ow ycn  —  
poszkodow an i r e z y g n u ją  często  z 
p rocesu  z  d w óch  p rz y c zy n : albo
sami n ie  m a ją  p ien ięd zy  na p row a  
dzen ie  sp raw y , a lbo  w ied zą , że  
d łu żn ik  n ie  będz ie  m óg ł zw róc ić  
p ożyczon e j sum y, czy  w yp ła c ić  
odszkodow an ia . W y ro k  sądow y 
je s t  często b ezw artośc iow ym  pa ­
p ierk iem , g d y ż  c ię żk ie  w aru n k i 
życia  n ie  p o zw a la ją  go z re a liz o ­
wać.

W y ją tk o w o  ź le  p rzed s ta w ia  s ię  
sy tu a c ja  adw oka tów , k tó r zy  m ie li 
k li je n te le  w ś ró d  z iem ian stw a . N a ­
leży  tak że  s tw ie rd z ić , że ad w oka ­
ci - P o la c y  n ie  m a ją  p ra w ie  co ro-

W ojewoda w ileński
cs L l i w i i s a s h  w  P o l s c e

w y w i a d  w  „ l i e t u v o s  A i d a s ”

W  o rg a n ie  m ięd zyn a rodow ym  
litew sk im  L ie tu vos  A id a s "  ukaza 
ly  s ię dw a w yw iad y , p rz ep ro w a ­
dzone p rzez  w a rs za w sk iego  ko­
responden ta  te g o  pisma.

P ie rw s z y  z tych  w y w ia d ó w  zo ­
sta ł od b y ty  z p rezesem  o rg a n iza ­
c j i  n a ro d o w e j l ite w s k ie j w  W i l ­
n ie  p. S taszy, a d ru gi z w ileń sk im  
w o jew o d ą  pik. B ociańsk im . P  S ta ­
szy  uskarża  s ię  na ucisk  m n ie jszo  
ści lite w s k ie j,  zam ykan ie  l i t e w ­
sk ich c zy te lń  spow odu  zn a le z ie ­
n ia  w  nich n ie le g a ln e j lite ra tu ry , 
m im o, że n ie  w yd an o  lis ty  zak aża ­
nych  książek, zam ykan ie  szkół l i ­
tew sk ich , w yw ożen ie  L itw in ó w  do 
obozu k on cen tra cy jn ego  w  B ere ­
zie  K a rtu sk ie j, odb ie ran ie  L i t w i ­
nom  ra d jou p a ra tó w , aby  n ie  m o­
g l i  słuchać litew sk ich  s ta cy j itp.

O d p ow ied z ią  na te  za rzu ty  je s t  
w y w ia d  z w o j. p łk. B oc iańsk im , za 
ty tu ło w a n y  „A u d ia tu r  e t a lte ra  
p a rs " . AYojew oda ośw iadczy ł, ( że  
n ic  n iem a p rzec iw k o  u żyw an iu  l i ­
tew sk iego  ję zyk a , m usi jed n ak  d o ­
m agać  s ię  od L itw in ó w  z W .leń-; 
s zczy zn y  s tu p rocen tow e j lo ja ln o ­

ści i to  nie w  s łow ach , le c z  w  c zy ­
nach, m ian ow ic ie  w  dostosow an iu  
d z ia ła ln ośc i o rg a n iza cy j, do p o l­
sk iego ustaw odaw stw a .

J e że li zm a r ły  p?’oboszcz K ra u ja -  
lis  o św ia d czy ł, że w ileń s cy  L i ­
tw in i n ie  z re zy g n u ją  z p rz y łą c ze ­
nia się do L itw y , to P o lsk a  n ie  
m oże p a trzeć  na to z  za tożonem i 
rękam i. N ie  m ożna śe ie rp ieć  od ­
dzia łów  L ite w s k ;ego Z w iązk u  W y ­
zw o len ia  W iln a  i je ż e li  zażądzen ia  
a d m in is tra cy jn e  n ie  w ysta rczą , 
trzeb a  b ęd z ie  od d ać  ich  sądow i.

D o tego  n a le ży  dodać, źo  zam ­
k n ięc ie  c zy te lń  i szkół litew sk ich  
było  spow odow an e  pow ażnem i 
p rzek roczen ia m i. Z  d ru g ie j s tro ­
ny w  ob ręb ie  lcu ratorjum  w ile ń ­
sk iego je s t  czyn n ych  23 l it e w ­
sk ich  szkół p ryw a tn ych  to w a rzy ­
s tw a  „R y ta s "  i „K u ltu r a " .

O p rócz  tego  w  wuelu polsk .ah 
szkołach  je s t  w o ln y  w yb ó r  ję zyk a  
po lsk iego  lub litew sk iego , a lbo ta ­
kich szkół, w  k tó rych  je d y n ie  po i 
ski, h is to r ją  i g e o g r a f ja  są uczo­
ne w  ję zyk u  polsk im . T e g o  rod za ­
ju szkól je s t  133.

„Chwila" pod pręgierzem
N iesnaski w ś ró d  ź y i-ó w

n a  t l e  o s t a t n i e g o  s t r a j k u

„D o s  N a je  W o r t "  ża rg o n o w y  
o rgan  le w ic y  s jo n is ty c zn e j w ys tą  
p iło  z gw a łto w n ym  atak iem  p rze ­
c iw k o  lw o w sk ie j „C h w i l i "  spo­
w odu  p rzem ilc zen ia  p rzez  n ią  w  
d z ia le  red ak cy jn ym  s tra jk u  p ro te ­
s ta cy jn ego , k tó ry  b y l p rok lam ow a-

„Czystka*’ P. P. S.
Okręg lwowski na pierw szy ogień

W  L w o w s k ie j P. P. S. od d łu ż­
szego  ju ż  czasu trw a ła  w a lk a  
m ięd zy  le w ic ą  a p ra w icą . W o- 
k ręgow ’ym  k om itec ie  rob o tn iczym  
lw o w sk im  w z ię ły  g ó rę  ten d en c je  
rad yk a ln e , a c zo łow y  p rzyw ódca  
P. P . S. na te ren ie  lw o w sk im  p. 
S zczy rek  był jed n ym  z o rg a n iza ­
to ró w  g ło śn ego  k on gresu  „ P r a ­
cow n ik ów  K u ltu r y " ,  na k tó rym  
g ó rę  w z ię ły  n a s tro je  kom u n i­
styczne.

O s ta teczn ie  C en tra ln y  k o m ite t  
W yk o n a w czy  rozw lą za ł O k ręgo w y  

K o m ite t  R o b o tn ic zy  w e  L w o w ie ,

i zam ian ow a ł kom is ję , k tó ra  ma 
p rzep ro w a d z ić  n ow ą  re je s t i a c ję  
cz łon ków  p a r t ji .

Jak w id z im y , P. P. S. zab iera  
s ię  ć o  c zystk i w  sw o ich  sze re ­
gach , k tó re  po za w a rc iu  „pak tu  
o n ie a g r e s j i"  m ięd zy  zaw od ów k a ­
m i socja lis tycznem u  i kom uni- 
s tyczn em i, za s ilo n e  zosta ły  dużym  
d op ływ em  kom u n istów . „C zy s t­
k a " lw ow ska  n ie  b ęd z ie  zapew n e 
w y ją tk iem . O ile  P . P. S. chce u- 
trzym ać  s ię  na w id o w n i p o lity c z ­
nej, m usi te g o  rod za ju  op e ra c je  
p rzep ro w a d z ić  w szęd z ie  i bardzo 
surow o.

„Frcait apolityczny” w Łodzi
S&nacyjrie przygotow ania do wyborów

P rz y g o to w a n ia  do r o zp is a n y c h . czas oko ło  40 n a jro zm a its zych  
na kon iec  w rześn ia  w y b o ró w  I o rg a n iza cy j san acy jn ych , p rze- 
m ie jsk ich  w  Ł o d z i są ju ż  w  peł-1  w a żn ie  n iep os ia d a ją cy ch  żadn ych

ny p rzez  cen tra ln e  k om ite ty  s.o- 
n is tyczn e.

W  obu sw ych  wy dam ach  „C h w i 
la "  p op rzes ta ła  na zam ieszczen iu  
w  sposób n a jm n ie j w id o c zn y  ko­
m u n ika tów  o fa k c ie  p ro k lam o w a­
n ia  s tra jku , u n ika jąc  w y p o w ie ­
dzen ia  s ię  w  im ien iu  red a k c ji.

„ T o  co zaszło  w  pon ied z ia łek  i 
w to rek  w  „s jo n is ty c z n e j"  C h w ili 
—  p isze  „D o s  N a je  W o r t "  —  je s t 
go rsze  a n iże li zd rad a  narodow a. 
S jo n is ty c zn a  o p in ja  pu b liczn a  
m usi na to n a le ż y c ie  za re a g o ­
w a ć " .

Z a zn a czyć  n a leży , i e  „C h w ila "  
je s t  p rzed s ięb io rs tw em  prj-w at- 
nem, w  k tórem  re j w o d z i b. p o ­
seł R osm arin .

nym  toku. B edą  one ro zg ry w k ą  
m ięd zy  frzem a  o b o za m i: narodo- 
w ym . soc ja lis ty c zn ym  i s a n a cy j­
nym . O d d z ie ln ie  p ó id ą  żyd z i i 

N ie m e j .
N a jw ię k sz e  tru dn ośc i b ęa z ie  

m ia ł obóz san acy jn y . P rz e d s ta w i­
c ie le  te g o  obozu p ra gn ą  pozyskać 
sobie łód zk ie  s fe ry  gospodarcze, 
w tym  celu  zgru pow an o dotych-

w pływ ów 1. Z  te j b ezk sz ta łtn e j i 
b ardzo  n ie lic zn e j m asy  m a po­
w s ta ć  ja k iś  „a p o lity c zn y  fr o n t "  
gospodarczo-sam orządow Ty.

T ru d n o  s ię sp od z iew ać  p ow a ż­
n ie js zy ch  sukcesów  te g o  fron tu . 
W a ln a  b a ta lja  w yb o rcza  ro ze g ra  
s ię  m ięd zy  P . P . S. i S tron n ic tw em  
N aro aow em , podobn ie  ja k  w  są­
siedn im  Z g ie rzu .

M o r z e  -
t o  p b & t s a  P o S s i c i

P łk . Matuszewski
u s t ą p i ł  z  „ G a z e t y  P o l s k i e j ”

W  kołacn  p o lity c zn y ch  ro ze ­
sz ły  s ię  pog łosk i, w ed le  k tó rych  
płk. Ig n a c y  M a tu szew sk i m ia ł po 
p ro s ić  o zw o ln ien ie  ze  s ta n ow i­
ska n a cze ln ego  red ak to ra  „G a ze ­
ty  P o ls k ie j" .

Podobn o p łk. M a tu szew sk i ma 
w n ied łu g im  czas ie  udać s ię na 
p ew ien  czas do A n g l j i .

Z Łodzi
d o  W a r s z a w y

W ych o d zące  w  Ł o d z i czasop is ­
m o „P o l i t y k a  G osp od a rcza " p rze ­
n ies ion e  zo s ta je  do W a rs za w y  
C zasop ism o to  p o zo s ta je  w  b lis - 
k m k on takc ie  z  b. m in. M a tu ­
szew sk im  i uchodzi za je g o  o rgan  
w  kwres tja ch  gosp od arczych .

P o  p rzen ies ien iu  do W a rszaw y ’ 
b. m in. M atu szew sk i w z ią ć  m a j e ­
szcze b a rd z ie j ż y w y  u dzia ł w  reda  
gow an iu  „P o l i t y k i  G osp od a rc ze j".

Nowy wiceprezydent
m, Łodzi

ŁÓ D Ź , 6.7. N a d esz ła  tu ta j w ia ­
dom ość o podp isan iu  p rz e z  M m . 
Spr. W ew n . n om in ac ji p. K a z im ie  
rza  Łu kom sk iego  na s tan ow isko 
tym cza sow ego  w icep re zyd en ta  m 

Ł o d z i,

N A  C H Ł O P S K IM  W O Z IE
P o  m a n ife s ta c ji n ow os ie lec - 

k ie j s fe r y  gosp od a rcze  za c zyn a ją  
s ta w ia ć  na k a r tę  ch łop sk ą : O r­
gan  L ew ia tu n a  „K u r je r  P o ls k i" ,  
n a w ią zu ją c  do pog łosek  o p rzygo  
to w yw an em  p rzem ów ien iu  gen . 
R yd za  - Ś m ig łeg o  na s ie rp n io ­
w ym  z je źd z ie  1 -n is tów , mają- 
cem  o k reś lić  -zn e  now ego
kursu ", za zn a cza :

„Domniemania idą w  tym kierun­
ku, że ów kurs będzie wyrazem pew­
nego porozumienia z ludowcami".

Z u pełn ie  w y ra źn ie  p od k reś la  za 
in teresow a n ie  s fe r  gosp od arczych  
porozu m ien iem  san acy jn o  - ludo- 
w em  p on ied z ia łk o w a  „D ep es za ", 
m ocno ja k  w iadom o do tych  s fe r  
zb liżo n a :

„W  interesie przemysłu i  handlu 
najbardziej leży, aby za wszelką ce­
nę jaknaj bardziej doprowadzić do 
zgody obozu rządzącego z, szerokie- 
mi masami ludności w iejsk iej, zw ła­
szcza będącej pod wpływem  W in­
centego Witosa. Dopóki to nje nastą­
pi, o uspokojeniu i  pacyfikacji w  
kraju me może być mowy, a zatem i
0 szerszym  rozwoju produkcji i hau- 
dlu, a w  konsekwencji i  o w iększej 
ilości pieniędzy w  Skarbie Państwa
1 wśród obywateli...

Generalny Inspektor Rćdz - Śmi­
g ły  już się zbliżył do chłopów w  N o ­
wosielcach i  w idział ich wspaniałą 
manifestację i organizację. N iew ąt­
pliw ie coś dobrego spłynie z tego na 
Polskę To też od strony naczelnego 
dowództwa spodziewać się należy, że 
proces pacyfikacji kraju będzie co­
raz w ięcej zyskiwał na sile. Koniecz 
ne jest, aby i  s fery  gospodarcze w  
Tym kierunku usunie pracowały".

B fe ry  gosp od arcze  n a leżą  do 
tych , k tó rzy  p rz y w y k li s ied z ieć  za 
w sze  na w ozie , a n iedob rze  s ię czu 
ją  pod  w ozem . N a  w o z ie  rzą d o ­
w ym  d z ia ło  im  s ię  p rzez  s ze reg  
la t  bardzo  dobrze, ob ecn ie  jedn ak  
stosunki w y ra źn ie  s ię  psu ją . W a r  
to w ięc  pom yśleć , czy n ie  b y łb y  
dob ry  w ó z  ch łopsk i. Skoro na ta ­
k im  w o z ie  gen . R yd z  - Ś m ig ły  od ­
by ł d ro gę  p rzez  N o w o s ie lc e , sp ra ­
w a zaczyn a  n ab ie rać  w a g i. M oże  
da się co za rob ić?

O D Ż Y D Z A N IE  P O L S K I  

Z a jm u ją c  s ię  stosunkiem  m ia ro  
da jn ych  s fe r  k a to lick ich  do k w e­
s t j i  ż yd ow sk ie j, „C z a s "  p odk reś la  
s zk od liw ość  za ra zy  m ora ln e j, id ą ­
ce j od żyd ó w  na spo łeczeń stw a  
ch rześc ija ń sk ie  i p rzy ta cza  w yw o  
dy ks. Jan a  R o s tw o ro w sk ieg o  w  
cze rw co w ym  num erze „P r z e g lą d u  
P o w sze ch n ego ", p rz e c iw s ta w ia ją ­
ce an tysem ityzm ow i „asem i- 
t j  zm “ :
i ,-,Trzeba nam uciekać się do środ­

ka —  pisze ks. Rostworowski — któ­
ry  • świeżo jeszcze usilnie zaieccły 
władze kościelne u Polsce, t. j. do 
tego asemityzmu, k tóry jest sposo 
bem rozwiązania palącej kwestji za­
równo skutecznym jak  moralnie go­
dziwym. Trzeba zostawić . żydów sa­
mych sobię a eliminować ich o ile 
tylko być może, z życia chrześcijań­
skiego społeczeństwa".

T o  s ię  jed n a k  odn osi ty lko  ao 
iz ra e litów ’ , a lb ow iem  

„szczere przyjęcie chrześcijaństwa 
zabija w  duszy żydowskiej wszystkie 
te bakcyle, które robie z niej taką 
dziwnie destrukcyjną siłę".

S zczere  p r z y ję c ie  ch rześc ija n  
stwa... Ba, a le  k ied y  one je s t  is to t  
n ie  s zcze re?  D a w n ie j, g d y  s ię w ie  
le  m ów iło  o  a s j-m ila c ji, m o g ły  s,ę 
zd arzać  tak ie  w yp ad k i —  dziś  
r-fę :-zne a k ty  p rzech od zen ia  ży- 
cios. :ia ch rześc ija ń s tw o  w y n ik a ­
ją  z r e g u ły  albo ze wrzg lę d ó w m a  
tr jm o r .ja ln j ch, albo z  k a lk u la c ji 
c p o r tu n is ty c zn e j, w  im ię  k a r je ry . 
„B a k c y l i "  żad n ych  n ie  za b ija ją . 
A  p o tem  s p r e c y z u jm y  ch rys t ja -  
n izm  c z j’ k a to lic y zm ?  W y w o d y  ks. 
R o s tw o ro w sk ieg o  n ie  m ogą  uspo­
ko ić  o p in ji co do s zk od liw o śc i ż y ­
dów , n ie  jako w yzn a n ia , a le  jak o  
rasjn P o s łu ch a jm y  zresz tą , co p i- 
sze o  ro li ży d ó w  w  p ra s ie  —  i  to 
p ra s ie  r zą d o w e j —  „J u ti’o P r a ­
c y " , w y ra ża ją c e  p o g lą d y  g ru p y  
p os łów  p ra co w n ic zy ch  w  ooec- 
l.ym  S e jm ie :

„Trzeba pisać i p: sać, aż do sku­
tku, to znaczy do chwui, kiedy w ia ­
nuszek głośnych nazwisk, który nas 
opiót] i dusi, pęknie.

W  bogatej kolekcji nazwisk znaj­
dziemy fila ry  tak zwanej prasy pro- 
rzadowej. 2apewn“ dlatego taić kiep­
sko w ygląda prasa i ządow ,. Zupeł­
nie tak  samo w handlu Żydzi to u- 
roćzeni kupcj', a hande yrzez mch 
prowadzony jest kiepsk i T-o samo tu. 
Żydzi to  świetni dzienn-karze, ale 
prasa przez nieb prowadzona bardzo 
podła.

Chwycili za gardziel upmjc polską 
i duszą bez litości. Usilnie strzygą 
nas n J  rnudłe „europejska" według 
„św iatowych" mani -r. gwałtem  wrna 
m a ją  v nas, że jedynie piękna po­
stać ludzka to obywatel świata. Pra- 
siarze nauczyli nas kpić za słowa pa- 
trjotyzm , obrzydzili słowo Ojczyzna, 
wm ówili w  Polaków, że słowo naród 
to kołtuński wynalazek, nauczyli nas 
cynizmu, kyiarstwa i r iev.iarv w  sie­
bie. Oni to sfabrykował- kult „za ­
gran icy", oni budują i  dn dzisiejsze­
go dnia szerzą wrśród Polaków  stra­
szliwy kompleks niższości".

P os łu ch a jm y  także ka to lick iego  
zb liżon ego  do Ch. D „ a do n.edaw  
na uchodzącego za organ ks, bi­
skupa k rakow sk iego  „Głosu Naro  
d u ", k tó ry  re je s tru ją c  pomyślne 
o b ja w y  o rga n izo w a n ia  się polskie 
go handlu  deta liczn ego  zwraca f  
w agę , że  jedn ak  punkt ciężkoś. i 
spoczjwya w  handlu  hurtowym:

Lecz opanowanie handlu hurto­
wego prz^z chrześcijańskich przed­
siębiorców wymaga eiecc nJiych 1 
trudniejszycn warunkowania np. zor­
ganizowanie chrześcijańskich stra­
ganów na jarmarku w Suchej lub w 
jakim ś Ostrowie. W ym aga kredytu 
i bezpośredniego kontaktu z fabry­
kantem. N ie  łuaźmy sie czysto spo* 
tykanem twierdzeniem ie ,Jui auto 
zrobiono"... Zrobione bowiem mało. 
Zaledwie początek. I to na oaanku 
najłatwiejszym ... .

Z tego stanu trzeb* w yjść i akcji 
odżydaania Polski należy nadać cha­
rakter powszechny i cAowy. Do tego 
jednak konieczną jest organizacja, 
któraby rozporządzała d n y m  kapi­
tałem finansowym, nadto doświad 
czonymi, a  uczciwymi kierownika­
mi .. T e j organizacji należałoby po­
w ierzyć dalsze prowadzenie szczę­
śliw ie zaczętej roboty a stanąć do 
n it j powinni: chrześcijański produ­
cent, chrześcijański bankowiec, chrze 
ścijański kupiec, rękodzielnik i chrze­
ścijański konsument. Ty ii.o  pod tym 
warunkiem akcja się uda 1"

L ep sze  to , bc k on kre tn ie jsze , a- 
n iż e li w a lka  z  żyd am i ty lk o  na 
p la t fo rm ie  „m o ra ln e j"  ( i  to tjdko 
z żyd am i n ie cb rz c zo n y m ij, którą 
daleko n ie  za jed z ie .

P R A S A  N IE Z A L E Ż N A  
L w o w sk i „W ie k  N o w y "—  k tó ry  

ch o c ia ż  zb liżo n y  do san a c ji, n ie ­
jed n o k ro tn ie  jed n a k  za jm u je  sta­
now isko n ie za leżn e  —  po .em izu je  
z rozpano3zonem  w  obozie  rzą d o ­
w ym  k ry tyk ow a n iem  w sze lk ich  
n ieza leżn ych  g łosów  p ra sy  1-ako 
„d e fe t j-zm u ". P ra sa  n ieza leżna  bc 
wic-m

„alarm uje i  wskazuje zło, ł  gdy 
to nie wystarcza, mobil.zuje opinję 
i  wywalcza przez je j nacisk popra­
wę... W alcząc z bezkarnością „k la­
nów rodzinnych" doczekaliśmj are­
sztowania p. Parylew iczowej..."

K o n k re tn y  p rzyczyn ek  do te j te 
zy  d a je  „G on iec  W a rs za w sk i" , 
k tó ry  o d p o w ia d a ją c  na sk ierow a 
ną p rzec iw  n iem u p o lem ikę  „G a ­
ze ty  P o ls k ie j"  zw ra ca  uw agę, że 
n ie  w szys tk ie  jed n a k  sp raw y, m i­
mo ich  u jaw m ienia , spo tyka ją  się 
z  n a tych m iastow ą  rea kc ją  w ła ­
d zy  : ’ ; ■- i

„O to w jesieni podnieśliśmy na- 
przykład sprawę a fer towarzystwa 
Feniks. Otrzym aliśm y wówczas urzę­
dowe wyjaśnienie, że zaanego śledz­
twa w  te j sprawie n.ema, A  po pół 
roku w yszły  na jaw olbrzymie afery 
Fen 'ksa w  Austrji. P rzy  te j sposo­
bności w yszły  te j na jaw  urzędowo 
te a fe ry  Feniksa w  Polsce które po- 
przednij znane byłj- wprawdzie pu­
blicznie ale nie urzędowo.

W  Sejm ie jeden z posłów odważył 
się powiedzieć o niewłaściwem prze­
znaczeniu składek zebranych nr po­
moc powodzianom przez starostę. O 
ile nam wiadomo dotychczas staro- 
sti ten urzęduje".

T r z e c ią  sp raw ę  stan ów , poru­
szona p rzez  łód zką  „P o l i t y k ę  Go­
sp o d a rczą " k w es tja  p o tró jn ego  
kursu P o ży c zk i N a ro d o w e j na 
k tó re j w’ ie iu  lu d z i o s ią ga  kolo­
salne zysk i na k oszt funduszów  
pu b liczn ych , g d y ż  ku pu je  pożycz 
kę bez ze zw o len ia  na p rz e le w  po 
k u rs ie  30 —  50, a potem , u zy ­
skaw szy  ex p os t ze zw o len ie ’  p rz e ­
lew ow e, a lbo j ą  zastawca w K. K. 
O. po k u rs ie  60 a loo  n a w e t uży­
w a  na sp ła tę  z a le g ło ś c i ubezpie­
czen iow ych , p od a tk ow ych  i w  
bankach  p a ń s tw ow ych  po  kursie 
96:

„W  rezultacie zebraliśmy chyba do 
stateczną ilość przykładów dowod/ąj 
cych, że dobrze jest czasem 'ająć się 
niekióremi sprawami a  la Paryięwi- 
czowa i w  prasie i w  Sejm ie",

M i s j a
m i n .  B e c k a

Do W a rs za w y  p o w ró c ił z G ene­
w y  m in is te r  S p raw  Z a g ra n ic z ­
n ych  Beck. Jak s łychać, m m . 
B eck  od b ęd z ie  w  n a jb liż szym  cza 
s ie ro zm ow y  z m ia ro d a jn em i czyn  
nikam * w  P o ls c e  na tem at k w es tji 
gda ń sk ie j.

M in . B eck  o trzym a ł, ja k  w ia d o ­
mo. od  R ady L ig i  N a ro d ó w  m is ję  
z lik w id o w a n ia  k on flik tu  Gdańska 
z L ig ą  N a ro d ó w  i j e j  W ysok im  K o  
rrisarzem

Egzotyczny goić
o p u ś c i ł  W a r s z a w ę

W c zo ra j rano opu śc ił W a rs za ­
w ę  m aharadża  D h a ram p u r W i-. 
d za ja d ew d z i M oh an d ew d zi, uda­
ją c  s ię  p o c ią g iem  do M osk w y  N a  
dw orcu  w ysok iego  gośc ia  in d y j­
sk iego  ż e g n a l i : p rz ed s ta w ic ie l
M. S- Z., c z łon k o w ie  Tow , Po lsko- 
H in d u sk iego  i In s ty tu tu  W sch od ­

n iego .
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Na \m„roztrzepani^ - półtora] godziny
W „*Jgńiu? przydałaby się „ ft io d n i !nspekcja”

D ziś  św. C yry la . 

Ju tro  sw. E lżb ie ty .

z e A m y
TE ATR  N A R O D O W Y : Dziś i ju ­

tro „Głupi Jakób“  Ritnera. W  pró­
bach „W ie lka  m iłość" Molnara.

T E A T R  P O L S K I: Dziś i dni na­
stępnych „Tessa w prem ierowej ob­
sada e. VV próbach „Z  miłości niedo- 
siatecznie” .

TE A TR  N O W Y : Nieczynny.
TE a TR  M A Ł Y : N eczynny.
T E A T R  L E T N I :  Dziś i ju tr- „P o ­

dwójna buchalteria" w  reżyserji W ar 
neckiegc z Dymszą, OrwiJem, Bro- 
chwiczówną i Grossówna w rolach 
głównych.

T E A T R  K A M E R A LN Y , Nieczynny.
T E a T R  M A L IC K IE J : Dziś i  ju ­

tro Shaw‘a „P ro fes ja  pani \A arren".
W IE L K A  O P E R E T K A  (K arow a 

18 ). Dziś i jutro „Gejsza*1 pocz. 8 15 
wieczór.

CYRU LIK  W ARSZAW  SK I: Dziś i 
codz.ennie >-ewjj p. t „Frontem do ra­
dości”  z Ordonką, Symem, Krukow­
skim i Lawińskim na czele (7.30 i 
£ (5)

Jest upalny, l ip c o w y  w ieczór. 
Chcę się  p ó jść  na zs iad łe , zim ne 
m leko, czy  ta k iż  ro z trzep an iec  
Dokąd p ó jś ć ?

A n a , w szak  w śród m ieśc iu  je s t  
„ A g r i l "  z og ródk iem .

Id z iem y . Z tru dem  zn a jd u jem y  
i s to ik  na „ś w ie ż e m " pow ie trzu . 

S iadam y i... czekam y

P o  pół godz. „ z a ła ta n a "  pan ien ­
ka p rz y jm u je  od nas zam ów ien ie  
N p . jed en  ro z tr zep a n ie ic  —  coś, 
c zego  se p rz ec ie ż  n ie  go tu je . C ze­
kam y d ru g ie  po ł godziny . K ied y  
się w reszc ie  z je  —  trzeb a  czekać 
pó ł g od z in y , aby móc... zap łac ić . 
P r z e c ie ż  to zak raw a  na gro teskę  
dziś, k ied y  każdy  zak ład  gas tron o ­
m ie m y  ob s łu gu je  nem al b łyska ­
w iczn ie .

N a  lic zn e  in te rw en c ie  p u b lic z ­
ności, s łyszy  s ię  s te reo typ o w ą  o d ­
p ow ied ź : „Z a m ó w ien ie  w yk on u je  
? ię “ .

G dyby w  .,A g r i lu "  na N o w ym  
£ w is c !e była m uzyka, w ys tęp y  ar 
tys tów , gd yb y  to był w o gó ie  lokal 
ro zryw k o w y , do k tó re go  się  p rz y ­
chodzi p rzepędzić , a lbo zg o ła  ,za 
b ić "  w o ln y  czas —  ten sposób 
trak tow an ia  gośc i b y łb y  m oż liw y  
do w y trzym a n ia . N ie s te ty !  D o ,,A-

g r ilu "  p rzychodzi się t y l k o  
z j e ś ć

A  co m ów i P o la k  k ied y  je s t  
g łod n y?  T e g o  n ie m ożem y za c y ­
tow ać na tem  m ie jscu . W  każdym  
razie ktoś, co ra z p rz y jd z ie  do 
„A g r i lu " ,  w  p ogod n y  w iec zó r , po 
c iep łym  dniu  —  w ię c e j s ię  w  tym  
lokalu  n .„ pokaże. N apew n o .

„P i ja ln ia  m lek a " „ A g r i lu "  (N o ­
w y  Św iat 8/10) je s t  to  zak ład  k tó ­
ry  fu n k c jon u je  p op raw n ie  ty lk o  
p rzy  w y ją tk o w o  m a łe j fre k w e n c ji.  
J eże li zaś fre k w e n c ja  os iąga  oko­
ło 100 p roc. —  d z e ją  się tak ie  
h is to rje , że trzeb a  się  d z iw ić , j a ­
kim  sposobem  ten  zak ład  u trzym u 
je  się na p ow ie rzch n i. O bsłu ga  
bow iem  za rów n o  zresztą , ja k  i 
zastaw a, ob lic zo n a  je s t  n ie  na 
ro zm ia r lokalu , a le  na taki w łaś- 
n:e m ały  ruch, k tóry , m ów iąc  g w a ­

rą h an d low ców , „k ła d z ie "  p rz ed ­
s ięb io rstw o.

A  p rzec ie ż  „ A g r i l "  m a oko ło  
p ięćd z ies ięc iu  sk lepów  w  W a rs za ­
w ie  a w ię c  n ie w ą tp liw ie  ma m oż­
ność ja k :egoś  p rzeg ru p ow a n ia  p er 
senelu . In w e s ty c je  n iezbędn e do 
n orm aln ej obs łu g i —  są w yd a tk a ­
mi n iem al m in,mdlnc-m i. S p raw a  
ta pow in n a  być u regu low an a  tem  
szybcie j, że w sze lk ie  w yd a tk i są tu 
ta j in w es ty c ja m i szybko am orty- 
zu jącem i s ę ,

O czyw iśc ie , te  in w es ty c je  zam or 
ty zu ja  s ię  po starann em  u su n ięcu  
innych  n iedok ładności, w  w yn iku  
k tórych  —  je s t  źle.

A  m ożeby  p. p re zyd en t S ta rzyń ­
ski p rzyb y ł k ied y  in cogn ito  do te ­
go zakładu, aby sp raw d z ić  nasze 
in fo rm a c je ?  T a k ie  iiisp eK c je  są o- 
s tatn io  dość m odne i... skuteczne.

'Niebieskie sztandary
I! dzień ziołu Kat. Stow, M łodzieży.
W czora jszy drugi dzień I zlotu sto- sformowały się na rynku # Starego 

warzyszeń m łodzieży katolickiej Miasta, odd ',a iy  męskie zaś na Pla- 
archidiecezji warszawskiej rozpocze- cu Zamkowym.
ła uroczysta ms/a święta w Katedrze. 
Po nabożeństwie oddzmły żeńskie

St* z&sf kjtirtrowa w iaskrete
Zawalona rusztow anie przygniotło 12 osofr

W  M irk o w sk .e j faD ryce  pap ie- N a ro żn ia k a , J ó ze fa  G ardę, ł j fac_ 
ru w  J e z io rn ie  pod  W a rsza w ą , ław a  D epn era , R om an a E aw o li-

ka, S tan is ław a  O d o liń sk iegc , K a ­
z im ie rza  D ą b row sk iego  i J ó ze fa  
P y ra k a  op a trzon o  na m ie jscu .

w y d a rz y ła  s ię w ie lk a  k a ta s tro fa , 
k tó ra  p o c ią g n ę ła  za  sobą lic zn e  
o f ia r y  w  ludziach .

O d  dw óch  tygod n i w  fa b ry c e  
t rw a ł rem on t w  je d n e j z ha l m a­
szyn ow ych . U k oń czen ie  rem on tu  
m ia ło  b yć  zakończon e w  sobotę, 
to  te ż  w  god z in a ch  ran n ych  ro- 
b o t ir c y  p rz y s tą p ili  do zak ładan ia  
w ie lk ie g o  w a łu  tran sm isy jn ego , 
d łu gośc i 5 m tr., na jed n ą  z m a­
szyn  W  tym  ce lu  u staw ion o  p ro ­
w izo ry c zn e  ru sztow an ie , k tó re  w  
p ew n e j ch w ili za w a liło  s ię  z w y­
sokości 6 m tr. nad  pod łogą , Z 12 
rob o tn ik ów , k tó rzy  b y li za tru d ­
n ien i na ru sztow an iu , c z te rech  
p rz y to m n ie js z y ch  u ch w yc iło  się 
su fitu , res z ta  zaś spad ła  na z ie ­
m ię  i zo s ta ła  p rz y g n ie c io n a  w a ­
łem . N a ty ch m ia s t  p rz y b y łe  d w ie  
ka retk i p o g o to w ia  z W a rs za w y  
p rz ew ip z ły  ran n ych  do szp ita la . 
C ię żk ie  o g ó ln e  p o ra n ien ia  od­
n ie ś li:  P io t r  M ażdżak , k tó -em u  
am pu tow ano lew ą  nogę, F e lik s  
O paśn iak . W o jc e c h  ży łk a , M a r ­
tyn ia k  i  S te fa n  R y lsk i, k tórem u  
am pu tow ano p ra w ą  nogę . P ozo - 
s ta s ta ły ch  ra n n ych : S tan is ław a

Punktualnie o U -e j ruszył pochoĄ 
N a  przedzie ogromny, _ b ł;k it„y  
sztandar z godłami m łodzieży ka;> 
Fcltiej (na błękitnem polu bi iły  sty­
lizowana orzeł, a na nim błękitny 
k rzyż ). Pochód rozpoczęl Łow icza 
nie w  barwnych ludowych strojacn, 
potem organizacje męskie, dalej zaś 
druchny, wszystkie w  białych blu­
zeczkach i w  błękitnych kmwatac i. 
Gdy początek pochodu dochodził do 
placu marsz. Piłsudskiego, koniec 

D e c y z ją  w ła d z  sądow jm h osa- jeszcze zr^jdował się na piecu ziam-
dzono w  a reszc ie  m a js tra  G r o - ! Wśr5d szfandaro- niesiono

i i i *  -Nr • • j wi el e transparentów z napisami w 
ch u lsk iego . N a  m ie js c e  e t r a p n e -  rod v  .jesteśm y dumni, żc.m y
go w ypadku  z je ch a ła  sp ec ja ln a  katiliT tam r, „K to  wrogiem  Kościoła

91 A ®  $  O
B torek, dnia 7 lipca - 11.-57 Sygnał czasu i nejnał z Kra-

kowa. 12.03 Muzyka lekka z Basenu
6.30 „K iedy jnne ... 6.30 uimna- w  Ciechocinku (przez Toruń ), 12,55 

styka h.33 Muzyka. 7-20 Dzien. por. s krzvnka roln «  _  in t. w . Tarkow- 
7.30 Piogr. na dzisiaj. 7.40 Muzyka. ski> 13.05, Dzien połudn.

11.57 Bygnat czasu i hejnał z Kra- 15.30 Wiad. gosp. 15 45 Wesoła 
kowa. ’ 2.C3 Konc. poiudn. w  wyk audycja dla dzieci p. t. „Parada Boli- 
Malej Ork. p R. 12.35 „P i-ygotu jm y brzuszków" napisu! W. Budzyński 
s ę du żniw” —  pogaJ. F Starzyńskie- (ze  Lw ow a) 16.15 Konc. w  wyk. Re­
go. 13 05 Dzien. poitsan prezentacyjnej Ork. Dętej K . P. W.

15.30 Wiad gos„. 15.45 „Skizynka 17.00 .H aydn - M ozart" —  Koncert 
P. K. O.” . 16.00 pieśni i_ piosenki w wyk. U  Hrabi - Szałkiewiczowej
16.45 „Hetman Żółkiewski w  Mo- —  alt, oraz muzyka z płyt. Akompan 
skwie" —  ouczyt — w ygi. A. Śliwiński, juje K . Szaf ranek (z  K atow ic). 17.50 
17 00 Konc w  wyK >rk. Symf. nod „Anegdoty  z życia B^ata A lberta " —  
dyr. W„ Buchwalda r Ogro lu Zoolo- wygł. dr, J. Puciata - Pawłowska. 
Raźnego w  Poznaniu (z  Poznania), is.00 Pogad. społeczna, 18.05 Konc. 
17.50 „Lubczyk —  prawda i 'egenda” reki. 18.50 Pogad. aktualna. 19,00 
— pogad —  w yg i dr. |. Kołodziej- „P rzygoda  w  Grinzingu" —  operetka 
czyk 13.00 ..Dunajem, Bugajem, Ka- w  1-nyrn akcie A . LeuczowskGgo do 
miennem schodkami” —  pogad. ). libretta W ł. Krzem ińskieg*. Radjo- 
Grabowskiego dla d/ceti sd 18.10 ,,Ży- fonizacja St. Broniewskiego (z  K ra ­
ch kult. art. stolicy” . 13.15 Konc. kowa). 20.00 „Zespół Mario Harp 
'eki. 18.50 Pogad. aktualna. 19.00 Lorenzi koncertuje", 20,30 „W ędrów- 
Konc. rozrywkowy. W yk.: Zwiększo ka mikrofonu po prow incji": ..Wzo- 
na Ork. pod dyr. T. Sercriyńsk-ego, rowe osiedle dla bezrobotnych w  N a- 
1 ove Short —  piosenki, oraz hiet for- ramowicach" —  Transm. przepi. red. 
tepianowy. I. Linczynska i M. Alten j .  W iniew icz (z  Poznania). 20.50 
berg (ze  Lw ow a ). 20 00 „Duch W oje-- Bzien. wiecz., 21.00 Pogad. aktualna, 
w ody" —  opera kom  czna r 3-c’u ak- 2i.05 III-cia  Audycja w  cyklu „ l i ­
tach L. Grossm ria V ' przerwie I-eji T W O R Y  F R Y D E R Y K A  C H O P IN A  
Dzien. wiecz.. i W  ,d. sport, ogólne, w  >VYK. SI.YrN N Y C H  A R T Y S T Ó W " 
W  prze- wic 11-ej: „W arsztat powieście ( p} ) ; W yk. ign . Friedman, Prelud- 
pisarza historycznego” —  szkic iit. B. j um p>ej; .  dur z 0p 28, Polonez B- 
K„rpackiego. 23.00 Muzyka tan. — dur fuośmiej-tny), T rzy  mazurki: a ) 
transm z dancingu „Cafe - Club • w  b-mnli op. 24 Nr- 4, b ) cis-moll op. 
Warszawie. 44 >ęr c) A s  dur op. 50 N r. 2, Bal-

środa, dnia 8. V I I .  >ada A?r dur 47’ J 135Rakowskiego (y io la  d amore) (z  Po-
6.30 .K iedy ranne" 6.3? Girnna- znania) 22.05 Wiad. sport. 22.20. 

styka. 6,50 Muzyka (p l )</ 7.20 Dzien. Konc. w  wyk. Ork. Kam eralnej pod 
por. 7.3.) P iog r. na d z isK i dyr. A. Katza (z  W iln a ): 23.00 Muz.

7 40 Muz. (p ł.) , tan. (p ł.)

3 1 9 1 1  A

k om is ja  ś ledcza .

Ole chrześcijan i 2yti6w
oddzielne półkolonie letn ie

Spow odu  dużego n ap ływ u  d z ie ­
ci żydow sk ich  szkół p ow szech ­
nych  na p ó łk o lon je  r.a P o w ą z ­
kach. R ada  S zko lna  m. sto ł. W a r ­
szaw y  zm uszona b y ła  p rzen ieść  
n adm iar d z iec i z te j p o łk o lo n j: do 
p ó łk o lo n ji na C ze rn iak ow ie . co 
spow odow a ło  kon ieczn ość  ro zs ze ­
rzen ia  te j o s ta tn ie j p ó łk o lo n ji.

W  ten sposób ob ecn ie  p ó łk o lo ­

n je  na P ow ą zk ach  i C zern iak ow ie  
kon cen tru ją  d z ia tw ę  w y łą c zn ie  ży­
dowską, k tó ra  k o rzys ta  z kuchni 
ry tu a ln e j. N a  pozos ta łych  półkolo 
n ja ch  R a d y  S zko ln e j skon cen tro ­
w an o d z ia tw ę  ch rześcijań ską . 
R ó w n ie ż  na p ó łk o lon ja ch  innych  
organ iza .cy j spo łecznych  sku p ia ją  
s ię  p ra w ie  w y łą c zn ie  d z iec i ch rze  
scijHnskie

W skutek suszy
Parostatki na m!@rźitfe

Ż eg lu ga  p a row a  na W iś le  j e s t , „B e lw e d e r "  zab ra ł 200-tu pasaże
u tru dn iona . P a ro s ta tek  „F r e d r o " ,  
ja d ą c y  z T c ze w a  do W a rs za w y , 
u g rzą z ł na m ie liźn ie  w  M o d lin ie  
w  n ied z ie lę , o g o d z in ie  6-e j rano. 
D op ie ro  w  p o łu d n ie  pa ros ta tek

nr. WoinswskI poi
o odszkodowanie w  wysokości 60.000 zł.

Do Sądu O k ręg o w eg o  w p łyn ę ła  
een sa cy jn a  skarga , p rzec iw k o  dr 
filozof] i O sk a row i W o jn o w ek is -  
mu, o odszkodow an ie  w  w ysoko­

śc i 60.000 zł-
E m ery to w a n y  k ap itan  S tan i­

s ła w  L u d w ik  K o m a r  za ch o row a ł 
p rz ed  k ilk om a la ty  na jed n ą  z 
n ieu le c za ln ych  chorób . —  I  ?ez 
d łu ższy  czas ch ory  p rzeb yw a  na 
le c ze n ia  w  szp ita lu  w o jsk o w ym , 
a i  w re s z c ią  n a m ó w ion y  p rzez  
sw ych  p r z y ja c ió ł  z w ró c ił  się

sk iego , k tó ry  orzek ł, i i  K om ar 
je s t  ch o ry  na... w ą tro b ę  i w  tym  
k ieru n ku  p oczą ł go leczyć .

Skutk i p os ta w ien ia  ta k  m yln ej 
d ja g n o zy  n ie  da ły  na s ieb ie  d łu ­
go czekać. K p t K o m a r  d ecy z ją  
w o jsk o w e j k om is ji lek a rsk ie j zo­
sta ł p rz en ie s io n y  w  stan  spo­
czynku.

U w a ża ją c , iż  ca łk ow itą  w in ę  
pon osi dr. W o jn o w sk i, kpt. K o ­
m ar w n ió s ł sk a rgę  do sądu o od ­
szk od ow an ie  w  w ysok ośc i 60.000

ró w  z u w ię z io n ego  parostatku , 
k tó ry  w ra z  z tow-aram i p ozosta ł 
aż  do p on ied zia łku , k ied y  n a de j­
d z ie  pom oc z W a rs za w y .

P o w ra c a ją c y  ’ w  n ied z ie lę  z 
G dańska do W a rs za w y  parosta ­
tek  „W a rn e ń c z y k "  ró w n ie ż  u- 
tknął na m ie liźn ie  w  M od lin ie . 
P a s a że ro w ie  p rz e s ie d li s ię  na 
„F r e d r ę " ,  a g d y  „W a rn e ń c z j ko- 
w i “  u lżono, ru szy ł z m ie js ca  i za 
je c h a ł z in n e j s trony, poczem  
ty ch że  p asa że rów  sp ow ro tem  za ­
b ran o na statek . P o d ró ż  z Zakro- 
czym ia  (42 k im .) do W a rs za w y  
trw a ła ... 8 godzin .

ten wrogiem  Państw a", „Jedynie 
służba Bogu i O jczyźnie tw orzy rze­
telną kulturę w si". Po złożeni”  w ień­
ca na grobie N ieznanego żołnierza 
odbyła się imponująca urtilada, trwa 
jąca prawie godzinę. Defiladę zakoń­
czył wóz drabiniasty z okręgu Borzę­
cin. ubrany zielenią i z godłami mło­
dzieży.

Popołudniu odbyła sie w d> mu 
katolickim uroczysta akadcmja.^ Ha­
słem druhów jest jedna, lfcez jakże 
wymowne słowo „G otów ". Gotowi są 
oni służyć w  każdej potrzebie U jcTv- 
żnie, golow i są nieść pornos bliźnie­
mu, gotowi wreszcie dorkonanc s.ę 
tak fizyczn ie jak i moraime. Druch­
ny, z: p rzysięgły : „Służyć sprawie
oh orny". _ _

Następnie w szeregu przemówień 
złozona sprawozdania Stowarzysze­
nia; Dzialainość swoją ruzwijają do­
piero od dwóch lat, a jii! gfomfcśbą 
tysiące członków. Działalność ich 
rozw ija  się w  kierunku religijnym , 
oświatowym, fizycznym  i przysposo­
bienia rolniczego.

N a  zakończenie akgdemji w ielo­
tysięczna młodzież odśpiewała wspól­
nie „H ym n m łodzieży"

Losowanie
p o ż y c z k i  • r w E S t y t y f r i e J

W c zo ra j odby ło  s ie  c ią g n ie n :e 
p rem ji I I  em is ji 3 p ro cen tow e j 
p ożyczk i In w e s ty c y jn e j.  P r t m j ”  
pad ły  na pon iższe  n u m ery :

500.000 z ł . :  S e r ja  15456 Nr- 
O b i. 26.

J 25.000 z ł, :  Ser ja  —  17167 N r, 
ob i. 25.

P o  50.000 zł . S e r j i  6574. N r . 
obi. 07, S e r ja  15409 N r . obi, f ■

P o  25.000 zł. S e r ja  —  1127, 
N r .  obi. 35, S e r ja  155G4, N r .  obi. 
23.

A T LA N T IC : Żnna dwóch m ężów”  
AM O R „Złodziej serc" oraz „ In ­

tymne życie Henryka V I I I . "
AC kO N - „W yspa skarbów ' 1 „Czci' 

elele prerji".
A D R IA  Promenada miłości"
AS: „Księżniczka przez 30 dni" i 

„N ow  ludzie".
A P O L ! O : „senorita w  masce" i 

„Samochód Nr. 95" .
A N T IN E A : „Czterech ciżcntslma-

nów” .
B A Ł T Y K : ,.Nocn<* Motyle".
BiS: „h rao ia  z Mont? Christo". 
00 B 0 8 S E U M  (D u że ): „M anewry

m iłosne" i „Se.i nocy letn iej".
COLOSSEUM  (M a łe ):  „Pogrom cy 

Irc :an".
C A P ITO L : „Mały Marynarz” . 
C.ASINO; Cas;no de Paris” . 
CORSO: „Ewa”  i rewja.
CZARY3 „P a t i Patachon jaka wię- 

in irw 'e “  i „Rew elacyjny nadpro­
gram ".

E L IT E : „Ep izud" i „Całuj mnie 
jeszcze"

FAMA ..Doktór 
E U R O PA . „Mam 19 lat"
Fil.HARMGNJA Kwiat Hnwui” . 
FLOR1DA: „Przyjaźń w  obliczu

śmierci" 1 „Naci rezerwiści".
F O R U M : „Zamach kanynie" 1 

„Człowiek, który rozbił bank".
HEl IOS- „Pieśń nocy”  i „Antek 

Policmajster’
Hf ' 1'YW OOD Baron Cygański”  
K O M E T A ; „Z  pamiętnika detek­

tyw ów ".
MA iESTIC: .TąUle są dziewczęta'' 
M A 3 K A : „Skandale m iljonercw".

„A . L. 14 zatonęła".
M IEJSKIE: „Sekrety Ma-ynarki

Wojfenej".
M ARS: „Czaint ró le ”  i „Pieśń pta­

ków"
saatgasj1 ■ ^

M ETRO: ,Marzenia mirosne” i rewja
M E W A : ,.VVaiczę o życie", „K ob ie­

ta Orcbidea".
M IN FR V /A : „Sza leńcy" (z  życia 

legi. Polskich). „M cHbo".
MUCHA „Oskarżam cię, matko”  i 

„W ystawiamy rewję ’
N O F A  fO ftlB O LA : „Don Juan" 1 

„fj podzln D-ia M organa".
OKO P R A S K IE : „B etty  Sharp" i 

„Jaśnie Pan Szofer".
P A N : „W hisky i dolary" i „A lla  

w  krainie czarów".
K IN O  P A P  Ś-GO A N D R Z E J a : 

„N ip  młota b iba k toretu " i (lodattei.
PO P U L A R N Y ; „Tajemnica Dra 

C 3f! diera" i rewja.
P E T IT  T R iA N O N : „Chińskie mo­

rza" i „Spełnione sny".
P R A G A : ,.W  poszukiwaniu milo- 

Ic i"  i „Tajem nica czarnego poko".
R AJ; „N ie  m.ala lmba kłopotu" ł 

„N ’odr'?lne brawerje"
R E N A : ..Człowiek o stu m iskacu” 

i l,śluby ułańskie".
R iA L T O : „ P okó; Nr. 309*'.1’ )
E O X Y : „Dawid Coppertield" i ak­

tualności.
RO M A: ,,Pepi“ .
SFINKS: „Iro la" i rewja.
S O K ó ł,: „N ie  odchodź odemnie" i 

„Bogin i W iosny".
S O R R E N T O : , C złuw ieL , k tó ry  

sp rzeda ł g ło w ę "  i „W o n d e r  B a r" .
STYrT O W Y : „W ie lk i  p la n " .
śrtM 'T O W ID : „Pokusa".
Ś W IA T : ,Noc weselna”  i „Burza

nad Andami” .
TO N - „Geucrid Sutter".
U C ieC M A: „W aeuś".
U N J A : „Za  chwilę szczęścia" i

„Przyo łpda"
YARiF.TE (Om.K-h C., rku): „Ostatni 
posterunek” j  ; AB C  miłości".

P o g r y z i e n i  p r z e z  p s ?
N a  u lic y  S ta w k i p rzed  dom em  

N r .  75 zo s ta ł p o g ry z io n y  p rzez  
psa 2 -le tn i N iz e r  H aske, zam iesz­
kały 2 rod z ica m i w  tym że domu. 
D z ieck o  duznało ran y  kąsanej 
p ra w e j s topy .

W  i o m i f i i a e l i  r a t i i s j a
spowodu upałów

pom oc do dr. O sk ara  'W o jn ow - z ł.

Zamachy samobójcze. Na uhey 
Niemcewicza 10 zatruł się esencją oc 
*ov ą Michał Hiber, krt 29 (G  ir*ka t,7).

Na dworcu Wileńskim zatruła się 
jakaś substancją kob_eta nieznanego 
nazwiska, lat około -3.

Przy ul Stawki 16 powiesił się w 
mieszkaniu \lasnem 36 'etni wożn.ca, 
Stanisław larmiński. Lekarz stwierdził 
zgon. Powodem samobójstwa były 
warunki mattrjslne

Z mostu przerzuconego nrzez fosę 
w pobliżu Siek erek rżucil się do wody 
nieznany mężczyzna, lat okob  30, 
który był w stanie podchrrrelonym. 
Wszeiki ratunek 1 bezskuteczna 

25 letnia U a  Suligo-yskn, urzędnicz 
ka, (Rozbrat 6), zatruła s'ę gazem 
św etlnyrn.

21-letnia Helena Maczek, (Górska 
17), ekspedientka, zatruła sie esencją 
oc’ "\vą w  "bramie domu Niemcewi­
cza 10.

28-letnia Jadwiga Trapów ika (S y ­
fa lii 26). po sprzeczce z mężem, zatru- 
ał s:ę esencją octową.

W alka ze złodziejem W  Zielonce

cpór władzy. W  pewnej chwili po c- 
iant w obron'e w launej. zran.l zlud: le- 
ja w|strzatem w  nogę. Książka aresz 
towano

Złodzieje w  cukierni. N iew ykryd 
sprawcy skradli z cukierni Bliklego 
(N ow y ' Świat 35) harmonję, 50 zl. 1 
pap erosy —  wszystko ogólnej warto­
ści 1300 zl.

W ypadł z tramwaju Na rogu ul. 
Chłodnej i Wroniej wypadł z tramwa 
ju 22-letni Herman W.ęch, szerego­
wiec 11 baonu samochodów pancer 
nych, doznając pękmęcia podstawy
czaszki,

Psia plaga 6 osób znów zostało po­
kąsanych pr:ez psy i to: przy ul. Ko- 
3zv kowej 37, Aleksanura Rogozińska, 
lat 36, irry mężu, ( Sielecka 16), na 
rogu ul. Nowego Świat- Chmielnei. 
Mieczysław Rotrzajr, lat 24, handlo­
wiec, (N ow v  sw .ai 6z), przy ui Bory- 
szewskiej 6, lerzy Balosck lat 4 (za.n. 
tam e ), na W ybrieżu Wisły, Marja

opaczówna, lat A  krawcowa (Z io ­
ła 25) na pl- Korcelego, Leon Unik e 
wicz, iat 32, kraw.ee, (Nowolipie 60) 

Tow arow ej 25, Bolesław

Spow odu  braku  d osta teczn e j 
ilo ś c i w o zow  na lin ja ch  tram w a­
jo w ych  w  godz.nach  w ięk szego  
n a s ilen ia  ruchu p an u je  n ie zw y ­
k łe p rzep e łn ien ie . D a je  s ię  to 
s zc zegó ln ie  odczu w ać  w  dni n ie ­
d z ie ln e  i św ią teczn e  w  oko licach  
d w orców  o ra z  w  kierunku plaż,

g d z ie  ku rsu je  ta  sam a Mość w o ­
zó w  co w  dni pow szedn ie .

P o w o d u je  to n ie lito ś c iw y  
ścisk, om d len ia , a n a w et w y p a d ­
ki zas łab n ięć  śród  kon du k torów , 
ja k  to  m ia ło  m ie js c e  p rzed  k ilku  
dn iam i w  jed n ym  z tra m w a jó w  
podczas  p rze ja zd u  p rzez m ost 
K ie rb ed z ia .

Zniżki koleftwe dia prze udćw
m  Kresy Wscłioónie

Dolicjant ujął dawno" poszukiwanego i przy ul. . . .
lod deja J; a Książka, który stawi Waligóra, lat 10, zam tamże).

Z a rząd  P . K- P . p rzy zn a ł o g ó l­
n ie  zn iżkę  w  w ysok ośc i 50 proc. 
na p rz e ja zd  tam  i sp ow rotem  z 
p ozos ta łego  obszaru  na w ileń - 
szczyznę, g ro d z ień szc zyzn ę , su- 
w a łszczy zn ę , P o le s ie  i W o łyń .

P ra w o  do k o rzys ta n ia  z u lg i 
d a je  ka rta  u czes tn ic tw a , k tórą  
nabyć m ożna w  b iu rze  lub te ż  w  
b iu rach  „R u ch u ". P o s ia d a ją c  kar 
tę  taką  n a leży  w yk u p ić  b ile t  nor­
m alny, p rzyczem  kasa k o le jow a  
w y s ta w ia  na k a rc ie  od p ow ied n ią  
adnotac ję .

m u je  s ię  b e zp ła tn y  p ow ró t po co- 
n a jm n ie j 7-d n iow ym  p ob yc ie  na 
k resach , p rzyczem  obok te j  u lg i 
n a byw ca  m a p ra w o  do 4 p rz e ja z ­
dów  u lgow ych  za  zn iżk ą  50 proc. 
po te ren ach  w schodn ich .

P r z y  zastosow an iu  te j u lg i 
p rz e ja zd  n a p rzyk ła d  z W a rs za ­
w y  do B ia ło w ie ży  i  spow rotem  
w yn os i 12 zł. 20 gr., c z y li ty le , ile 
no rm a ln ie  p ła cą  d z iec i do la t  10.

P r z y  n abyw an iu  k a r ty  n a leży  
okazać  ja k ie k o lw ie k  „d o w o d y  to ż ­
sam ośc i" t. j. le g itym a c je , za-

N a  N o w em  B ru d n ie  zo sta ł po­
g ry z io n y  p rzez  psa A lek sa n d er  1 mu szczep ien iu  p rz e c iw  
D e ra fi je w , la t  29, robotn ik , zam . i k liźn ie .

p rzy  ul. K am ed u łó w  N r .  32, i do­
znał ran  ką.sanych obu ud.

P ok ąsan ych  po opatrunku  
p rzez lekarza  p o g o to w ia  sk iero - 
W aijo do oddz. P o s teu ro w sk iego  
w  P a ń s tw o w ym  Z ak ła d z ie  H ig je -  
ny, ce lem  poddan ia  ich  ochronne-

w śc ie -

m ia s ta

O d leg ło ść  p rze ja zd u  wyno.sić św iad czen ia  i t. p. jeżel?  ty lk o  są 
musi n a jm n ie j 250 k im . na pod -j zaop a trzon e  w  fo t o g r a f ję  
s ta w ie  tak  n a by tego  b ile tu  o t i ż j - ,  są p rzed a w r  lone.

w  z w i ą z k u  z  P r z e b u d o w ą
TU W O LS K IE J 

W  dniu 8 b. m. zostanie zamknięty 
rucn kołowy na całej szerokości Yej 
ulicy na odcinku pomiędzy ul. Gra­
bowską a Sowińskiego. P rzerw a w 
lUchu potrwa około 4-ch miesięcy. 
Objazd odbywać się bedzie w  ubu 
kierunkach uliiam . Grabowską, 
Dworska, Ordona. Gniewkowską i 
Sowińskiego. Na pozostałych odcin­
kach ulicy W olskiej ruch z natury 
rzeczy jest utrudniony.

M IEJSCA S IE D ZĄ C E  D L A  
K O N D U K TC  RÓW 

Dyr. Tram wajów  M iej. zam ierza 
wprowadzić inowację w  poata' i spe­
cjalnych miejsc siedząc; ch dla kon­
duktorów w wagonach tram waj - 
wych. Tytułem  próby urządzono jur 
m iejsca Jedzące na pomostach ty l­
nych kilku wagcnÓY tramwajowych. 
Sa to składam krzasła wmontowane 
d(. drzwiczek zamykających dojście 
na pomosty tram wajowe od strony 
torów.

S T A N  Z A T R U D N IE N IA
N a  miejskich robotach sezonowych 

osiągnął w dn. wczorajszym , tj dnia 
6 lipca najwyższy tegoroczny poziom 
Miasto zatrudr:alo w  tym. dniu 
10,308 robotników, z tego na robo­
tach W ydziału  Technicznego (bru­
karskich, melioracyjnych j budów1 a- 
nych) __  6.061, na -robotach wodocią­
gowo - kanalizacyjnych —  2.025,
tram wajowych —  964. ogrodniczych 
—  684 robotników i t. d.
P R Z E Ł Ą C Z E N IE  T E LE F O N Ó W  

N *  żO L łB u R Z U  
W  soboię, U  b. m. i-ieczorem prze­

łączone bed l do nowej podstacji au-
j. _ . . _____ _ ro vriliKnv7n TircT-sTe+L-i«„ r t  I tomatyesnej na Żoliborzu wszystkie 

1 I t e le fo n y  z rumeram l od 12-50-00 d” 
12-79-9 ), oznaczone w  nowym spi­

sie abonentów warsza-wskiej sieci 
telefonicznej na r. 1936/37 specjalną 
gwiazdką. Od chwili więc przełącze­
nia powyższych numerów, należy pu- J 
Długiwać się wyłącznie nowym spi­
sem abonentów.
PO C IĄ G  P O P U L A R N Y  DO G D Y N I

10 b m. o g. 20 m. 20 -wyruszy z 
W arszawy Głównej do Gdyni pociąg 
ponularny, który przybędzie r.a 
miejsce 11 b m. c g. 3 m. 16. Odjazd 
z Gdyni nastąpi 12 b. m. o g. 13 Tn. 
00, przyjazd do Warsza: y  13 b. m.
0 g, 4 m. 56. Poc iąg  w  sV)adzie. tu ry­
stycznym będzie zaw ierał m .ejsca 
do leżenia. Opłata 20 zł. 20 gr. obej'- 
muje, oprócz przejazdu koleją w  o* 
bydwie strony, przejazd- statkiem na 
Hel i spowrotem, zwiedzenie portu 
motorówką, zwiedzenie Gdyni z prze­
wodnikiem i .jeden zbiorowy nucleg,

W Y C O F A N IE  3.330 iE B U A K Ó W
Poczynając od 13 grudnia 1&33 

do 1 lipca r. b.. funkcjon ur.iusze P  P. 
zatrzym ali ogółom na ulicach W a r­
szawy 3,350 żebraków i w łóczęgów 
(2,176 mężczyzn i 1,174 kobiet). W  
te j liczbie było 2,64-7 chrześcijan 
(1,705 mężczyzn i 942 kobiet) or iz 
703 żydów (471 mężczyzn i 232 ko­
b iet).

2E m r i i

Ś. p. Bolesław Chełstowski, sędzia 
Sądu Apel., 61 1. w  Warszawie, ś. p. 
Julia EmiMa z Ruschkćw Walesińska,
1 70 w  Warszawie, ś. p. Elżbiet i Pi­
lecka 1. ó6 w  Warszawie; ś. p Win­
centy Górecki, urzędnik w  Warsza­
wie, ś. p. Andrzej Bankó, 1. 4, w  
W arszaw ie; ś. p. Henryk Jan Doma- 
lis, rymarz, 1. 47, w  Warszawie; ś. p. 
Jadwiga Loewe. 1. 80, w  Warszawie, 
ś. p. Anna Wichlińska, w  Górze Kal­
warii,
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Najdawniejsza w Polsce świątynią
Mowa droga na szlaku Bolesław a Chrobrego

G N IE Z N O , 5. 7 W  n ied z ie lę , dn. 
5 b. m. popołu dn iu  odby ło  s ię  w  
O s trow iu  Led n ick im  w  pow . gn ie ź  
n ieńsk im  u roczys te  p ośw ięcen ie  
schron iska  P o lsk ie go  T o w . K r a jo ­
zn aw czego  i o tw a rc ie  u porządko­
w an ych  ru in  dla ruchu tu ry s ty c z ­
nego, p iew sze j na z iem iach  P o lsk i 
Ś w ią tyn i ch rześc ija ń sk ie j.

A k tu  p ośw ięcen ia  schroniska 
dokonał ks. kard. p rym as H lon d  
w  obecnośc i w o je w o d y  pozn ań ­
sk iego M aru szew sk iego  i ks b i­
skupów L a u b itza  i G aw lm y , l i c z ­
n ie  zg rom a dzon ych  na w ysp ie  
p rz ed s ta w ic ie li w ła d z  o ra z  tłum ­
n ie  zeb ra n e j pu b liczn ośc i.

P o  p ośw ięcen iu  sch ron iska  ks. 
kara, p rym as H K n d  i p rzed s ta w i­
c ie le  w ład z zw ie d z ili w yspę  i ru ­
iny, poczem  ks. P rym a s  u d z ie lił 
zeb ran ym  sw ego  b ło go s ła w ień ­
stw a.

Sko le i o a c zy t  o d z ie ja ch  Led n i- 
cy w y g ło s i }  ks. dr. W a w rz y n ia k  z 
D ziekan ow ic , człon ek  P o ls k ie j 
A k a d em ji U m ie ję tn o śc i w  K ra k o ­
w ie.

Przedpołudniem odbyło się w  
kated rze  gnieźniensKiej cpecjaine 
nabożeństw o dla wycieczek, po 
K tórem  nastąpiło zwiedzanie sta­
rej k a ted ry  i osady prasłowiań­
skiej w  Biskupinie.

U ro czy s to śc i led n ick ie  m a ją  za ­
in a u gu ro w a ć  nowy sz lak  . tu ry ­
styczn y  do n a js ta rs zy ch  p a m ią t­
kow ych  ziem  p o lsk ich , o b e jm u ją ­
cych m ie js c o w o ś c i: L ed n icę , Gnie 
zno. B iskup in , T rzem eszn o , S trze l 
no i K i U3zwicę.

P rz e d  pośw ięcen iem  schron iska  
nastąp iło  o tw a rc ie  szosy Łu bow o 
—  L ed n ogó ra , k tó ra  b ie gn ie  daw ­
nym  h is to ryczn ym  trak tem , k tó ­
rym  szed ł B o les ła w  C h to b ry  na 
spotkan ie  O tton a  3 -ego do G n ie­
zna.

BaH anaansooBn

G D Y N IA , 5. 7. W  kon ku rsie  
lo tn ic zym  „D ru g i z lo t  do m orza ", 
k tó ry  p o le g a ł na p ró b ie  o r jen ta - 
c j i  z  u w zg lęd n ien iem  reg u la rn o ­
śc i lo tu  na tra s ie  K o ś c ie rzy n a  —  
S u lęc in  —  K a r tu zy  —  R u m ja , 
p ie rw s ze  m ie js c e  z a ją ł p ilo t  M a ­
teusz z ob serw a torem  F rą c k o w ia ­
k iem  z aerok lu bu  gd a ń sk iego  na

m ie jsce  
z aero- 

R W D ,

ap a rac ie  R W D . D ru g ie  
—  b ra r ia  L ew a n d o w scy  
k lubu p om orsk iego  na 
3-cie m ie js c e  —  p ilo t  d r W iś ­
n iew sk i i ob se rw a to r  D ąb ros  z ae­
rok lubu P o zn a ń  na R W D , 4-te 
m ie jsce  p i lo t  C h rzan ow sk i z ob ­
se rw a to rem  R yb ick im  z a e rok lu ­
bu pom orsk iego  na ap a ra c ie  R W D

Tylko jeden szczęśliwiec
Gsiąsn?ł wysoko# 1000 m. w Ust! on owej

U S T J A N O W A , 5. 7 D o  po łu ­
dn ia  w  n ied z ie lę  n ie  b y ło  w  U s t­
ja n o w e j w a ru n k ó w  d la  lo tów . 
S ta rt  zo s ta ł lo z p o c z ę ty  d op ie ro  o 
god z  13.30, p rzy  s łabym  w ie tr z e  
po łu dn iow ym , w yn o szącym  od  5 
do 6 m etró w  na sekundę. S ta rt

’ i S  F a i H & y r A
w  katastro fie  autobusowej

W IL N O -  G. 7. D n ia  5 b. m. o 
godz. 8 ran o  w y je ch a ł z W iln a  
autobus w  k ieru n ku  N a ro c z y  A -  
utobusem  tym  je ch a ło  18 tu ry ­
stów , b y  sp ęd z ić  k ilk a  god zin  
nad  je z io re m  W  pob liżu  S łobót- 
ki, w  ją o w ie c ie  w ileń sk o  - t r o c ­
kim , spad ło  n a g le  ty ln e  koło  au­
tobusu i sam ochód w p a d ł na 
p rzyd ro żn e  d rzew o , ro zb T  się, a 
potem  s to c zy ł do p rzyd ro żn ego  
row u .

16 osób  odn ios ło  ran y , w tem  
c z te ry  c iężk o . K a ta s tr o fa  w y d a ­

rz y ła  się ok o ło  godz. J l.  N a ty ch ­
m ia s t zaw ia d om ion o  p o lic ję  w i­
leńską. k tó ra  w y s ła ła  ka retkę  po

g o to w i a. R an n ych  um ieszczono 
w  s zp ita lu  w  W iln ie .

Pw rm  L ^ zko ifiił
1 0 0  s p s r a f ó w  

te le fon iczn ych
PRZEM YŚL, 6- 7 W czoraj, w  go­

dzinach popołudniowych, przeszła 
nad Przemyślem burza, połączona z 
silną ulewą. W  czasie burzy piorun 
z niezwykłą siłą uderzył w  dziedzi­
niec za nową poczią. Piorun uszko­
dził około 100 aparatów telefonicz­
nych, paląc wszędzie bezpieczniki.

Był to jedyny piorun, jaki uderzył 
w  czasie tej burzy.

• *<t* i p' ■ i-ii

K lę s k i  iy w E o f c w e
w  S t a n i s ł a w ę  w © k l e m

S T A N IS Ł A W Ó W , 6.7. Nad te re  
nem  w o jew ó d z tw a  s ta n is ła w o w ­
sk iego  przeszedł w  c iągu  osta t- 
h lch  dw óch  dn i s z e re g  b u rz  g rado  
" y c h  z p io ru n am i, k tó re  p o c ią g ­
n ę ły  za  sobą o f ia r y  w lu d ziach  i 
w y rz ą d z iły  ogr-omne szkody w  te ­
go roczn ych  p len ach . B u rze  nad 
p ow ia ta m i roh a tyń sk im  j tlum ac- 
k m zn is z c z y ły  d oszczę tn ie  p lon y  
na p rzes tr zen i okoIo 4.000 m or­
go w, w  n iek tó rych  m ie js c o w o ś ­
c iach  pow . tłu m aelu egc  pada] du­
ży  g rad .

W  .Wierzbowicacn, pow . H oro- 
deńka, p io ru n  u d erzy ł w gro m a ­
dę lu d zi, p ra cu ją cych  na P 0 ' '1 
dw orsk ien t. Ś m ie rte ln ie  p o rań 'o - 
iiy  został Iwan K w aśn iu k , a k ilka  
in n ych  t>a°b  odn jusło lz e js z e  obra 
żen ią  i popaczen ia .

czasie  burzy, s za le ją c e j nad 
trzem a  m i f ) scow °śc ia m i pow ia tu

Skazanie pesła
z a  o s z c z e r s t w o

W  sąd zie  g rod zk im  V H I-g c  od­

d zia łu  od b y ła  s * l »  Uu- sobotę 
sp raw a  posła  K azinner... Dubia- 

s iew ic za . o sk a rżo n tg 1 po­
k rzyw d zo n ego  w  I łośnej  ̂ a erze  

au tobu sow e j in w a lid ?  w o jen n ego  
C zesław a  N ow o iczyń sk iegm

P o se ł D u b la s iew ic z  b y ł o:.Kar- 
zony z a rt. 255 k. k- o oszczers tw o  
m a ją ce  na ceiu  u b liżen ie  bTc 
czyńsk iem u , jak o  k o n ces jo n -r ju - 
s zow i autobusow em u. Sąd sk&«.ał 
p os ła  D u b la s iew ic za  na m ies iąc  

a resz tu  o raz  300 zl. g rzyw m

Kałusk iego, zab ite  zo s ta ły  od p io ­
runu 2 osoDy. W  B ohu szow ie, 
pow. R oh a tyn , p-orun zab ił r ó w ­
n ież  2 osoby.

o tw a r ty  by l p rz e z  5 god z in  i  w  
c iągu  teg o  czasu  dokonano 38 lo ­
tów , z k tó rych  n a jd łu ższe  trw a ły  
do 5 god zin

Jako zadan ie  dn ia . w yzn a czon o  
os ią g n ię c ie  w ysok ośc i 1 tys iąca  
m etró w  ponad m ie jscg  s tartu . —  
P ra w ie  w s zy s cy  zaw od n icy  o s ią g ­
n ę li w ysok ość  do 930 m etrów , a 
ty lko  jed en  zaw odn ik , p i lo t  Qx- 
fie rs k i, p rz ek ro c zy ł w ysok ość  ty ­
siąca  m etrów , w yk on u jąc  w  ten 
sposób zadan ia  dnia.

W szy s tk ie  lo ty  d z is ie js z e  b y ły  
lo ta m i c zysto  te rm iczn em i. M e- 
te c ro lo g ja  zap o w iad a  na ju tro  
w ia t r y  p o łu d n io w e  za s topn iow e- 
m i od ch y len iam i s ię  ku zach odo­
w i. I L c h y  p ion ow a  p o w ie tr za  

m a ja  b yć  bardzo n iezn aczne, 8 
w ię c  w aru n k i do lo tu  będą p ra w ­

dopodobn ie  słabe.

s 3 « r f o w ś

Awanturnicze sMzieln

H erpczenie Siaska
t r w a  ^ f z  p r z e  i w y

K A T O W IC E , 5 7. W  p o w iec ie  
p ru dn ick im  na Śląsku O polsk im  
zg e rm a m zo w a n o  o s ta tr  >o n astę­
pu jące  po lsk ie  n a zw y  m ie js c o w o ­
ś c i:  B rze źn ica  na B rese , G rab in a  
na G ęrsh a in , K om orn ik i na H&m- 
m ers fe ld . Ł ą c zn ik  na W 'iesen- 
g ru rd  O/S, M ok ra  na N assau  0,'S 
P rz y c h ó d  na W a ld fu r t ,  T w a rd a - 
w a  —  H arten au , W ilk ó w  na W il-  
lenau , Z a b ie rzó w  na H m te rw a l-  
de, Z aw ąd a  —  L ich ten  O/S, G ro- 
choluh  na E rb ersd u rf, P ię tn a  pa 
Teich kTu nd .

W ^ n i l c i  f 5 0 s i i 2w
2E C  n ić ta  &  i 2 p G S X

N ie d z ie ln y  d z ień  o f ic ja ln y  z a ­
koń cz ) ł o f ic ja ln y  sezon  w io sen ­
ny O d w to rk u  aż do 19 b m. w łą ­
czn ie  b ęd z ie  dodan ych  je s zc ze  8 
dn i w yśc igow ych .

GON. I., dysl. 2100 »ntr., nagr 1300 
zł. 1) Turenne ż. Gil!, i j  Łaps (24), 
2) Hetman II (21,5). W ycof. Haut 
Brion i Oiorgetta. W ygr w 2 14V2 s- 
ł. o 2 dług. lo t . 7.

GON. II., dyst. 2100 mtr., nagr. 
1 SCO zt. 1) Cnariatan j. Guljas, 3) 
Mcrci >30«, 3) Ontario ((3,5), 4) Loda 
(22), 5> Huragan IV (33), u) Anielka 
(55), 7) Menuet (7o,5). W ycof. la d y  
Daisy i Lutecja. W ygr. w  2.16'/2 s. 
w walce o szyję. 1 ot. 40,5, tr. 9,5—  
11-7,5

GON. III., dyst. 1S00 mtr., nagr. 
22u0 z t  1) Dyktator ż. Nowak, 2) 
Struna (12,5), 3) Gilza <4b,5), 4) EUo- 
ra (ló ), 5) Erus (35,5) Wycof. f ła -  
mand, lbicus, Dam i M rrat 11. W ygr. 
w  1.55 s. w  waice o 2 dług. Tot. $>, 
fr. 10,5— 8.5-

G O N  IV., dyst. 2200 mtr., nag' 
1000O zł. Handicap Chamoeiy. l) 
Mabdank ż. Varge, 2) Sandomierz 
09,5), 3) Łuk (74.5) i Orgia 8? =>, 5) 
Orlaauo (t.9), ó) Markita (47,5), 7) 
Orlean ( 17), 8) Maczuga (lo3 ), 9) M ay 
“  °u g  (419). Kłopot pozostał na star­
cie. W ycof Otello i Motłuna. W ygr. 
w 2 ,2i’/2 s. w waice u szyję. To l. 13,5 
{r- 7.5—'i , ,5 _ y _ io .

G O N, V ayst. 3goO mir., nagr 
400u zl Płoty. 1) Nurt j. Raniewicz, 
2) Gawęda (29,5), 3) Irkut (22,5), 4)

Hultaj (204), 5) Elipsa W ygr.
w  3 A}'/2  s. ł. o 7 dl. lo t .  lo,5, fr. 7,5 
—9-

GON. W., dyst _200 mtr., nagr. 
10000 zl. Handicap „Kord iana". ) )G r a  
wer ż. Łomianko i Babinicz i. jago- 
dziński, 3) Łokietek (18). 4) Nalewka 
(31), 5) Kazbek (59), 6; Akcept (130), 
7) Wicher lii (52), 8) Loridan (18), 9) 
Dell (25,5), 10) Rewers (51,5) W ycof. 
Toreadore 1 Hamilcai. W ygr. w  2.i9>/2 
s. w walce leb w  leb. T o t 4?,5--47,5, 
fr. 21,5-2U,5— 50.

GON. VII., dyst. jouO mtr., nagr. 
2400 z*. 1) Masoacre j. Pule, 2) Jan- 
tos (20,5), 3) Styl (21,3), 4) Donetta 
(35), 5) harma (57), b) Hiputeza (% ,5j 
/| Ottawa (i5b,5), 8) Kryniczanka
(22.5). W ycof. Tęczyn. W ygr. w 
1.4I Vd s. o 44 dług. Tot. 34, fr 10— 8 
— a,t>~

G O N  y ilj.,  uyst. 21u0 mtr nas r. 
lb00 zł. i )  l.evico ż. Gili, 2) M agli 6* 
(100), 3) Admlrątoi (48,5), ł )  Koya- 
Jiste (24,5), 5) Valdivia ( 19), b) K io  
pidło (43,6) 7) Lun, Jll (61,5), 8)
Kwestarka B. W. 347). W ycof. ItnpaS 
HI. W ygr. w  2.17'/2 S- P^w. o %  dl 
Tok  15, fr. 8— 17,5--10,5-

GON. IX  , dyst. 2IU0 mtr., nagi 
1400 zł. i )  Nuta ż. Gili, 2) Mozeila 
h 4 j i Am ora 111 (103), 4) K  iboga
(48.5), 5) B aayu  121). 6) Tokawa 
(100), 7) Kalina 11 (96,5), 8) Lahor 
(239). W ygr. w  2-18 s. pewnie o l'/2 
dług. Tot. 17 fr. 7— 6,5— 12-

Zagraniczni M a r z e
zwycEfźjfli pciskfth na Dyitasacfi

cko - w ęg ie rsk a  (K o co u rek , Schm ą 
derer, M em eth , P e lv a s s y ) w  s ła ­
bym  czas ie  5:11,4, p rzed  zespołem  
polsk im , k tó ry  m ia ł czas ty lk o  0,2 

aek. gorszy-
W  kon ku ren cji tan dem ów  z w y ­

c ię ż y li M ich a la k  —  S ta rzyń sk i v  
czas ie  13 sek. p rzed  b raćm i B rysz-

N a  B yn asu ch  od b y ły  s ię  m ięd zy  
n a rodow e zaw ody  ko la rsk ie .

W  m ięd zyn u rodow em  spotkan iu  
sp r in te ró w  zw y c ię ż y ł A u s tr ja k  
K ocou rek  w  13 sek. p rzed  W ę g ra ­
m i P e lva ssy  i M em eth cm . C zw ar­
tym  b y ł S zpa lersk i p rzed  Ł ę c z y ń ­
skim

W  w yśc igu  o lim p .jsk im  na J 
km. ą w y c ie ży ła  d ru żyn a  austrja-1  d z ik ów  zw y c ię ży ł K u ch a rsk i. , ^  ko w , a m -anowi- ig t

W IS Ł A  —  Ś L Ą S K  2 :0
W  Ś w ię to ch łow ica ch  W is ła  w 

m eczu  o m is trzo s tw o  l ig i  poKona- 
la  Śląsk 2 :0  (1 :0 ) .  Z w yc ię s tw o
W is ły  b y ło  zasłużone, g d y ż  d ru ­
żyna krakowTska była  lepsza, g ó ­
row a ła  w  polu , b y ła  le p ie j dyspo­
now ana s trza low o . P o za tem  prze  
w a ża la  p rzez ca ły  c zas za rów n o  
techn iczn ie , jan  i tak tyczn ie . 
Śląsk, k tó ry  w y s tą p ił b ez G oda 
zap rezen to w a ł się na t le  doskona­
le j  g r y  W is ły  dość b lado. P ie r w ­
szą b ram kę zdobył w  7-ej m inucie  
K opeć , a w yn ik  dn ia  u s ta lił po 
p rz e rw ie  S o łtys ik .

N a  m eczu  doszło do n ies łych a ­
nych aw an tu r. P u b lic zn o ść  r zu c i­
ła  s ię  na g raczy  W is iy . P o b ito  m. 
in. J ez ie rsk iego  i ^p o liczkow an o 
K o t la rc zy k a  I. D oskon a ły  sędz ia  
tych  zaw od ów  zn a jd ow a ł s ię  ca­
ły  czas pod te ro rem  pu b liczn ośc i, 
k tóra  mu g ro z iła  pob ic iem .

W is ła  op u śc iła  m ias to  pod 
eskortą  p o lic j i  k on n ej i p ie sze j. 
N ieb y w a łe  te a w a n tu ry  w y w o ła ­
ły  na Śląsku ba rd zo  p rzyk re  w ra ­

żenie-

Ł . K . S. —  W A R S Z A W IA N K A  3:1
M ecz  Ł . K . S. —  W a rs za w ia n ­

ka, ro ze g ra n y  w  W a rs za w ie , za ­
k oń czy ł s ię  zasłużonero z w y c ię ­
s tw em  Ł . K . S. w  stosunku 3:1 
(1 0 ),
‘ W a rs za w ia n k a , k ió ra  w y s tą p iła  

bez Sm oczka i G w oźd z iń ak iego  
g ra ła  słabo, za w iód ł zw łaszcza  
atak. P ro w a d zen ie  zdoby ł w  29 
n in .  p ie rw s ze j p o ło w y  Sow iak , 
w y ró w n a ł w  18 w in  d ru g ie j po­
ło w y  P iry c h . D a lsze  2 b ram k i d la 
Ł K S  p ad ły  w  29 i 40 m in. ze s trza  

, 'u  W o ls k ie g o  i K ró la .

K U C H  —  P O G 0 3  1:1
R o zeg ra n y  w e L w o w ie  m ecz l i ­

g o w y  pom ięd zy  P o g o n ią  a R u ­
chem , zak oń czy ł s ię  po b a rd zo  za ­
c ię te j w a lc e  w yn ik iem  ni iro zs trzy  
g j i ię ty w  1 1. D o p rz e rw y  p ro w a ­
d z ił R uch  1:0. Z a w o d y  m ia ły  bar- 
dzó c ieku w y p rzeb ieg . L ep szą  dru  
żyn ą  b y ła  n aogó l P o g o ń , k tó ra  m i­
m o re z e rw o w e j l in j i  napadu (z  
p ie rw s ze j d ru żyn y  g ra l i  jed yn i, 
M a tja s  I  i L u c h te r ) w a ła  n iem al 
p rz e z  ca ły  esas zaw od ów  p rz ew a ­

gę-
P ro w a d zen ie  zdobył R uch w  4 

m in  ze s trza łu  P e te rk a . N a s tęp ­
n ie  in ic ja ty w ę  p rz e jm u je  P ogoń , 
a le  w  tym  ok res ie  g ra  p rzez  20 
m in- bez W ilim o w sk ie go , k tóry  
zd e rz yw szy  s ię  z Jeżew sk im , m u­
sia ł op u śc ić  boisko. P o  p rz e rw ie  
P o g o ń  m a da lszą  p rzew agę , a 'ę  
d op ie ro  w 75 m in. udało s ię  M a- 
t ja so w i w y ró w n a ć .

D Ą B  r*- L E G J A  2 :1
M ecz  D ą b - -L e g ja  w  K a to w i­

cach  zak oń czy ł s ię  zw yc ię s tw em  
Dębu 2 :1  (0 :1 ) .  Z aw od y  s ta ły  na 
niskim  poziom ie, a ok resam i g ra  
sp raw ia ła  w ra żen ie  b ez ład n e j ko­
pan in y . L e g ja  jak o  ca łość  była  
lepsza , a le  z je j  d ru żyn y  m ożna 
\v> różn ić  n a jw y ż e j Cebulaka. Z w y  
c ięs tw o  Dębu by ło  ra c ze j dziełem  
s zc zę ś liw ego  w ypadku . P ie rw s zą  
bram kę zdoby ła  L e g ja  p rzez  G ra ­
b iń sk iego . W y ró w n a ł H erm an  po 
p rz e rw ie , a d ecyd u ją c ) punkt zdc 
był O gó rek  z k arn ego .

G A R B A R N IA — W A R T A  1:0
W  K ra k o w ie  po nu dn ej i n ie in - 

te re su ją ce j g rz e  G a rb a rn ia  poko­
nała W a r tę  1 :0  (0 :0 ) .  D o p r z e r ­
w y  g ra  b y ła  rów n orzędn a , p rz y ­
czem  W a r ta  m ia ła  w ię c e j d ogod ­
nych m om en tów  podbram kow ych , 
jed n a k  a tak  W a r ty  za w o d z ił s trza  
Iow o. P od  kon iec  p ie rw s ze j poło­
w y, g ra  s ta ła  s ię  os tra  a naw et 
b ru ta ln a , w  czem  c e lo w a li zaw od ­
n icy  G arbarn i. O fia rą  b ru ta ln e j 
g r y  pada F on tow icz , k tó rego  w  le ­
żą ce j p o zy c ji zboksow ał P a zu rek  
I I . , a W ile z k ie w ic z  w y m ie rzy ł c ios 
p ięśc ią  w b rzu cn  sto jącem u  bez

T A B E L A  L IG O W A
Pc niedzielnych meczach o mi* 

strzostwo ligi tabela przyb ra ła  
następujący w ygląd :

Bójki p iłka rzy  — W isła ped eskortą policji
p iłk i zaw od n ik ow i W a r ty  P a w la ­
k ow i, k tó ry  pad ł na ziem ię . W y ­
k luczony p rzez  sęd z iego  kap itan  
dru żyn y W ile z k ie w ic z  n ie  chc ia ł 
opuścić  bo,ska i u czyn ił to dop ie ­
ro po d łu ższych  p e rtra k ta c ja ch .

Po zm ian ie  pól G arbarn ia , g ra ­
ją c  w  dzies ią tkę , zdobyw a  w  4 
m in. jedyn ą  bram kę dnia. s tr z e lo ­
ną p rzez  P a zu rk a  I  w  zam iesza ­
niu podfcramkov/em. Od te j ch w ili 
g osp od a rze  s ta ra ją  s ię u trzym ać 
w yn ik , co im się udaje  m im o p rze ­
w a g i W a r ty  w  osta tn ich  m in u ­
tach.

g ie r pkt,

1 ) Ruch 10 16:4

2 ) W is ła 10 13:7

3 ; G arbarn ia 9 12:6

4 ) P ogoń 10 11:9

5 ) Ł . X S. 10 9:11

6 ) W a rsza w ia n k a 9 8:10

7 ) W a rta 10 8:12

8 ) D ąb 10 8:12

9 ) S iąsk 10 7.13

10) L e g ja 10 6.14

4.43 m. sltoczył tycze;
am erykański lekkoatleta  Varoff

Pławczyk mistrzem Polski
h  1 0 -b o ju  le k k o a t le ty c z n y m

D ru gi d z ień  10 bo ju  lek koa tle ­
ty c zn ego  w  B yd go szc zy  p rzyn ió s ł 
duży sukces P ła w czy k o w i, zw ła ­
szcza cenne b y ło  zw y c ię s tw o  P ła w  
czyka  nad G ie ru tto  w  rzu c ie  
oszczepem .

N a  110 m. p rzez  p lotK i w y g ra ł  
P ła w c zy k  w  czas ie  16,4 sek., 
p rzed  G ie ru tt  17,3 i Ł opu szyń - 
sKim 17,9.

D ysk  w y g ra ł  rów n ież  P ła w czy k  
38,75 m, p rzed  G ie ru tto  38 67 i 
JawOł^sktm 35,90.

W  oszczep ie  zw y c ię ż y ł znow u 
P ła w c zy k  54,22 m. p rzed  G ie ru tto  
52,18 i Jaw orsk im  45,01,

W  tyczce  tr ,u m to w a ł w  da lszym

c iągu  P ła w czyk , u zysku jąc 365 
m., p rzed  M ac iow czyk ie ra  350 1 

G ieru tto  330.
1500 m w y g ra ł  Łopu szyń sk i 

4:58,2 p rzed  M a łeck im  5 m in., 
M a c iow czyk iera  5:02,4. P ła w czy k  
u zyskał czas 5 :24,4, a G ieru tta  
5:16,4

W  o g ó ln e j p u n k ta c ji p irn rs z t ' 
m ie jsce  i ty tu ł m is trza  P o lsk i 
zdobył P ła w c zy k  ( AZS — W a rs za ­
w a ),  o s ią g a ją c  6,687 pk t 2 ) Gie- 
ru i to (W a rs za w ia n k a ) 6,028 pkt., 
3 ) M a c io w czyk  (S ok ó ł —  Ł > d ź ), 
5,332 pkt., 4 ) M a łeck i, 5 ) Ł op u ­
szyńsk i, Ot Jaw orsk i, 7 ) B ys try , 
S ) S a ch n ow sk i

Walasiewiczówna trenuje się
n;* pokładzie „Batorego”

Z pokładu  „B a to r e g o " ,  p łyn ące ­
g o  obecn .e  po A tlan tyk u , do­
noszą, że W a la s iew ic zó w n a  czu je  
s ię dosKonale. K ie ro w n ic tw o  s ta t­
ku u m oż liw iło  W a la s !ew ic zów m e

p ro w a d zen ie  s ta łych  tren in gów  
na posiądzie.

„B a to r y "  ma p rzyb yć  do K op en ­
h a g i dn. 9 b. m, a s tam tąd  bezpo­
średn io  ju ż  dc G dyn i.

Słć^e wyniki ian
ne m istrzostwach i. atl. Polski

VC drrgitn dniu kobiecych mistrzostw 
lekkoatletycznych Polski nie osiągnię­
to żadnych rewelacyjnych wyników. 
Zawód sprawiły przedewszystkiem 
nasze reknrdzistki: W ajsówna i Kwaś 
niewska w  swych popisowych konku­
rencjach w  rzutach dyskierr i oszcze­
pem. Obie wprawdzie odniosły bez­
konkurencyjne zwycięstwo, ale żad­
nej z inth nie udało się uzyskać w y­
niku nawet zhliżoncga do rekordu.

Szczegółowe wyniki drugiego dnia 
zawodów przedstawiają się następu­
jąco:

200 ffi: 1) Staruszkiewiczówna 28 
sek., 2) Daszmówna 28,9 m, 3) Hie- 
rciumówna, 4 ) Gawrońska.

Dysk: 1) Wajsówna 42,55 m. 2)
Cackowska 35,72 
35,17 m.

sek

2)

czówna (Sokół— Giódziądz) 13,<S 
4) Chrzanowska (Warsz.).

800 m. ] )  Nowacka 2:27,0 —  
Horsteinównr 2:33,6 _  3) Wodmcka, 
4) Kwasibońska.

Wdał: 1) Wenciównn 5,08 m, ? ) 
KamińsKa 4,$9 m, 3) Swiętkówna 4,83 
m, 4)  Slęmczewska, 5) Daszutówna.

Oszczep: 1) Kwaśniewska 42,71 m> 
2) Smętkówna 35,41 m, 3) DutkównŁ 
33,27 m, 4) Noskiewiczówna.

4X200 m: 1)  Makaki -  KraKÓAt 
w  czasie 1:59,3 —  2) Warszawianka 
2:04.

W  ogóir.cj punktacji pierwsze miej­
sce zdobył Sokót Grudziądz, osiąga- 

.... jąc 74 pkt. Następne miejsca zajęły:
ffl, 3) Ćejzikówna 2) Warszawianka 5,4 put., 3) Maknbi

I Kraków 56 .pkt., 4) SoR.n — Łódź 52 
100 ni 1) Batiukówna 13,2 sek., 2)1 pkt., 5 Zw. Strzelecia Lw ów  34 pkt,

Gotlibówna > nierś, 3) Starnszkiewi- 6) Łódzki Klub Sportowy 25 P^Ł

isfiMfg tUnscia
olim pijczyków  w  szabli

ke. W  sp rin te rsk im  w y ś c ig u  m ło - js k a n o  sze reg  doskon a łych  w yn r

N a  lek ko a tle ty czn ych  zaw odach  
am erykańsk ich  w  P im c e to w n . za ­
w odn ik  V a r o f f  z San F ran c isco , 
ustanow ił n ow y  rekord  św ia ta  w  
skoku q ty c zce  w yn ik ,em  4 43 cmt. 
P op rzedn i rek o rd  n a leża ł do B ro ­
w n a (U S A )  i w y n o s ił 439 cm- 

N a  tych  sam ych zaw odach  F or- 
res t T on n s  w j  rów n a ł rek o rd  św ia  
ta  >v b iegu  na 110 m- p rzez  p»oth i 
w yn ik iem  14,2 sek.

W  k on ku ren c ji ju n jo ró w  uzy-

200 m. —  R u den k ircbcn  21.2 
sek., 800 m —  H obbs 1 :52,8 sek., 
w zw y z  —  John W ilh a m sen  193 
cm., 400 m. —  A rn o ld  M ilro s e  
48.9 sek., 1500 m  —  F red r ick so n  
4:00,6 sek., 400 m. p ło tk i —  P a t- 
terson  52 sek-, w d a ł —  W iiL a m s  
741 cm., kula —  D a n ry  T a y lo r  
15,03 m., dysk  —  H u gh  E r io g h  
47,91 m.

W yn ik ó w  ju n io ró w  m oże  śm ia ło  
p oza zd rośc ić  rep re zen ta c ja  o lim - 
p,j®ką Polski.,

;. —  —

W  W a rs za w ie  od b y ły  s ię  os ta t­
n ie  e lim in a cy jn e  zaw ou y  olim pi.,- 
sk ie w  szab li.

R ep re zen ta c ja  o lim p ijsk a  w  
sk ła d z ie : Sobik, Suski, Spgda, D o ­
b row o lsk i, haczyk , r o z e g ra ła  k i l ­
ka spotkań z zespo łam i kom bino­
w anem u  W  sobotę rep re zen ta c ja  
pokon ała  p ie rw s zy  zespół kom b i­
n ow an y  w  stosunku 25:0 , a d ru g i 

—  11:1.
W  n ied z ie lę  r ep re zen ta c ja  ro ze ­

g ra ła  da lsze  dw a spotkan ia . W  
p ie rw szem  o lim p ijc zy c y  pokon ali 
d ru żyn ę P o lic y jn e g o  K . S K a to ­
w ic e  18:7. W  d ru żyn ie  k a tcw ic -

k tó ryk ie j w y ró żn ił  s ię  Paszek , 
w y g ra ł 3 spotkan ia

W  dru g iem  spotkan iu  kom bino­
w an y  zespół w  sk ła d z ie : L a sk o w ­
ski, F a ra n d a , M ycz, S zem p iiń sk i 
o ra z  pa zm ianę P aszek  i K a c z ­
m arczyk  odn iós ł spnsacyjn e  zw y ­
c ięs tw o  nad zespo łem  o 'im p :jsk im  
13:12.

P u n k ty  d la o lim p ijc zyk ó w  zd o ­
b y li : D ąb row sk i 3, Segda, Zaczyk 
i Sobik  po 3, Suski —  i .  D la  ze­
społu kom b inow anego punkty  zdo 
b y l i :  T a ra n d a  4, Lask ow sk i 3,
K a czm a rc zyk  i N y c z  po 2, P aszek  
i S zem p iiń sk i po 1.

T r s j f  r i ^ s r d y  P e l s k i
na m śstas tw ach  pływackich Śląska

4 X 1 0 0  m, s ty lem  dow o ln ym  pań
—  E K S  6:10,4.

3 X 1 0 0  s ty lem  zm iennym  pań —
H akon cb  E ie lsk o  4 'oS *

3 X 1 0 0  s ty lem  zm iennym  pan ów
—  E K S  3:54,4.

N a  p ływ a ck ich  m istrzos tw ach  
Ś ląska, uzyskano szereg  dobrych  
w yn ik ów , a m. in, pob ite  t r z y  r e ­
k ordy  P o lsk i w  s z ta fe ta ch . N o w e  
rek o rd y  u sta lon o  w  n a stęp u :ą- 
cych  k on ku ren c jach :

K b j ? k s r z 3  n i e  z w ia l i

100 m. za zw yc ięscam i.

e g iim in u  oS^mpalsk^gD
W e W ro c ła w iu  od b y ły  s ię  m ię- m ie js c e  na 4 s ta r tu ją ce  

d zyn a rod ow e m is trzo s tw a  k a jak o ­
w e  W ro c ła w ia  z udzia iem  p o lsk ie j 
k a ja k o w e j d ru żyn y  o lim p ijs k ie j.

P o la c y  s ta r to w a li w  dw óch  kon 
ku ren c jaeh , o s ią g a ją c  n ieszcze ­
g ó ln e  w yn ik i. W  sk fadaaach  P r z y ­
by lsk i i N o w a k  z a ję li  tr ze c ie  i 
os ta tn ie  m ie js c e  o 1.000 m. za 
zw yc ięscam i.

W  kajakach 'sztywnych B ara ­
niak i Korowski uzyskali drugie

osady o

n a  H a S i o r c s

B A R C E L O N A , 5 7 P o isk i sta­
tek  szk o ln y  „ Is k r a " ,  po k ró tk im  
p ob yc ie  w  Cad iz, za w in ą ł dc por­
tu P a lm a  na M a llo rc e  (w y s p y  E»> 
le a r s k ie ).
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K 'm  b y ł cz łow iek , k tó ry  p ie rw ­
szy  w p a d ł na ś w ie tn y  pom ys ł o- 
zdob ien ia  m a łych  k a rtek  czy  p a ­
sków  p ap ie ru  b a rw n em i ob ra z­
kam i i u życ ia  ty ch  ob ra zk ow  do 
g ry ?  K im  b y ł c z łow iek , k tó rego  
w yn a la zek  dal lu dzkośc i ty le  ro z ­
ryw k i, od p rężen ia  n e rw ó w  i ś rod ­
ka Z ab ijan ia  czasu, a le  ró w n ie ż  
bardzo  w ie lu  w p ęd z ił w  n ie s zc zę ­
śc ie  i n ęd zę?

N ie  zn am y an i n a zw iska  au to­
ra , an i p och od zen ia  te g o  ■wyna­
lazku , m ożem y jed yn ie , na pod­
s ta w ie  p ew n ych  danych , u sta lić , 
skąd k a r ty  pochodzą .

G D Z IE  O J C Z Y Z N A ? .

B y ł czas, k ie d y  u w ażano , że 
F ra n c ja  je s t  o jc zy zn ą  K art do 
g ry . U tr zy m y w a ło  s ię  tw ie rd z e ­
n ie , z e  zo s ta ły  on e tam  w y n a le z io ­
ne d la  ro zw ese len ia  ch o rego  u- 
m ys łow o  K a ro la  V I .  K a r ty  d la  
m on arch y  m ia ł p o ra ź  p ie rw s zy  
w y m a lo w a ć  w  r- 1392 m a la rz  
G rin gon n eu r. P r z e z  p ew ien  czas 
za  o jc zy zn ę  K a rt u w ażano także 
i N iem cy . D o p ie ro  n ied aw n o  m oż­
na b y ło  u s ta lić , że  na da lek im  
w sch o d z ie  k a r ty  do g ry  znane by­
ły  o  w ie le  w cześn ie j.

N a jp ra w d o p o d o b n ie j jed n ak  

k a rty  p och od zą  z  In d y j, g d z ie  
d z iś  je s zc ze  m ożem y zn a le źć  o ry -, 
g in a ln e  ich  ro d za je  z rysu n kam i, 
rob ion em i na sposób w sch odn i—  
w  dodatku  z  ba rdzo  od leg ły ch  
czasów . M ożn a  p iz y p  iszczać , że  
k a r ty  apok rew ion e są co do sam ej 
m etod y  g r y  z  szacharrr, k tó ­
re, w ed łu g  p odan ia , w yn a le z io n e  
Zosta ły  na 400 la t  p rzed  n aszą  e- 
rą  p rzez  b ra m in a  Ses30. Sam  po­
d z ia ł f.gu T  w  szachach  na k ió la , 
c zy  t e i  czacha, k ró low ą , a lbo 
„w e z y r a " ,  la u fra , ró w n a ją c e go  
s ię  w  K artach  ch łopcu , o ra z  zw y - 

w ukazu je.
k lych  ż o łn ie rzy  c zy  ch łop ców  
w y ra źn ie  n a  to p ok rew ień s tw o

R O Z R Y TV K  A W O J E N N A

Z a ró w n o  g ra  w  k a rty , ja k  i w  
szach y  u cn odziła  za  ro z ry w k ę  w o­
jen n ą , r r z y  k tó re j m ożn a było 
ć w ic z y ć  sw e  u zd o ln ien ia  s tra te ­
g iczn e . Ś w ia d czą  o  tem  je s zc ze  
i nazw y , ja k ie  A ra b o w ie  f ig u ro m  
w g rze  n a da w a li B ardzo  je s t  
m ożliw e , że g ra  w  k a r ty  p o w ita ­
ła  d op iero  z szacnów .

R yc e rze  k rz y żo w i, w ra c a ją c y  z 
pochodów , p r z y w ie ź l i  z sobą na 
zach ód  i  k a r ty  do g ry  P ie rw s zą  
w zm ian kę  o n ch zn a jd u jem y  w  
k ro n ik ach  w łosk ich , n ie ja k ie g o  
P ip o zzo  d i San d ro  ok o ło  r  1299; 
w  ty ch  k rom k ach  k a r ty  za ch ow u ­
ją  je s zc ze  sw ą n a zw ę  arabs.ta 
„n a ib i" ,  sku tk iem  c zego  m ożem y

bez żad n ych  w -ątp liw ości u sta lić  
ich  p och odzen ie . W k ró tc e  jednak  
za c zę to  w y ra b ia ć  k a rty  ró w n ie ż  w  
p o łu d n iow ych  N iem czech , pod ko­
n iec zaś w ieku  X IV  A u gsb u rg  w y ­
d a je  p ra w o , z e zw a la ją c e  na g rę  
w  karty- Jednak w  N o rym oerd ze  
w  tym  sam ym  czas ie  o jc o w ie  m ia ­
sta w y p o w ia d a ją  się p rzec iw k o  
„w y ś c ig o m , s trze lan iu  o zak łady, 
o ra z  g rz e  w  k a r ty " .  P rz ec iw k o  
g rze  w  k a r ty  w yp ow ia d a  się  r ó w ­
n ie ż  k ró l Jan kasty lsk i, za b ra n ia ­
ją c y  je j  w  r. 1387 na ziem i h is z ­
pańsk ie j.

K R U C J A T Y  P R Z E C IW  K A R T O M

M im o jed n ak  zak azów  n a m ię t­
ność do g r y  rozw  ija  s ię  co ra z  s il­
n ie j, to te ż  w  p ó łn ocn ych  W ło ­
szech  -np. w ła d ca  S ien n y  w  r. 
1423 o rga n izo w a ć  m usi p rzec iw  
n ie j p ra w d z.w ą  w y p ra w ę  k rzy żo ­
w ą. W  X V  w ieku  o d d a ją  się g rze  
w karty  n a w et dam y, p o w s ta ją  
sp ec ja ln e  to w a rzy s tw a  g ry , z  n a­
tu ry  sw e j bardzo  podobne do o- 
becnyoh  k lu b ów  b ryd żow ych . Z 
b ieg iem  czasu  zew n ętrzn a  szata  
kart do g r y  u lega ła  co ra z  to  w ię k ­
szym  zm ianom . O i le  w  In d ja c h  i. 
A r a b ji  p od z ia ł k a r t c ią g le  je s zc ze  
od p ow iad a ł szachom , k a rty  w łff- 
sk ie r r z y jm u ją  ju ż  c z te ry  b a rw y , 
p rzyczem  w  k ażd e j z  n ich  n iam y 
po t r z y  f ig u r y  i sześć k a r t z  lic z  
barn?. W  sum ie w ię c  p rzec ię tn a  
ta l ja  k a r t sk łada ła  s ię  z  3 ^  sztuk. 
B yw a ły  jed n a k  ta l je  z 52 k a r ta n r . 
O brazk i w  kartach  w y o b ra ża ły  
b ąd ź p ap ieża  czy  cesa rza , bąd ź te ż  
p u s te ln ik ów  c zy  t r e fn is ió w  nad­
w orn ych , a le p os ia d a ły  te ż  ro zm a ­
ite  p os ta c ie  a le g o ryc zn e , w y o b ra ­
ża ją ce  b ąd ź cn oty , bąd ź te ż  sam ą 
in s ty tu c ję  kośc io ła .

Do ty ch  s ta rych  k a rt w  p o ło ­
w ie  X V  s tu lec ia  dodano j° s z c z e  
n ow ą g rę  fra n cu sk ą  p ik 'e tę . W  p i 
k ie c ie  każda b a rw a  m ia ła  sw o je  
s ta łe  ok reś len ie . T a k  w ię c  „ s e r ­
c e "  m ia ło  u zm ys ław iać  k le r , „k a ­
r o "  —  d jam en t c z y li lu d  h a n d lu ­
ją c y , „ t r e f l " ,  c z y li k on iczyn a  m ia

H U M O R

M O Ż N A  1 T A K

M a łżeń s tw o  w ybu dow ało  sob :e 
w re s z c ie  w ła sn y  dom ek z o g ró d ­
k iem . K ło p o t  je s t  ty lk o ' z zabez­
p ieczen iem  s ię  od z ło d z ie i:  m a ły  
p s iak  p o k o jo w y  Laluś, choć  go  u- 
sad ow ion o  w  p s ie j budzie, n ie  po­
t r a f i  sw ym  dyszkan cik iem  n ikogo  
od straszyć .

—  A  w ie s z  co?  —  p ro p on u je  
m ąż żon ie  —  ó lo żeb yśm y  na bu­
d z ie  u s ta w ili m e g a fo n : za ra z  g łos  
L a lu s ia  s p o tę żn ie je !

Syreny XX wieku
Rozrywki uodsiarzałych miljonerów

ła u zm ysław iać  ch łopa na r o li,  a 
„p ik " ,  c zy li w łó c zn ia  w yo b ra ża ła  
ryce rza . Z ty ch  k a r t fra n cu sk ich  
p o w s ta ły  za rów n o  p óźn ie jsze  an ­
g ie lsk ie , ja k  i n iem ieck ie , od p o ­
w ied n ie  zaś  n a zw y  b a rw  w  ty ch  
ję zyk a ch  śc iś le  p ra w ie  tłu m aczo ­
ne są z fra n cu sk iego .

B A R W A  K A R T

K a żd a  b a rw a  w  k artach  p rz ed ­
s ta w ia ła  p ew n ą  g ru p ę  żo łn ie rzy , 
sk łada jącą  s ię z 8 lub 9 puspolita - 
ków , w a le ta , dam y i k ró la . A s  zaś 
s ta n ow ił sz tan dar. O b ra zy  w  k a r ­
tach. s zc zegó ln ie  w e  F ra n c ji,  po­
s iad a ły  p rzew a żn ie  zn aczen ie  h i ­
sto ryczn e . T a k  np. za pan ow an ia  
K a ro la  V I I  k ró l p ik o w y  w yo b ra ża ł 
D aw ida , k ró l k e ro w y  —  K a ro la  
W ie lk ie go , k ró le  zaś k a row y  i t r e ­
f lo w y  —  C esarza  i A lek sa n d ra  
W ie lk ie go . Sym boliK a ta  jed n ak  
zm ien ia ła  s ię  dość często , a pod  
czas rew o lu c ji fra n cu sk ie j na 
m ie jsce  k ró ló w  m alow an o na k a r ­
tach V o lt a ir e -a, L a fc n ta m e ‘a, 
Rousseau i M o lie ra .

P r z y  ozdab ian iu  k a r t do g r y  
stosow ano n ie jed n o k ro tn ie  n iew ia ­
ry g o d n y  w p re s t  zbytek . T a k  np. 
p ie rw o tn e  o b ra zy  i  znak i ry so w a ­
no lub te ż  m a low an o na p e rga m i­
nie, a na o d w ro tn e j ok le ja n o  
b arw n ym  pap ierem , chodziło  bo­
w iem  o to, aby  ze spodu n ie  w i ­
dać było , co dana k a rta  w yob raża . 
N a js ta rsze  je a n a k  k a rty  w iosk ie  
są rob ion e z p ap ie ru  b a w e łn ia n e ­
go, z tego  sam ego m a te r ja łu  spo­
rządzan o ró w n ie ż  k a r ty  w  A ra b ji,  
k tóra  zn a ła  ju ż  sposób w y ra b ia n ia  
p ap ieru .

Zw yk łe  k a r ty  dla p lebsu  p os ia ­
d a ły  rysu n ek  za led w ie  zgru ba , 
n a tom iast w y ra b ia n ie  k a r t  do .gry  
d la  s z la ch ty  i p an u jących  stano­
w iło  odiiębną sztukę, p rzyczem  do 
ich  w y ra b ia n ia  w erbow an o  n ie ­
jed n o k ro tn ie  n a jlep szych  a r ty ­
s tów . Z d a rza ło  s ię  n ie ra z , że  ob ­
razk i na k a rta ch  m a low a n o  na 
pod k ład z ie  ze złota , z k tó re go  to 
podk ładu  tem  ja s k ra w ie j w y s tę ­
p o w a ły  różn e  p os tac ie  w  ja s k ra ­
w ych  o d tw o i zone b a rw ach . B y w a ­
ło też, że nak ładan o k a w a łk i cen 
n e j m a te r ji.  Są dziś je s zc ze  w  m u­
zeach ca łe  ta lje ,  sporządzon e  ca ł­
k o w ic ie  z  jed w a b iu . T a k  np. k s ią ­
żę  M ed jo la n u  w y d a ł w  r . 1480 za 
w sp a n ia le  ozdob ion ą  g rę  k a rt 

1500 sztu k  z ło ta .
D o m asow ego  w y ro b u  k a r t d o ­

szło jed n a k  w te d y  dop ie iro , gdy  
za czę to  s tosow ać  teeb n ik e  d rzew o  
rytu . P o d  tym  w zg lęd em  p ie rw s ze  
m ie js c e  zd ob y ły  N iem cy , k tóre  już 
od X V  w ieku  w y k o n y w a ły  u s ie ­
b ie  n a js z la ch e tn ie js ze g o  rod za ju  

m ied z io ry ty .

P ię x n y  ja ch t „ V ir g in ja " ,  pod 
f l r g ą  am erykańską, za w ita ł du 
Sm yrny. J a ch t n a le ża ł do m iljo -  
nera ch icagcsk iego , m r. C lip s ‘a, 
k tóry m im c sw o ich  72 la t  pełen  
był je s z c z e  rad ośc i ż y c ia  i chęci 
p ozn an ia  św ia ta  i je g o  cudów. 
A le  m r. C lips  m ia ! oso b liw e  gu 
s ty : n ie  za d a w a la ły  go p iękn e w i ­
doki, m iasta , e g zo tyk a  wschodu .

S ęd z iw y  m ło d z ien iec  p o żą a a ł za 
w sze lką  cenę sen sacy j. A  m ia ł na 
sw oim  ja c h c ie  m an ager ‘a od ro z­
ryw ek , m r. P e ile t ie r ,  Francuza, 
k tó rego  c iężk im , n ieb y le ja k im  o- 
b ow ią zk iem  by ło  d os ta rczan ie  
sw em u s z e fo w i sen sacy j, w id o ­
w isk , w zb u d za jących  d reszczyk i.

M r. P e l le t ie r  p ra co w a ł i  c ie r ­
p ia ł n ie  na ża rty . S w o je  dobrze

k l

I I

„Czerwony
żeni sią z córką
M oskw a p oru szon a  je s t  w  tej 

ch w ili ży w o  sen sacy jn em  m a łżeń ­
stw em  m arsza łk a  B lu ch era , n a j- 
w y is z e g o  d o w ó d cy  c ze rw o n e j a r ­
m ji na D a lek im  W sch od z ie . 
M arsz. B liic h e r  zaś lu b ił w  ty ch  
dn iach  sw o ją  sek re ta rk e  i  steno- 
typ is tk ę  G orbaczew ą .

W  k ie ro w n ic zy ch  k o łach  so­
w ieck ich  m a łżeń s tw o  to  w y w o ła ­
ło o lb rzym ią  sen sac ję , g d y ż  G or- 
baczew a  je s t  córk ą  b. b ia ło gw a r- 
d y jsk ie go  gen era ła , k tó ry  sw o je ­
go czasu w a lc z y ł  w  a rm ji K o łc za - 
kow a p rzec iw k o  bo lszew ikom . 
B ra t p an n y  m ło d e j b ra ł udzia ł 
w  w o jn ie  d om ow ej na D a lek im  
W sch od z ie  i w  r. 1922 zosta ł ro z ­
s trze lan y  p rzez odde ał, n a leżą cy  
do a rm ji m arsz. B luchera.

N ie za d o w o len ie  kó ł kom unisty- j

marszałek
białego” generała
czn ych  spow odu za w a rc ia  tego  
m a łżeń stw a  w zm a ga  je s zc ze  ten  
fa k t, że  m arsz. B lu ch er  d la  po­
ś lu b ien ia  córk i b ia ło g w a rd z is ty  
G orb aczego  ro zw ió d ł s ię  ze  sw ą 
żoną kom unistką, t  k tó rą  ży ł 
p rzez  12 la t.

K ie ro w n ic ze  s fe r y  sow ieck ie  U- 
s iło w a ly  p rz e z  d łu ższy  czas w-pły- 
w ać  na m arsz  B lu cn era , aby  od ­
w ieść  go od p ro jek tu  te g o  m a ł­
żeństw a. Sprawrę dano w re s z c ie  
do ro zp a trzen ia  „sa m em u " S ta li­
n ow i, ten  jednaK  ośw ia d czy ł, że 
m r będz ie  s ta w ia ł żadn ych  tru d ­
ności ożen ien iu  s ię  m arsz B liich e- 
ra  z  je g o  sek re ta rk ą  G orbaczew ą . 
D y k ta to r  R o s ji za zn aczy ł, że  B lii-  
ch er  tak  w ie le  dokonał d la  R o s ji 
sow ieck ie j, iż  m usi s ię  „p rz y m ­
knąć o c z y "  w  tym  w ypadku  na j e ­
go sp ra w y  sercow e...

„mini -

Taniec rybaków  helskich
R yb acy  na p ó łw y sp ie  H e lsk im  

tań czą  ty lk o  podczas u roczys tośc i 
rod zin n ych  rzadko zaś na zaba­
w ach  D ublicznych . D o ta ń ców  ro ­
dzinn ych , tak  ja k  g ó ra li zak o­
p iań sk ich  „Z b ó jn ic k i"  n a leży  
„D z iu k  - W iw a t " .  Jest to rod za j 
tań ca  m aryn a rsk iego , tań czon ego  
p rz y  w tó rz e  sk rzyp iec , k la rn etu , 
fle tu  i trąb y . R yb a cy  tan iec  ten  
sp ec ja ln ie  lu b ią  i p o tra f ią  go  tań ­
czyć, ra źn ie  „ Ie  ta c zy  szem oet 
id z e "  (a z  szum  s ię  r o z le g a ).

Z  in n ych  popu la rn ym  je s t :  
„K o e s e d e r " ,  „S z e w c "  i „K o e z o k " .  
M n ie j p op u la rn y  je s t  „S z o c "  —  
tan iec  f ig u ra ln y . W  czas ie  zabaw  
p u b liczn ych  zw yk le  ta ń czy  się 
„S z o c " ,  k tó ry  pochodzi ja k  sam a 
n a zw a  w sk a zu je  ze S zk o c ji. Żad­
ne zaś w ese le  n ie  ob e jd z ie  bez 
p u łk i  i „ w a lc e r a "  (w a lc a ) .  Z m o­
dnych  tań ców  ryb a cy  je s z c z e  n ie ­
w ie le  soo ie  przyzw m ili, p ie lę g n u ­
ją c  s ta ran n ie  sw ó j rod zin y  
„D z iu k -w iw a t" .

T o  o w o
EUROPA ZASIAN A  K INAM I

Na kontynencie europejskim znajdu­
je się w :ej chwili 33 188 k nematogra 
fów, które mieszczą blisko 13 miljo- 
nów w A zów  jednocześnie. N eiw ęce j 
Kin posiadają N emcy, bo aż 5.243 za 
nim. kroczy Anglja z cy frą  5.058 km, 
dalej Francja, k1 ira ma 4.100 kin.

Natomiast \nglja przoduje pod 
względem wielkość, km, gdyz przy 
m i.ejszej ich liczbie m.eszczą one zgó- 
rą trzy miijony osob, wówczas gdy 
kina w  Niemczech mieszczą w s z y s tk :e 
razem tylko okoto 1 i pół m.ljuna osób.

NIE LUBIĄ P IM A
Związek hotelarzy i restauratorów 

na Siowaczyźnie (Czechosłowacja) 
wystąpi! do wtadz z memorjalem w 
którym domaga się zaprzestania ogła­
szania w  prasie i przes radjo przepo­
wiedni o pogodzie twierdząc, ze ko­
munikaty meteorologiczne wpływają 
barazo ujemnie na frekwencję tury­
stów i odstraszaj > ludzi od przedsię­
brania wycieczek i pudróży. Staro­
modni tiochę są ci hotelarze słowaccy, 
więc może należałoby także zabronić 
wyrobu termometrów, bo wskazują

zresztą  op łacan e stanow isico m óg ł 
s tra c ić  k ażd e j ch w ili, w ią za ła  gc  
bow iem  i  m r C liip s ‘ em  om ow a, na 
p od staw ie  k tó re j m óg ł b yć  zw o l­
n ion y  bez u p rzedn iego  w ym ó w ie ­
nia, je ś l i  w  ja k im k o lw iek  porc ie , 
do k tó re go  za w in ie  ja c h t  „ V ir g i-  
n ia “ , m e d os ta rczy  sw em u panu 
rozryw eK , godnych  m iljo n e ra . do­
tk n ię tego  sp'ieen‘em.

W  S m yrn ie  mr. P e l le t ie r  p ra co ­
w a ł w  p oc ie  c zo ła , za p rod ok o w a ł 
przed  m r. C lip s ‘em  ja k iś  sk lecony 
na zam ów ien ie  harem , pokaza ł mu 
spelunkę p a la ć zy  haszyszu, tań ce  
derw iszów 7. A le  w szystko  to  n ie  za­
d ow o liło  m r. C h lip s a , k tó ry  j ę ­
cza ł z nudów .

Z ro zp a czon y  m a n a ge r  w y p ro  
sił zw łokę  24 -godzinną d la  w yszu ­
kan ia w  S m yrn ie  ja k ie jś  s zc zegó l­
nej sen sac ji. Z ja w ił  s ię  po tym  
te rm in ie  i o zn a jm ił mr. C lip s 'ow i, 
że  u jr zy  c c i,  c zego  je s zc ze  n ie  w i ­
dzia ł —  tan iec  syren . D z ‘ ęk i ty lk o  
w ym o w ie  i w ys iłk o m  je go , P e lle -  
t ie r ‘a, udało mu s ię  n a m ów ić  k ie ­
row n ik a  n a d w orn e j tru p y  ta n ecz­
nej b. su łtana do jed n ego  je d yn e ­
go  w ystępu . „S y r e n y "  b ęa ą  ta ń ­
czy ły  na b rzegu  m orza , w śród  
skał.

G dy n adszed ł w ie c zó r , ja c h t  
p od p łyn ą ł do b rzegu  sm yrneń- 
sk iego . T o , co u jr z a ł z pok ładu  
jach tu  m r. C lip s  b y lo  dość zw yk łą  
p rod u k c ją  tan eczn ą  m łodych , ład ­
nych g ir ls  fran cu sk ich , n a le żą ­
cych  do tru p y  w y s tę p u ją c e j w- 
••ednem z va r ie tees , sm yrneńskteh. 
G irlsy , p rzeb ran e  za syren y , p lą ­
sa ły  p rzy  św ie t le  k s iężyca  na 
b rzegu , m ięd zy  sKpłam i, zan u rza ­
ły  s ię  ra z  i d ru g i w  wudę. T r w a ­
ło to god z in ę  p ra w ie .

M r. C lips  b y ł za d o w o lo n y  . A le  
pc ukończen iu  tań ców  w p ad ło  mu 
do g ło w y , aby  za p ros ić  „s y r e n y "  
na ja ch t. C a le  to w a rzys tw o  w ra z  
z m a n a ger ‘em  „s y r e n " ,  r o d a k o m  
P e l le t ie r ‘a, n ie ja k im  p. P u jo s , zm  - 
la z ło  się na p ok ład z ie  „ V ir g in j i  . 
T u  ro zp oczę ła  s ię  w eso ła  p i ja ty ­
ka, w  k tó re j w z ię ła  u dzia ł n ie ty l­
ko za łoga , a le  i w a rta  poK ładow a. 
W szy scy  byli pod  dobrą  datą z  w y  
ją tk iem  p. Pu jos, k tóry , g d y  sen 
zm orzy ł za ło gę , z rew id o w a ł kasę 
m iljo n e ra , zab ra ł je j  p okaźn ą  za ­
w arto ść , poczem  p obu dził sw o je  
„ s y r e n y "  i u lo tn ił s ię  czem p ręd ze j.

T a k i b y ł e p ilo g j j ,s e n s a c ji"  r o z ­
ryw k o w e j. Skończy ło  s ię  jed n a k  
dość s zc zę ś liw ie  d la  P e l le t ie r 'a ,  
k tórem u  m r. C lips d a row a ł za jś c ie  
z kasą. B ąd źccb ąd ź Dyła to  em o­
c ja , k tó re j w ła śn ie  s ęd z iw y  pod­
różn ik  szukał, a że  o p ien iąd ze  mu 
n ;e chodziło , w ię c  s tra tę  p rzeb o­

la ł.
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TAJEMNICA
Z t  K A Z B E M I  D R Z W I A M I

P o w i e ś  ć
—  D zięk u ję  panu —  rzek ła  podchodząc  ao kom  sa rza  P ie t ra s z ­

ka  —  byłam  pew na, że pan  te g o  dokon a !
 T o  b y ło  ty lk o  m oim  ob ow iązk iem  —  Skłon ił s ię  k o m is a rz . .
 M ó w iliś m y  w ła śn ie  —  w trą c ił s ię  A du lsk i —  o tru dn ośc iach ,

ja k ie  yąyn iknąć m ogą  d la  oskarżen ia , g d y  ob ron y  p o d e jm ie  s ię  
a d w o k a t W y s zęb o r .

— •N a jlep szy  ad w oka t w szak  n ie  oba li d ow od ów  —  rzek ła  spo­

k o jn ie  M arten ow a
 M am y  tybco jed en  dow ód , b roń  zn a lez ion ą  w  pukuja F e l ic j i  —

rze k ł sęd z ia  —  res z ta  to ty lk o  poszlak i..,
 C zy ż  ten  dow ód  n ie  w y s ta rc z y ?
P a n  Ja.tkiew icz p o ru szy ł s ię  w  fo te lu .
  D z iw ię  s ię ty lko  —  zaczą ł —  d laczpgo  panna F e l ic ja  u k ry ła

Droń wr tak  n iebezp ieczn em  m ie jscu . C zyż  n ie  p ro ś c ie j było  w yn ieść  
b ro ń  z  dom u i zo s ta w ić  gd z ieś  na u licy , w rzu c ić  do rzek i czy  du ko­

sza  ze  śm ieć iam i chociażby...
M artenow m  zw ró c iła  s ię  tw a rzą  w  stron ę m ów iącego .
  m og ła  te g o  zrob ić , —  rzek i p rędko k om isarz P ie tra szek ,

—  n ie  m o g ła  p rz ec ie ż  w ied z ie ć , k ied y  o d k ry ją  trupa, czy ju z  go  n.e 
od k ry li... w y s ta rc z y ło b y  zn oszącym  tapczan  rob o tn icom  o tw orzy ć  
go, by sp ra w d z ić  co pow odu je  zn aczn y  c ię ża r  m ebla, a w tedy... B yć 
p rzy ła p a n ą  z rew o lw e rem  ukrytym  w  torebce. N ie , tak  ry zyk ow a ć  

F e l ic ja  W es ten  n ie  m iałaby od w a g i.

—  A le  je s t  je s z c z e  j e j  m atka  —  rzek i ła g od n ie  J a iK iew ic z  —  nie 
p rzypu szczam , żeb y  ona d o w ied z ia w szy  s ię  od córk i „  w sŁyM kicm  
i b ron ią c  je j  tak  n ie z ło m n ie  k łam stw am i, n ie p om yś la ła  p rzed e ­

w szys tk iem  o usun ięc iu  broni...
—  N ie  p rzypu szczam , aby  F e l ic ja  p rzy zn a ła  się m atce  do 

w szys tk iego ... Sądzę ra c ze j, że  po w y k ry c iu  ib ro d ry , pan i W esten  
d om yś liła  się w in y  córk i, a w te d y  b y ło  ju ż  zapoźno, n ie  m ogła n ie  
zau w ażyć , ze w szy scy  m ieszk ań cy  o f ic y n y  b y li pod nadzorem  

p o lic ji...
—  M o ż liw e , m ożliw e....
—  W  każdym  ra z ie  —  od ezw a ła  s ię  po ch w il: m ilc z en ia  M a r te ­

now a —  fa k t  zn a le z ien ia  b ron i w  poko ju  F e l ic j i  je s t  fak tem  i m e 
zm ien i go  w  n iczem  n a w et m ecenas W yszęb or ...

—  A ch , pani n ie  w ie  co z rę czn y  ad w o k a t p o tra fi z ro b ić  z n a j­
b a rd z ie j o c zy w is te g o  fak tu ... w es tch n ą ł s ęd z ia  A d u lsk i a p rzytem , 
je ś li  b ęd z ie  m ia ł za sobą ja k  W y s zęb o r  o p in ję  pu b liczn ą  i sym p atję  

sądu.
—  Jakże  w ię c  tak i n ie zw yc ię żon y  ten  W y s zę b o r  —  w a r g i pan i 

Iz y  d rg n ę ły  w  półuśm iechu.
—  J es t p rzed ew szys tk iem  zn an y  z tego , że n ig d y  n ie  p o d ją ł s ię  

ob ron y  sp raw y, k tó rab y  b y ła  n iesłuszna. N ig d y  n ie  g ło s ił  o n iew in ­
ności oskarżon ego , je ś li  n ie  b y ł j e j  b e zw zg lęd n ie  p ew ien  A  teraz, 
g d y  w y s tą p i w  o b ro n ie  n a rzeczon e j, do k tó re j czuć m ugłby  ra cze j 
pew7ną choćby u razę  za p rzeszłość , k tó rą  p rzed  nim  u k ry ła ; j t s l i  
w ys tąp i p e łen  sz la ch etn e j b ez in teresow n ośc i w  ob ron ie  kob ie ty , 
k tóra , b ądźm y  pewni-, z ra n iła  mu serce, a jed n a k  m im o to, o p o w ie ­
d z ia ł s ię  j e j  obrońcą...

M artenow 7a słuchała z b rw ią  śc ią gn ię tą , ze zm arszczon ym  czo­
łem . P op a d ła  w  jak ąś  g łęboką  zadum ę, z k tó re j ocknęła  s ię  dop iero  
po d łu ższe j ch w ili.  P o d n io s ła  się i oczym a po tw a rza ch  trze ch  m ęż­
czyzn  p ow iod ła , aż za trzym a ła  je  na tw a rzy  pana Ja łk iew icza .

—  P a n i w ie rzy , że F e l ic ja  W es ten  zab iła  C h o łyń sk iego ?  —  za- 
gadn a ł za a g ła  J a łk iew ic z , podnosząc s ię  z m ie jsca .

—  P r z e c ie ż  to n ie  pu d lega  w ą tp liw o śc i!. . .
— Hm ... i m yś li pan i, że to lę k liw e  ła god n e  s tw orzen ie ...

T w a r z  M a r ten o w e j s tw aru n ia ła , za s ly g ta  w  w y ra z ie  bo lesn e j 
n ieu g ię to śc i.

—  O na zab ra ła  m i to, co m ia łam  n a jd ro ższego  w  życ iu  —  rzek ła  
g łu ch o.

—  Hm... —  ch rząkn ą ł z zak łopotan iem  pan J a łk iew ic z . —  G dy 
C hołyńsk i upadł od kuli, je ś l i  n a w et upadł tu ż p rzy  tap czan ie , to 
je s zc ze  trzeb a  go  było  d źw ign ą ć  i w ep ch n ąć  do w n ętrza . N ie  m ogę  
sob ie  w yob ra z ić , by  panna W es ten  pos iad a ła  dość s iły , je ś l i  ju ż  n ie  
m o ra ln e j, k tó rab y  j e j  p o zw o liła  p rz e zw yc ię ży ć  s trach  i zachow7ać 
p rzy tom n ość  um ysłu, to f iz y c z n e j,  by  dż.v gnąć b ezw ład n e  c ia ło .

— K o b ie ty  w y g lą d a ją c e  ba rd zo  w ątło , b y w a ją  n ie ra z  ba rdzo  
silne, —  p rze rw a ł n ie c ie rp liw ie  k om isa rz  P ie tra szek .

— B yć  m oże ... m ru kn ą ł pan ILalikst, a zw ra c a ją c  s ię  do M a r te -  
n ow e j, k tó ra  p od aw a ła  mu rękę  na p ożegn an ie , za ga d n ą ł n iespo­
d z ie w a n ie :

—  C zj pan i prenum eru je: „G a ze tę  W ie lk o m ie js k ą "?
—  N i t .  n ie  lu b ię  te g o  p ism a. K u p u ję  zw y k le  ja k ie ś  w ie c zo ro w a  

ta n ie  p ism o... Z re s z tą  m e  czy tam  w ie le  g a ze t.
—  T ak , tak  w ła śn ie  m yś la łem  —  m rukn ął pan  K a lik s t, u da jąc , 

że m e sp os trzega  zd z iw ie n ia  M a r ten o w e j i zdu m ion ych  sp o jrzeń , 
ju k ie  sędz ia  A d u lsk i i  kom isarz. P ie tra s z ek  za m ien ili m ięd zy  sobą.

*

P a n  K a lik s t  J a łk ie w ic z  w o ln o  w sp in a ł s ię  po schodach . T r z e c ie  
p ię tro  to  n ie  taka  ła tw a  p rzep ra w a  d la  s ta rego , zn u żon ego  serca... 
O tw o rzy ła  mu d rzw i Justyna. P a n i n ikogo  n ie  p rzy jm u je ... s tan ęła  
w  p rogu  w  w o jo w n ic z e j p os taw ie .

—  Szkoda —  w es tch n ą ł pan J a łk iew ic z  —  n iep o trzeb n ie  w ch o ­
d ziłem  na tr z e c ie  p ię tro ... A le  te  w o doc iąg i... fu n k c jo n u ją  co raz  
go rze j, w szy scy  s ię  skarżą . M yś la łem , żebyśm y w szy s cy  w y s tą p ili 
do gosp od arza  z  żądan iem  naprawry... S ądziłem , że  i p am  B ęd rzecka  
zechce się podp isać... (D .  c. n . ).

R E D AK CJA : Warszawa, Nowy Świat 22- le le fony: 666-58 (redaktor naczelny), 666-68 (sekretarjat), 666-99 (ogól­
ny). "'ekretarz redakcji przyjmuje interesantów codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt w  godz. 12— 13. 
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wość i Kasa 220-30 Dział Ogłoszeń Zgoda 1, tel. 691-56, Kantor — Zgoda 1, tel. 230-00. Skrzynka poczłowa 
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